
N
 

©
 

19 = 

"= | ARCHIWUM 
= EOLOGICZN E. 

16 = 
= PISMO CZASOWE, 

15 = POSWIĘCONE 

WE OŚWIECENIU I4ABUDOWANIU 

= -_ RELIGIJNEMU. 
13 = 

12 oo ++. »Abyście chodzili godnie, Bogu we wszystkićm się podo- 
= bajac w każdym uczynku dobrym owoce parece i rosnac 
— w znajemości bożćj.« 

ik = List ś. Pawła do Kolos. r. 1. w. 10. 

10 = 
9 = Wydawane ae ap 
= przez 

3 = ks. Jabczyńskiego, 
= kanonika i kaznodzieję metropolitalnego poznańskiego. 

= Rok IL 
6 = xa miesiące: PAZDZIERNIK, LISTOPAD, GRUDZIEŃ. 

— (Za pozwoleniem cenzury duchownéj i świeckićj.) 

4 = i 

= W POZNANIU. 
2 = Nakładem wydawcy. 

NE 1837. 
0 = 

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11











ARCHIWUM 
EOLOGICZNE. 

PISMO CZASOWE, 
POŚWIĘCONE 

OŚWIECENIU I4ABUDOWANIU 
~ RELIGIJNEMU. 

++. »Abyście chodzili godnie, Bogu we wszystkićm się podo- 
bając, w każdym uczynku dobrym owoce przynosząc i rosnąc 
w znajemości bożćj.« 

List ś. Pawła do Kolos. r. 1. w. 10. 

Wydawane & = af 

przez 

ks. Vabezynushkiego, 
kanonika i kaznodzieję metropolitalnego poznańskiego. 

Rok IL 

X miesiące: PAŹDZIERNIK, LISTOPAD, GRUDZIEŃ, 

(Za pozwoleniem cenzury duchownéj i świeckićj.) 

Song nate 

W POZNANIU. 

Nakładem wydawcy, 

1837. 



sel gece ane 
% 

x te i ‘ 

4 KE” dą > ES 

* * 

4 U 

4 

6 a 
a LR Rx 

E 

; t4 i i 

mecnówońwieńnck he ak ZOB = PRI. "a 

W POZNANIU, F 
czcionkami W. Dekera i Spółki. 



SPIS RZECZY 

w poszycie tym zawartych. 

Sirona. 

Ł O składzie Mszy Ś., a mianowicie opoczątku mo- 

dlitw i ceremonij przy nićj podziśdzień uży- 

wanych |» 2% O . 5 e Sere WSSE * 

2, List pasterski JW. Stanisława Kostki Choromań- 

skiego, Arcybiskupa Warszawskiego, wydany 

z okazyi objęcia zarządu tegoż Arcybiskupstwa 

3. O pielęgnowaniu chorych. (Dokończenie) + +. 

4. Dla czego rodzice katoliccy życzyć sobie powin- 

_ ni, aby dzieci ich w kościołach były chrzcone 

5. Jan Markiewicz, obojga prawa doktor, kanonik 

krakowski, poznański, proboszcz tarnowski, 

koadjutor biskupstwa krakowskiego . . - F 

6. Mowa miana na pogrzebie 4. p. JW.Józefa Chel- 

. kowskiego, ' Biskupa trikomieńskiego in. part. 
infid. Suffragana poznańskiego w dniu 8. Listo- 
PAM MOTO j ep 8. oe eee 

2, Stan obecny. kościoła katolickiego w Konstan- 
DyAQROML, <a ee ERZE O | BO 

8, Rzeczy tyczące się Archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskićj . « « « » . BOR 

"9. Literatura teologiczna .... . 

"ag Archidyecezyi gnieźnieńskićj i poznań- 
SRI1 j SA 3 PASZ jaa, enya NE AL PRZEZ WNE) 

Doniesienia zagraniczne . . 

©. Rozmaitości |. + 

oe as 

. . A © s 4 

407 

434 

442 

462 

483 

A99 

‘608 

516 

522 

525 

531 

544 



Strona: 

407 — 
423 — 
431 — 

tamże — 
436 — 
438 — 

tamże — 
441 — 

446 — 
460 — 
451 — 
464 — 
468 — 
469 — 
4T4 — 
487 — 
495 — 
498 — 

502 — 
512 — 

500 — 

wiersz: 

10 od dołu 
14 od gór 
11 od aa 
18 od gory 
A od géry 
14 od doła 
6 od dołu 
16 od dołu 

12 od góry 
14 od dołu 
14 od gór 
20 od zócj 
6 od dołu 
7 od dołu 
1 od dołu 

17 od dołu 
‘ ga dołu 

od gór 
21 od Bóry 
20 od góry 
2 od dołu 

Sprostowanie omyłek. 

zamiast : 

— wywiedzimy — 
= Przeto — 
= lmmagine_.; = 
== Os 06 60. = 
—  katoliczo — 
—nieprzyjacotki— 
— bule — 
— Błogosłrwień- — 

stwo 
—  szególne — 
— czytuje = 
— członka — 
— sakrakrament — 
-— duchowego — 
— ‘Regnum — 
— de ingularit — 
— polemnicznych— 
= Nancii — 
— od responsum — 
— opowiadały — 
— się starał się — 

czytaj: 

wywiedziemy.. 
Przezto. 
imagine. 
ui de eo. 
katolicką. 

nieprzyjaciólki, | 
bulle. ź 1. 

Błogosławień* , 
pos tku 

szczególne» 
cytuje. 

członkach. 
Sakrament. 
duchownego» 

Regum. | 
de singularit. 

e polemicznych. *: c, 
Nuncii. twol 

ad responsum,  h, ) 
odpowiadały, Viel 
starał się. ag] 

liczy — liczy w Turcyi. hy t 

Inne mniejsze omyłki łaskawy czytelnik sam raczy tare 
sprostować, Ś hy



| Ł 

| Rozpbraw: teologiczne. = Rozprawy giczni 
‘ 

1. O składzie Mszy Ś., a mianowicie o począs 
ku modlitw i ceremonii przy niej podziśdzień 

| używanych, i 

le 

. Bu: Kardynał Bona uczynił tę uwagę: (rer. litur. i, 
eC. 14, n, 5) że w rozmaitych czasach i przez różne 

iwolna wydawane ustawy 1 wprowadzane zwyczaje, 
"Wielkie w ceremoniach mszy zaszły zmiany, — 

‘gna rituum ecclesiasticorum perturbatio, -- Zmia- 
L hy tefwyjaśnimy, podając tu ich historyą, w którćj 
zy larać się będziemy okazać: jak owe dawniejsze 

„eŚci maszćj mszy zostaly z czasem w tym pos 
gądku, w jakim są dzisiaj, połączone, i wywie< 
my ich stósunek i znaczenie. Zważając atoli, jak 
„sle z tych zmian zaszło już w samych pierwiastko« 
‘Yeh czasach chrześciaństwa, jak wiele z nich po» 
stawało nieznacznie, i jak, co do niektórych, sprze= 

hin’ SĄ podania pisarzy, spodziewamy się, że dziwić 
ogo nie będzie, jeżeli nie zdołamy przedstawić tak 

mych modlitw jako 1 ceremonii przy dzisiejszój 
a: używanych w ich istotnym składzie 1 wątku hi- 
,„ /Cznym i zaprzestaniemy po części na urywko- 

, m tylko o niektórych wspomnieniu. Bere 
| Archiwnm teologiczne, Rok II. Poszyt IV. 27 
i 
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a) O początku modlitw przy dzisiejszej mszy 

używanych. i 

Pierwsze pytanie, na które nam tu odpowiedzieć 
przychodzi, jest to: z których części składała się msza/ 
dzisiejsza w samych początkach chrześciaństwa! — 
To bowiem wiedzieć nam poprzednio potrzeba, chcąć 
przystąpić do rozpoznania zmian, jakie w nićj późnić) 
zachodziły. — Hace odpowiadamy: Że części, skła” 
dające początkowo mszą dzisiejszą, dwojakiego były 
rodzaju, to jest, najprzód takie, które z obrzędów sta 
rozakonnych przeszły do liturgii chrześciańskiej, i w 
ważane być mogą jako naśladowanie nabożeństwa ty’ 
godniowego synagogi, i powtóre takie które przez s# 
mego Chrystusa lub Apostołów ustanowione i dla sli 
żby bożej przepisane zostały. 

Chcąc poznać i osądzić pierwsze, potrzeba wprzo” 
dy wiedzieć z jakich części składało sie wspomnionć 
nabożeństwo u Izraelitów, i tym końcem skreślimy t 
jego obraz, w sposób, jak go podał Jahn w swćj AF 
cheologii biblijnej, (części 3. str. 438).  Nabożeństw 
u Izraelitów rozpoczynało się pozdrowieniem przy” 
tomnych, które czynił kapłan. Takowe pozdrowien? 

wyrażano przez słowa: pokój wam, albo: Pa” 
z wami! i t. p. Potóm następowało śpiewanie psa” 
mów, a po ich ukończeniu, czytano księgi mojżeszo” 
we, a mianowicie część, która z kolei przypadła. 1° 
drugi raz śpiewano psalmy, a później czytano znów 
jakowy oddział z Proroków. To gdy się skończył” 
następowała mowa, w którćj oświecano lud przytom” 
ny w prawie mojżeszowem i zachęcano do bogobój” 
ności. Po mowie odprawiano znów modlitwy, któr 
przytomni przez wyraz: amen kończyli, a gdy we 
szcie złożono ofiary (kollekty) dla ubogich, rozp 
szczano zgromadzonych do ich domów. Nietylko 2% 
w samych kazaniach, czyli naukach religijnych, ale | 
w modlitwach używano języka ojczystego; a kiedy 
czytano księgi mojżeszowe w języku hębrajskiń 
w czasach, gdy tenże mało już był znany żydostw 
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natenczas tłómaczono je zaraż w języku dla niego zro- 
zumiałym. see Po oe) 

Widzimy tu wielkie podobieństwo pomiędzy opi- 
Saném wzwyż nabożeństwem, a tą częścią mszy naszej, 
którą mszą katechumenów ") nazywamy. [I tu 
bowiem biskup lub kapłan rozpoczynał służbę bożą od 
pozdrowienia przytomnych, pomimo że ono co do 
słów bywało rozmaite. Potem następowały pobożne 
śpiewy, które z czasem zamieniono na modlitwy ja: 
kie podziśdzień są w używaniu. Te gdy się żakoń= 
czyły, czytano miejsca Pisma Ś., wyjąwszy, Że za» 

D Katechimenami nazywano tych, którzy albo ż żydo» 
stwa, albo ż pogaństwa do religii chrześciańskićj się 

nawrócili, lecz jeszcze przez chrzest na łono koscio- 

ła nie zostali przyjęci. Wyraż ten wzięto z jężyka 
greckiego, lubo w wiekach średnich używano niekie> 
dy nazwiska: catécuminus zamiast cażechumenus,  OŻNA= 

czającego: ucznia, słuchacza, nowicyusza, (żob. Ter 
tulliana de poenit.ć. 6. S. Augustyna de symb. fidei 

ad catech.c.1.) Ztego wyrażu poszło nażwisko Kate 

chizmu, jako nauki religijnej. Katechumenów trzy 
pospolicie nażnaczają stopnie, to jest: audientium, sub= 
stratorum cżyli genuflectentium, i electorum czyli compe> 
tentium, których atoli nienalezy brać ża jedno ż sto= 

pniami pokutujących, poenitentium. | Audiens (słucha= 
jący) był toten, który oświadczył biskupowi lub ka- 

płanowi swą chęć zostania chrześcianinem i żobowią= 
zał się dotrzymać swego przedsięwżięcia. Takiemu 
wolno było odwiedżać miejsca święte chrześcian, 
słuchać czytania Pisma § i nauki przez biskupa mie> 
wané}, Jeżeli w tym czasie zachował sig cnotliwie, 
tak, Ze o jego przedsięwzięciu nie było inoźna powąt= 
piewać, natenczas przyjęty był do klassy tak żwanych 
substrałorum, Subsirati (leżący) stąd mieli to nazwisko, 

ponieważ, po skończeniu się kazania, klęczący otrży= 

mywali błogosławieństwo kapłańskie, które przez 
kładzenie na nich rąk się a. Pod cżas tego 
modlono się za nimi, a wierni odpowiadali głóśno: 
amen. Nakoniec, kiedy po kilku dniach mieli być 

prżypiszcżeni do przyjęcia chrztu, nazwani byli: 
perfecti, competentes, electi, initiandi albo iluminańdi; ito 

był stopień ostatni, Więcćj w tym względzie znaleść 
można w dziele Binterima: Die votgiglidften Dents 
gy tdiętelteń der crifttatholifhen Kinde. B. 1. Bh. 1. ©. 

et seq. 
27* 
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miast ksiąg starego testamentu, używano ksiąg nowe: 
go przymierza; zamiast ksiąg mojżeszowych i Proro* 
ków, czytano listy: i ewangelie, W posrod tego dwu: 
krotnego czytania ksiąg śś. chwałono Boga różnym 
śpiewami, które z czasem zamieniono na modlitwy; 
jużto: graduale, już seguentia lub tractus nazwane: 
‘Po przeczytaniu ewangelii następowała mowa, w kto- 
rej wykładano naukę Chrystusa i zachęcano przyton 
nych do bojaźni bożćj i cnoty, poczem znów odpra- 
wiańo modlitwy. Co się więc tej dotyczy części, wir 
dzimy, że nabożeństwo chrześcian niebyło bynajmnićj 
co do swego rodzaju nowem lub im tylko samym wła: 
ściwem. I stąd też pochodziło, że temu nabo- 
zeistwu mógł każdy a nawet z katechumenów 
być przytomnym, i dla tego też mszą katechumenów 
(missa catechumenorum) je nazywano. To samo 
w tymże porządku i bez żadnój prawie zmiany utrzy- 
mało się w dzisiejszej liturgii. 

Co się zaś dotyczy pierwiastkowych części mszy 
dzisiejszéj, które przez samego Chrystusa lub przez 
Apostołów nowo były postanowione i jako takie w li- 
turgii zachowane, do tych liczyć należy następujące: 
nasamprzód przynosili wierni rozmaite dary, a miano- 
wicie chleb i wino, przeznaczone do ś. ofiary, i te 
kładziono na przysposobionym do nićj stole, co pó- 
źnićj ofiaro waniem się nazywało. *) Zapewne już 

3). Oprócz chleba i wina możniejsi z wiernych ofiarowali 
także mleko, miód, jaja, oliwę, kadzidła, świece, 
mąkę i t. p. lecz odbierano takowe dary zwyczajnie 
od tych tylko, którzy w spółeczeństwie kościoła 
zostawali, Część chleba i wina, do § Kommunii 
potrzebną, odłączono nasamprzód; reszta zaś po- 
między duchowieństwo, sług kościoła i ubogich by- 
ła podzielaną. Nadto śwadczy Tertullian (apol. ©-39), 
że za jego czasów ofiarowano także ipieniądze, które 
jJuzto dla utrzymania duchownych, już dla wspiera- 
nia ubogich, więźniów lub wskazanych na kopanie 
kruszców, już nakoniec na potrzeby kościoła były 
obracane. Do czynienia takowych ofiar zobowiezy- 
wano wiernych, a nawet czyniono zarzuty tym, 
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w samych początkach przy składaniu takowych ofiar 

odmawiano pewne modlitwy lub śpiewano w miarę '0- 

Koliczności, w które to miejsce wstąpiły: później anty- 
fony i modlitwy, jakie teraz przed offertorium i pe 
niem bywają odmawiane. Dałój następowała konse- 

kracya tegoż chleba i wina według własnych słów 
Zbawiciela, atoli dotąd nie było jeszcze w zwyczaju 
podnosić hostyą i kielich iten zaprowadzono dopiera 

w wieku dwunastym. Po konsekracyi mowiono mó» 
dlitwę pańską: pater noster, a po nićj bezpośrednie 
następowała kommunia. Zdaje się, że wśród tejże od- 
prawiano znów modlitwy i śpiewano, 2 czego W pó- 

źniejszych czasach powstały nasze modlitwy w czasie 
ommunii i po jój ukończeniu przez celebrującego '0d- 

Mawiane. *)  Nakoniec, podobnie jak u Izraelitów, 

_ którzy posiadając majątek, przyjmowali kommunią 
z obcych ofiar. „,Erubescere debet homo idoneus, 

mówił Ś. Augustyn do swych wiernych (serm. 215) 
si de aliena oblatione communicaverit.* Z później» 
szych czasów mamy nawet wyrażne przepisy Syno- 

dów, które je nakazywały i tym sposobem zwyczaj 
ten utrzymywał się po części aż do 1X wieku. — 

*) Najstarszy $lad pierwiastkowéj mszy jest zapewne 
ten, który nam pozostawił Ś Justyn, M, (apol. 1.) pi- 
sząc: „Dię, quae appellatur solis, omnes, sive in 

civitate, sive rure habitant, in unum locum con- 

venimus. Ibi scripta Apostolorum et Prophetarum 
leguntur, guamdiu ratio temporis admittit. Cessan- 
te lectore, qui congregationi praeest, pro concione 

dicit, et ad ea, quae lecta sunt, opere complenda 

populum hortatur. Tune surgimus omnes, ad ora- 

tionem yertimur, quam sequitur panis, vini et 
aquae sacrificium, et Praelatus preces et gratiarum 

actionem perficit, toto populo respondente: amen. 
Tunc sanctificata inter praesentes distribuuntur, et 
absentibus per manus diaconorum deportantur.“ 
Wiele ma z tem podobieństwa co pisze Pliniusz lib. 
X. ep. 97. Oprócz Pisma 6. S. i N. Testamentu czy- 
tywano także pisma mężów świętych jak np. listy 
lemensa rzymskiego, Polikarpa, akta męczenników, 

zwłaszcza przy obchodach dni ich śmierci., Do mo- 
dlitw Ah także hymny i psalmy, jak świadczy: 

Plinius „c. Tertull, de orat- c. g.; najważniejszą zaś 

z pośród modlitw była modlitwa pańska, W czasie 
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zbierano jałmużnę dla ubogich (collecta) którymto 
wyrazem ostatnie modlitwy mszy są dotąd oznaczone: 
W czasie tych obrzędów niewolno było znajdy wae 
się w kościele nikomu a nawet i katechumenom, i tyl- 
ko przypuszczeni do uczestnictwa w świętych tajem- 
nicach czyli do spółeczeństwa kościoła, wierni, mogli 
być przytomnymi, Z tój też przyczyny ta część 
mszy nazywała się mszą wiernych (missa fidelium) 
Z resztą i u chrześcian w ciągu tego całego nabożeń: 
stwa używano języka ojczystego, a gdy czytano cóż: 
kolwiek w obcym języku, to tłómaczono zaraz przy” 
tomnym. O tem wszystkiém świądczy Jahn w wspo” 
mnionóm miejscu str, 144; Sandini hist. apost. str 
14; Bona rer. liturgie, lib. 1. c.5. Te są istotne pier 
wiastkowe części mszy dzisiejszej, 

Do tych dodajemy jeszcze kilka innych obrzę: 
dów, których istotny początek dla braku history: 
‘eznych śladów z tą samą pewnością wywieśdź się nie 
da. Tu należy zwyczaj żegnania się przy rozpoczę” 
‘clu mszy, od którego, jak świądczy Tertulian, 
Roa chrzescianie wszystko rozpoczynali, *) 

akże. w odległćj starożytności znajdujemy już ślady, 
że odprawujący Świętą ofiarę kapłan, po ofiarowaniu 
przeznaczonego do wieczerzy pańskiej chleba, umy- 
wał sobie ręce, aby, jak mówi tak zwany Ordo ro- 

nabożeństwa wierni, w miarę okoliczności, jużta 
stali, juz klęczeli, już obracali się twarzami do słoń” 
ca (Tertull. ap. c. 16) już podnosili lub rozciągal 
ręce, już wznosili oczy ku niebu, mówiąc przy za’ 
kończeniu modlitwy; amen. 

SZA używanie znaku krzyża ś. było w zwyczaju ¥ 
pierwiastkowych chrześcian, przyznają to sami tak 
zwani;  Centuriatores magdeburgenses (cent. IIL c. 3.) 
Przez kładzenie tego znaku przyjmowano do grona 
katechumenów nawracających się z żydostwa lub 
zpopaństwa, a nawet według świadectwa Ś. Augusty” 
na i tych, którzy do spółeczeństwa wiernych zo’ 
stali przypuszczeni: ,,Per sanctae crucis signum (s4 
jego słowa) vos suscipit in ntero sancta mater ec 
€lesią.* (lib, IV. ad catech, i de catech, rud. c. 26) 

Lee
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manus, »a terreno. pane, quem jam a laicis accepit, 

manus lavando. expurget.« Pomimo, że ofiarowanię 

chleba przez. wiernych. późnićj, 1 jako. utrzymuję 

wspomniony kardynal B ona, (ib. 1. c. 23. n. 
10.i FL.) 

w dziesiątym lub jedenastym wieku wyszło 7.zwy'cza> 

ju, to przecież: umywanie rąk pozostało. dotąd 1: jest 

ceremonią, mającą zapewne oznaczać. wewnętrzną 

czystość. serca. Równie starożytnem jest wymieniay 

nie w czasie mszy ś, pojedyńczo: osób, tak żyjących 

jako i umarłych. Ślady jego pozostały w tak nazyja-. 

nych dyptychach, *) i ono zapewne jest początkiem 

wymianek, jakie po kazaniu w niektórych kościoł
ach 

i teraz. są w zwyczaju. Już także w początkach: zwy- 

czajem było: u wiernych dawać sobie: pocałowanię, 

jako dowód pokoju i braterskiej jedności, co, W Zar 

— 

%) Tak nazywano dwie tablice, z drzewa lub z kości 

słoniowćj, które spojone z sobą, składały się, jak 

się zdaje, na kształt książki, i, z tego też: sposor 

bu składania się nadano im nazwisko, dypżychów 

(dts). dwa razy i TUX Ns TVX LOV 5 pugilares, pli- 

ka), nie zaś, jak sądzą inni pisarze, a między nimi 

kardynał Bona, że to nazwisko dano. im dla. tego, 

iż na jednéj stronie imiona żyjących, na drugićj ir 

miona zmarłych, za których miano się mo
dlić. były 

umieszczone. Swidas opisuje: dyptychy w. ten. spo- 

sób: „duo amicula habentia, eo ut alterum quidem 

sit substratum, alterum autem s
uperiunctun , super- 

additum.“ X. Binterim (chrifil. Alterth. IV...B.:2. Zh, 

©. 62.) za którego poszliśmy zdaniem,, utrzymuje, 

że dyptychy takowe. były dwojakie
, to jest: oiooż 

rum, dla zapisywania żyjących, i: moriuorum, dla za- 

pis waniaumarłych,i te też ostatnie
 właściwie: mecro» 

logit się nazywały. Takowe dyptychy zachowywane 

były bardzo troskliwie wraz z innemi ko
sztownościa- 

mi kościelnemi w tak zwanóm secr
etarium, albo  diacó* 

nium, i dopiero Ww czasie nabożeństwa, tak u.Gre- 

ków, jakoiu Łacinników odczytywał z mic
h dya+ 

kon Żyjących i zmarłych, za których miano. się 

modlić, . Czytanie to działo się u „Greków>zar
az po 

credo, u Łacinników atoli nie. trzymano: się wwszer 

dzie jednostajnego porządku, i czytano jess; jużto 

przy zaczęcią kanonu, jaz na początku mszy, już 

po ewangelii a niekiedy i po konsekracyi
. > 77 
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się mszy, a mianowicie przed przystąpieniem do kom- munii się odbywało. Wszyscy przytomni udzielali je Sobie na oznaczenie swego szczerego wewnętrznego połączenia się węzłem braterstwa, a zapewne i dla wypełnienia przestrogi Chrystusa, abyśmy, tylko po pojednaniu się z bracią'przystępowali do złożenia ofiary: (Ew. Ś. Mat. V. 24.) Ceremonia ta pozostała dotąd w li- turgii, przy udzielaniu znanego: pax tecum, lecz o- becnie tylko w pośród duchowieństwa się utrzymuje. Nakoniec tu także należy znane już w starożytnym Kościele udzielanie błogosławieństwa wiernym, które następowało bezpośrednio przed kommunią.  Spra- wujący ś. ofiarę biskup udzielał je ręką wszystkim przy- tomnym, podobnie jak takowe udzielane i teraz bywa przez kapłana kommunią dającego. W czasach do- piero późniejszych odkładano udzielanie tego blogo- | słąawieństwa na sam koniec mszy, albo raczćj po jej ukończeniu, następowało bowiem, jak jest dotąd, w ten czas dopiero, kiedy przytomni przez zapowie- dzenie: ite, missa est, wychodzić mieli z kościoła, Wspomnione słowa, w tych tylko przypadkach wy- mawiano, kiedy po skończeniu się mszy Żadne inne nie następowało nabożeństwo, w przeciwnym albo- wiem razie, jak np. w czasie postu, kiedy miąno je- szcze śpiewać pobożne pieśni, wzywani bywali przy- tomni, aby się tym końcem pozostali, do czego, mię- dzy innemi, używano zwyczajnych dotąd słów; dene- dicamus Domino, 
Wszystkie te obrzędy należą do właściwych i pierwiastkowych części mszy dzisiejszćj, wszelkie zaś inne w późniejszych dopiero powstały czasach i równie rzecz się ma z treścią śpiewów i modlitw, których w czasie mszy używamy. Jak zaś takowe i kiedy były tworzone, oraz jakich z cząsem doznawały zmian, oto jest, co w miarę dochowanych nam świa- dectw historycznych, bliżej wyjaśnimy. 

„,_ Pierwszy wyraźny ślad dodatku do pierwiastko- wćj mszy znajdujemy w czasach Alexandra I, Papie- Za (pomiędzy rokiem 121 a 132); ten albowiem miał 
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ułożyć słowa, które przed konsekracyą dotychczas 
Wymawiamy, to jest: Qui pridie, quam pateretur 
etc., jak równie słowa: unde et memores Domine. 

pierwszych czytamy w brewiarzu rzymskim pod dn. 
3.Maja, o drugich świadczy, oprócz innych, Sandini 
W historyj tegoż Papieża. Jakkolwiek atoli bądź, nies 
można twierdzić z pewnością, czyłi tenże Papież sam 
Plerwiastkowo te słowa ułożył, lub czyli też tylko, be+ 
ące już w używaniu, wjakowy sposób odmienił. 
, “La późniejszy także dodatek uważać zapewne na- 

leży wszystkie modlitwy i ceremonie, które przed i 
Po konsekracyi, czyli pomiędzy »sanctus« a »pater 
Noster« się odbywają i co kanonem nazywamy. Dla 
raka pewnych historycznych dowodów przypuścić 

można, Ze te rozmaite części, kanon składające, 
Zwolna i przez rozmaitych autorów bywały przyda: 
wane, czego się tem pewnićj domyślać należy, za< 
patrując się na rozmaitość, tak tychże samych mo- 
dlitw, jako i też towarzyszących im ceremonii. Tego 
xamego zdania jest kilku pisarzy, którzy o rzeczach 
liturgicznych pisali, i to samo zdaje się być zamknio- 
ne w slowach $.Soboru trydenckiego (Sess. XXII. 
de sacrif. missaé c, 4.) który, czyniąc wzmiankę o kano- 
nie mszy, mówi: »is constat, cum ex ipsis Domini 
verbis, tum ex apostolicis traditionibus, ac sanctorum 
quoque pontificum piis institutionibus,« Ze jednakże 
taź sama część mszy dzisiejszćj w całym swym skła- 
dzie już w pierwiastkowych czasach istniała i nienaru- 
szenie była utrzymywaną, i że od czasów Grzegorza 
W. Papieża nic wiecéj do nićj nie przydano, stąd 
wnosić należy, że do imion Najświętszej Maryi Pan- 
ny, Apostołów i pierwszych Męczenników, które wy- 
mienione są w modlitwie: communicantes ete.nieznaj- 
znajdujemy żadnego imienia któregokolwiek z pó- 
źniejszych Świętych; co także w modlitwie, odmawia- 
nej po konsekracyi: nobis guoque peccatoribus uwa- 
żać możną, I to z resztą jest wszystko, na czóm tu 
dla braku dowodów zaprzestać musimy. 



— 4146 — 

.Oprócz.powyższego dodatku pomnożone zostały 
modlitwy przy mszy $. dotąd używane za czasów pier: 
wszego po wspomniońym Alexandrze następcy, to jest 
zaSyxtusa I. (r. 132- 142), który postanowił: aby, 
skoro odprawujący mszą kapłan rozpocznie kanon, śpie* 
wali przytomni hymn: Sanctus etc Do tego dala zape- 
wne powód ta okoliczność, że wszystkie modlitwy } 
wyjątki z Pisma S. jakie aż; do kanonu odprawiano; 
czytał tenże kapłan głośno, tak , Że i przytomni słuchać 
lub powtarzać to samo mogli, kanon. zaś. sam obowią- 
zany był czytać cicho. Stąd więc poszło, Że w cza- 
sie kanonu lud w modlitwach kapłańskich nie: miał Za- 
dnego udziału, a następnie wynikła potrzeba zatrudnić 
go przez ten czas jakowym pobożnym śpiewem. W 
roku dopiero 529 postanowił Synod waseński II. 
aby tenże hymn tak w uroczystych jako i w cichych 
mszach był odmawiany. Z 

Najblizszy tegoż samego Papieża następca Te- 
lesfor (r. 142—154) zaprowadził zwyczaj, że przed 
rozpoczęciem się mszy, a więc przed pozdrowieniem 
przytomnych wyrazami; Dominus vobiscum, od- 
mawiano hymn: Gloria in excelsis Deo. Pewna 
jest. atoli, że początkowo rozciągały się te słowa tylka 
do samych wyrazów anioła, które czytamy u Łuka» 
sza S.r. Il. w. 14. To bowiem, co teraz po tychże 
słowach jeszcze następuje, dodane było przez Ojców 
kościoła, lubo nie wiadomo przez których, jak nas 
na tę myśl-naprowadza Synodtoletański IV. Jest 
także podobnem. do prawdy, że wspomniony Papież 
kazał też słowa odmawiać tylko we mszach w dzień 
Narodzenia pańskiego odprawianych, w którym to 
właśnie czasie w tych wyrazach było ono ogłoszone 
pasterzom przez pośrednictwo aniołów, 1 dopiero 
Symmachus Papież miał je rozciągnąć. do wszy- | 
stkich dni niedzielnych i uroczystości Swiętych. Wszak- | 
de początkowo, jak w życiu Papieża Stefana III. 
uważa Sandini, wolno tylko było samym biskupom 
hymn ten śpiewać. 
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_ Papież Marek (r. 336.) miał pierwszy postano- 
wié, aby po ewangelii odmawiano wyznanie wiary, do 
czego użyto symbolum niceńsko-konstantynopolitań- 
skiego. Podobniejszą atoli jest do prawdy rzeczą, że 
pierwej już odmawiano je w kościele wschodnim a ta 
z powodu pewnych kacerstw, i że stąd dopiero rozeią- 
$niono tenże zwyczaj do koscioła zachodniego. . Do 
Niemiec miał on przejść za czasów Karola W., i równie 
1 tu, miał służyć naprzeciw pewnym kacerstwom. Jak 
utrzymują niektórzy, zaprowadzono go.w Rzymie do- 
Piero w r. 1014 za Benedykta VIII, Papieża. Ze 
Zaś miał on być środkiem do utrzymania w nieska- 
zitelności zasad wiary i obroną przeciw kacerstwom, 
zatem więc poszło, że pierwiastkowo wszyscy znajdu- 
Jący się na mszy mówili to wyznanie wiary głośno. 
Pod tymże Papieżem, jak się jeden z autorów na- 
szych domyśla, zebrano pierwsze owo tak zwane 
sacramentarium Leonis P. 

Innocenty L (r. 402—417) miał wedlug świa- 
dectwa Platiny a oraz i innych autorów zaprowadzić 
Znane; pax tecum, czyli pocałowanie, mające być 
dowodem braterskićj zgody. Inni atoli z wiekszém do 
prawdy podobieństwem mają je za dawniejsze, utrzy- 
mując, że Innocenty to tylko uczynił, że owo poca- 
łowanie, które niektórzy , niezachowując porządku 
w ceremoniach, dawali juz przed konsekracyą, -prze- 
niósł ną swe dawniejsze właściwsze sobie miejsce, 
przed kommunia, L 

„Dotąd czytywano we mszy niektóre wyjątki 
z Pisma 8, lecz tylko listy i ewangelie, i dopiero 
Celestyn I Papież (r. 423—433) wprowadził uży- 
wanie Psalmów dawidowych. Jemu bowiem przypi- 

sują nakaz, aby przed rozpoczęciem się mszy przytom- 
ni śpiewali je na przemian, i podobny nakaz przypi- 
Sują mu co do psalmów, które pomiędzy lekcyą 1 e- 
wangelią miały być śpiewane. BE 1, 

, toni jeszcze mianują go autorem urządzenia, że 
także podczas offertorium i kommunii śpiewano. pie- 
Sni. Psalm, który na rozpoczęcie był przeznaczony, 

ję, 
Saye 
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nazwano: introztus, czyli wstępem. Tym sposobem 
na raz przedłużono o wiełe kaźdą mszą i to dało po- 
wód, że w późniejszych czasach Grzegorz W: 
gdy oprócz tego więcćj coraz mnożyło się modlitw i 
ceremonii, nakazał wypuszczać z liturgii całkowite 
psalmy i zostawił wszędzie po jednćj tylko w ich miej: 
sce antyfonie.  Przezto skrócono w prawdzie mszą, 
ale na tem stracił związek całego świętego obrzędu, 
stając się niedość jasnym i zrozumiałym. 

OLeonie I. (r. 440— 460) pisze brewiarz 
rzymski pod dniem 11, Kwietnia, że dodał do ka- 
nonu mszy owe słowa: sanctum sacrificium, time 
maculatam hostiam; atoli inni świadczą, iż podo- 
bniejszą do prawdy jest rzeczą, że tenże sam Papież 
więcej jeszcze we mszy: poprawił i z nowa zaprowa- 
dził, pomimo, że i tu zbywa na pewnych dowodach. 

Gelazyusz I. Papież (r. 492—496) wielkie pod | 
względem uporządkowania naszćj liturgii ma zasługi. 
Onto był co przepisał pewne formuły dla zwyczaj. 
nych za jego czasów modłów, które też dotąd się u- 
trzymały. Lubo zaś i przed nim było już w zwycza- 
ju, że przed rozpoczęciem się kanonu, wzywano lud 
aby był uważnym i modlił się w czasie sprawowania 
świętych tajemnic i to przez słowa: sursum corda 
habemus ad Dominum; atoli jemu dopiero zawdzię- 
czamy zaprowadzenie dzisiejszych prefacyi, . któremi 
przytomni do uwagi i modlitwy bywają wzywani, i je- 
mu nakoniec winni jesteśmy pierwsze, przez Naczel- 
nika całego kościoła publicznie ogłoszone, tak zwane: 
Sacramentarium Gelasii P. (o domyślać się każe, 
że od jego czasów msza dzisiejsza i w innych wzglę- 
dach trwalszą przybrała postać. 

Pelagiuszowi IL (r. 578 —590.) przypisują 
„niektórzy pisarze zaprowadzenie zwyczaju modle- 
nia się wśród mszy za umarłych; pewnićj atoli jest, 
że tenże dawniej, i to od czasu zaprowadzenia 
wspomnionych wyżej dyptychow, już się utrzymy- 
wał w liturgii. a= ! 
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Grzegorz I, czyli Wielki (r. 590—604) ró- 
wnie pod tym względem jest pamiętnym jak Gela- 
zyusz l. _ Ostatnim on był z Papieżów, którzy 
w kanonie cóżkolwiek zmieniali. | Według opisu, 
który pod dniem 12. Marca czytamy w brewiarzu, 
dodał tenże w kanonie te jeszcze slowa: diesque 
nostros in tua pace disponas etc. Prócz tego czy- 
tamy tamże, Ze on to był, który postanowił, aby 
Po introicie powtarzano dziewięć razy słowa; Ky- 
Tie eleyson, czemu atoli zaprzeczają inni pisarze, 
utrzymując, ze słowa te, nietylko dziewięć razy, 
ale raczćj tak dłago powtarzano, dopókąd wszy- 
stek lud się nie zgromadził On także, jakeśmy 
Już wspomnieli, skrocił prepisane przez Celestyna 
psalmy. Najważniejszą zaś jego pracą jest nowe 
Wydanie rozpoczętego dawniej sacramentarii, przez 
tore święty obrzęd mszy dzisiejszćj trwalej jeszcze 

 Ustalony został, a w następnych wiekach stał sie 
podstawą naszych teraźniejszych mszałów. Nie na- 
eży atoli rozumieć, że prezio cały dzisiejszy skład 
Mszy był uporządkowany, gdyż widzimy, że nie 
Wszystko, co dzisiaj w niej znamy, było już w o- 
Wym czasie zaprowadzone. I odtąd jeszcze doda- 
Wano i zmieniano co powadze i znaczeniu tćj naj- 
Swietszéj ofiary bardziej zdawało się odpowiadać. 
ak już Sergiusz I. Papież (r. 687—701) naka- 

zał, ażeby po: pater noster i złamaniu hostyi śpie- 
Wał kapłan wraz z przytomnymi trzy razy: agnuś 

el etc. 

Urban I. (r. 1087—1099.) dodał do prefa- 
Cyów, jakie już zastał, prefacye na uroczystości 
N. M. P. Około tego albowiem dopiero czasu u- 
voczystości Matki Boskiej tak dalece się mnożyły i 
ak wielkie w całćj liturgii przybierać zaczęły zna- 
czenie, że już S. Bonawentura (zob. Georg. Cas- 
Sandr consult. de artic. relig) widział się zniewolo- 
nym ostrzegać: »ne dum matris excellentia amplia- 
tur, filii gloria minuatur. « 
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Od tego też począwszy wieku przybywało c0- 
raz więcej drobnych dodatków. 1 tak do niego 
odnosić należy pierwsze ślady modlitw, które obec 
nie na początku mszy odprawiamy (zob. Microlog 
de ecćles. obsecr.). Zaczynano je od antyfony: zn 
troibo, zapewne dla podobieństwa tego wyrazu do 
słowa: iniroitus. Dalej mówiono psalm: Judicó 
me Deus etc., dla tego, jak się zdaje, że jego po 
czątek zdawał się być stósowny do następującej p? 
nim spowiedzi powszechnej. Potém mówiono po 
wszechną spowiedź, której atoli formuła dzisiejsza, 
dopiero na Synodzie w Rawennie r. 1311 odbytym 
została przepisaną. Po tej dodawano niektóre krot- 
kie wiersze. Zależało jednakże od woli każdego 
kapłana, czyli te modlitwy wstępne chciał odma 
wiać lub nie. Właściwie zaś zastępowały one tyl 
ko miejsce tego, co dziś accessus ad altare nazy 
wamy. I w rzeczy samćj znajduje się takowy ac’ 
cessus w rytuale salcburskim z r. 1557 z rozmaite” 
mi dodatkami, pod napisem: accessus altaris mt 
nor; gdy przeciwnie w mszałach z owych czasów 
nie był on jeszcze objętym. Dopiero Pius V 
przy ostatniej poprawie mszału, w r. 1570 wykona? 
néj, nakazał, aby go odmawiano. 

Podobnie rzecz się miała z czytaniem przy koń” 
cu mszy ewangelii S. Jana. I ten bowiem zwyczaj 
owstał dopiero w wiekach średnich, lubo wolno 
c każdemu zachować go lub nie, i miał służył 
zamiast tak zwanego: recessus ab altari. Syno 
odbyty w r. 1022 w Seligenstadt zakazał go nawet 
zachowywać, ponieważ zdawało się, że niektórzy łą 
czyli z nim pewne zabobony i dopiero Pius V. upo” 
wszechnił go przez ogólny nakaz. 

Około tegoż samego czasu weszło w zwyczaj 
Że w niektóre dni po lekcyi śpiewano pieśń jako” 
wą pod tytułem: sequentia. Opat Notger, który 
umarł około r. 912. miał pierwsze tego rodzaju W 
łożyć pieśni. 
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© innych pomniejszych modlitwach, jakie po of- 
fertorium mówiono, pisze G au d..M ayr inexpos. com- 

pend. cerem. eccles.: »Orationes, quae inter offeren- 
dum dicuntur, nec antiquae admodum sunt, neque in ec- 
clesia romana ante 560 annos legebantur: unde nec 
antiqui scriptores, nec ipse Innocentius III. earum mes 
minerunt. « 

_ Modlitwa: Żi6era nos, która po:* pater noster 
się mówi, jest właściwie przydatkiem do modlitwy 

pańskiej i wyjaśnieniem poprzedzającćj prośby. By- 
ło to w średnich dopiero wiekach, kiedy zaczęto dołą- 
czać do nićj imiona Świętych, o ile się celebrujące- 

mu podobało. Temu atoli nadużyciu później zapobie- 
Żono, i słusznie, mówi bowiem wspomniony Mayr: 
»ad singularitates nonnullorum devotulorum et alias in- 
convenientias vitandas merito omnes additiones priva- 
tae proscribendae sunt.« 

O owych trzech modlitwach, które po Agnus 

Dei następują, pisze kardynał Bona: »ante commu- 
nionem tres orationes romano ritu praemitti solent, non 
ex antiqua summorum pontificum institutione, sed ex 
religiosorum traditione , ut ait Micrologus c. 18. « 

Trudniej jeszcze jest wywieśdź początek i zmia- 
ny znacznćj liczby pomniejszych modlitw, jakie w wie- 
lu miejscach mszy dzisiejszćj znajdujemy ; ale na tem 
też mniej nam dzisiaj zależeć może, ile że takowe 

przez przytomny'ch ledwo mogą być dostrzeżone. To 
zaś, cośmy tu, w miarę możności, podali, życzylibyśmy 
aby posluzylo naszym współbraciom do ułatwienia im 
tlomaczenia ludowi mszy ś. do czego według przepisu 
S. Soboru tryd. Sess. XXII. e. 8. de sacrif. missae 
jesteśmy obowiązani, a o czém nie bez wielkiej straty 
dla prawdziwój wśród ludu religijności. wielu wcale 
nie zdaje się pamiętać. Wszakże nakazuje wyraźnie 
ten przepis, aby duchowni:  »frequenter inter missa- 
rum celebrationem — eX iis, quae in missa leguntur, 

aliquid exponant; atque inter caetera sanctissimi hujus 
sacrificii misterium aliquod declarent.« 



b) O początku ceremonii we mszy daisiejszćj 
używanych. 

Nie mamy tu zamiaru opisywać wszystkich cere* 
monii, lecz te tylko, które wiecéj od innych bywajł 
dostrzegane, albo skąd inąd większe mają znaczenie: 
Gdy zaś już z poprzedzającego jest nam wiadomo, jak 
powstawały z czasem części mszą naszą składające, 
przeto i tu trzymać się będziemy tego porządku. 

Nasamprzód, rozpoczynając mszą, odmawia ka 
płan u stopni ołtarza tak zwane graduale. — Cere- 
monia ta, pomimo że zwyczajna przy nićj modlitwa 
w późniejszych dopiero czasach została ułożoną, wy” 
wodzi swój początek od bardzo starożytnego zwycza* 
ju. Wiadomo bowiem, że już w pierwiastkowym ko- 
ściele, udający się do sprawowania ś. ofiary kaplan, 
przystępował do ołtarza z pewną uroczystością i nież 
jako w processyi, co się accessus nazywało. Wśród 
tego akcessu odmawiano modlitwy, które późnićj sa: 
mym akcessem nazwano, a jeżeli przez ten czas, ode 
mówić ich nie było można, kończono je dopiero u 
stopni ołtarza. Bona rer, lit. lib, IL c. 2. $. 3. 

W tem także miejscu dawał celebrujący pocalo- 
wanie dyakonowi i subdyakonowi a nakoniec i przyto- 

_ mnym. I ztąd to, zdaje się, wywodzić należy dzisiejszy 
zwyczaj, że podczas confiteor, przy słowach: vobis 
i et vos fratres nachyla się nieco kaplan do dyakona 
i subdyakona, podobnie jak z owego przed kommu- 
nią zwyczajnego pocałowania dziś mały tylko ślad 
pozostał. 

Przy odmawianiu powszechnej spowiedzi (con. 
fteor) jest zwyczaj przy slowach: mea culpa bić się 
w piersi. Jestto ceremonia, która początkowo była 
w używaniu u żydów i z czasem przeszła do naszej 
liturgii, jak tego ze slow, które czytamy u Łukasza 
S. XVII, 13 i XXIII, 48 domyślać. się można. 5 

-» Pomijając mnićj. znaczne ceremonie, które aż 
do lekcyi następują, przystępujemy do samej lekcyi 
i ewangelii, z których pierwszą subdyakon, drugą 
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dyakon odśpiewuje. W= samych początkach naszej 
liturgii czytał takowe biskup lub celebrujacy kapłan, 
lecz w krótce potém przeszedł teń obowiązek na tak 
zwanych lektorów (/ecżores), którzy je na miejscach Wyniesionych, do ambony podobnych, czytali. Stąd zaś 
widać, że czytanie to działo się dla zbudowaniaprzy- 
tomnego ludu. Juz atoli w piątym wieku weszło 
w zwyczaj, że ewangelią tylko dyakoni czytać mogli, 
(Bingham antiq. eccl, lib. 14. c; 3. §. 4.) a około osmego 
Wieku sami już tylko subdyakoni czytali tak zwane 
lekcye (Bona 1. c. cap. 6. $.3) i zdaje się, że tę po- 
winność dla tego na nich włożono, gdyż większa część 
ich początkowych funkcyi, dla których byli przeznacze- 
ni, poszła już w ten czas w zapomnienie, Przetó zaś 
właśnie utracili lektorowie swe właściwe przeznacze - 
nie, i święcenie ich, równie jak i inne mniejsze gwie- 
cenia, pozostaly odtąd niejako samą tylko formal: 
hością. RER CES = PRS 

Zwyczajem jest do dzisiaj, Ze w Czasie kiedy e= 
Wangelia bywa czytaną, stoją przytomni, i to samo 
Cżyni celebrujący. Zdaje się że to jest naśladowaniem 
lace cx zwyczaju użydów. Anastażyuszi. na- 
azal, aby w czasie ewangelii wszystko przytomne dus 

chowieństwó stało, do czego miało dać pówód, co 
Baroniusz pod tokiem 402. $. 44. w ten sposób opisu= 
Je: »hi (t j. Dyakoni) enim administrantes res eccle- 
Slae, supefcilio elati spernebant presbytetos; presbys 
teri autem in eosdem insurrexere, atque ex consuetu= dinis romanae ecclesiae praescripto, ipsis sedentibis, OS stare debere contendebant. Sed eo usque cóń- 
tentio pertinax progressa est, ut etiam, cum staiites 
diaconi coram populo legerent evangelium, ee 
tanten minime a sessiohe cońsutgereńt, quod ut enor: 
the factum Anastasius Papa emehdandum sancito des 
®reto putayit.« Który teź rożkaz zwolna i do ludii 
tozciągnióno, — ai 

Ofiarowanie (offertorium) chleba i wina w czósie 
Mszy bardzo jest starożytne. Wiemy, ź poprzedzające- 
80. Że wzawiązkach naszego kościoła przynosili wierni 
Archiwnin teologiczne , Rok IL. Poszyt IV. 
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swoje ofiary amianowicie chleb i wino.na miejscamodli- 
twy, składali je tamże wspólnie na ołtarzu, to jest, ofia* 
rowali je, kaplanzaś blogoslawil je i konsekrował, ana- 
Koniec dawał im znich ś.eucharystyą. To wszystko sta» | 
10 się na pamiątkę ostatnićj wieczerzy Zbawiciela świata. 
(Bona 1. c. Libr. 1, c. 23. $.3.) Ten rodzaj ofiar prze- 
znaczonych dla użycia ich do msży, czyli do kommu- 
nii, wyszedł z zwyczaju w czasie, kiedy wierni, po- 
cząwszy stygnąć w pierwiastkowej swej gorliwości, 
coraz rzedziej do - stolu pańskiego '/ przystępowali. | 
W miejsce ich nastały ofiary pieniężne, które w cza- 
sie oftertorii, lub po niém, dla kapłana składano, ja- | 
kich do dzisiaj po wielu kościołach znajdujemy sła- | 
dy *). Gdy zaś odtąd sam tylko niekiedy kapłan 
przyimowal ś. kommunią, zatem poszło, że mała i- 
lość chleba. była wystarczającą, i ten albo sam kapłan 
iekł dla potrzeby, albó dawał piec komu innemu. 
‘akowe chleby nazywano odtąd oblatami (oblata) 

), co początkowo wszelkiego rodzaju ofiary wiernych, 
oznaczało. Pieczono je zaś w formie okrągłej, dla 
tego zapewne, aby i w téj małej cząstce zachować, 
formę większych o wiele chlebów, jakie pierwiastko- 
wo sami wierni znosili. _ Do.pieczenia takowych obla- 
tów nieużywano kwasu, i to jak się zdaje z powodu, 
że bez niego prędzćj je upiec było można, pisze bo= 
wiem, Kardynał Bona (L c. §, 10.) »qula azymus fa- 
cilius parabatur, nec ullo canone vetitus erat, hic fer- 
mentato substitui coepit et per omnes ecclesias paula- 
‘tim propagari« . Tenże sam pisarz twierdzi, (J. c, poź 
równaj z księg, Il. c. 8.$. 8.) że wszystkie te zmiany na- 

_5) Rozumiemy tu owo po wielu kościołach parafialnych 
zwykle tak zwane chodzenie na ofiarę w czasie 
offertorii, gdzie uiekiedy dawany bywa wiernym 

' pacyfikał do pocałowania, lubo zwyczajnie takowe 
ofiary wpływają dzisiaj do kass kościelnych. 

7) Wyraz polski opłatki, jakoby od opłacać pocho- 
dzący, mógł tylko powstać ze złego zrozumienia ła< 
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stały za Leona IX., który w r. 1049. został Papie- 
żem, albo w krótce po nim, — Co się dotyczy mie- 
SZania przy mszy wina ż wodą, w tym wzgledzie przy: 
wodzi Gracyan (Dict. 2.c. 1. de consećr.) dekret Alexan- 
dra I. Papieża; wiemy atoli jak niepewne są tego ro- 
dzaju dekreta (decretales) z owego wieku. /Ś. Cy 
pryan w liście swoim do Cecyliusza nazywa ten zwy= 
czaj traditionem dominicam, lubo właściwym jego 
zamiarem było oprzeć sie tym, którzy” samą 
tylko wodę chcieli konsekrować. Wszakie wzmian- 
a ta w każdym razie pewnym jest dowodem, że 
W owym już czasie mieszanie wody z winem było 
w zwyczaju. Więcćj w tym względzie znaleść można 
UBinghama (l c. lib. 15. c. 2.8. 7. Kiedy atoli 
właściwie i z jakich powodów (mówimy tu o powodach 
istorycznych, nie 6 mystycznych) powstał tenże 

Zwyczaj, nieda się zapewne dzisiaj wyśledzić 
yć może, Że albo powódy te miały niejakie 

podobieństwo ztem, co już Paweł S. zarzucal był Ko- 
rynezykom (1 do Kor. XI 21.) albo, Że przezto chcia- 
Ro ułatwić przejście na-lono kościoła Esseńczykom, 
tórzy samą tylko pijąc wodę, mogli mieć wstręt ku 
chrześcianom, używającym czystego wina, lub oba- 
wę, aby zostawszy ich współwyznawcami, nie musie- 
Vealkiem porzucić dotychczasowćj wstrzymięźliwości. 
£ tesztą być też może, że mieszanie to stąd tylko po- 
wstało, iz w starożytności w ogóle rzadko tylko uży- 
Wano wina bez roztworzenia go wodą, na co wiele 
przykładów przytacza Jahn (Bibl. Adrhóot. Z. 1 Bi 
str. 204.) i autor starożytności Gnostyków (Anspach 
1790). — Offertorium, o któreóm mówimy, jest głó- 
Wha częścią mszy. Kiedy przecież rozumieją niektó- 
Tży, zwłaszcza z pośród pospólstwa, jakoby dosyć 
yło na tem, Że idąc na mszą, zastaną jeszcze na tę 

część, albo, Że zaraz po kommunii, jako ostatniej 
części, wolno się z kościoła oddalić; to należy uwa- 
zać za błąd potrzebujący koniecznie sprostowania, Za- 
dnćj bowiem części mszy nie wolno przez lenistwo 
opuszczać. A 

28* 
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Umywanie rąk przed jedzeniem bylo powszecl- 
nym zwyczajem u ludów wschodnich, jak tego znaj” 
dujemy wzmianki w księgach ś. N. T. a mianowicie: 
u Mat. S. XV, 2; u Łuk. S. XL, 38. Widoczną jest 
więc rzeczą, że tenże sam zwyczaj przeszedł i do 
wieczerzy pańskićj przez pierwiastkowych chrześcial 
obchodzonej. Dla czego to zaś właśnie po offerto- 
rium następowało, powiedzieliśmy już wprzody na za 
sadzie: ordinis romani. 

Jest dotąd w używaniu, że, zwłaszcza podczaś 
mszy. uroczystej, po niektórych kościołach dzwo- 
nią kiedy kapłan wymawia Sanctus. Zwyczaj 
ten jest bez wątpienia późniejszym, niż dzwonienie 
w ózasie podniesienia, o którem niżćj mówić bę: 
dziemy, któreto dzwonienie czyniło uważnymi przy” 
tomnych na mającą w krotce nastąpić konsekracya 
Dzwonienie w tymże czasie małym dzwonkiem. przeź 
usługującego do mszy, późnićj jeszcze zapewne niź 
tamto powstało, a Gawant (thes. sacr. rit, tom. 1. par 
2. tit. 7.) wspomina, Ze takowe wprowadzone jest na 
ten koniec: »ut moneantur ii, qui majores pulsare de- 
bent campanas, et tempus ignorant eas pulsandi, quia 
longius absunt.« : 

Po Sanctus w niektórych miejscach zapalają je- 
dnę lub dwie świece na ołtarzu. O tem pisze Gau- 
dencyusz Mayr (expos. cerem. eccles. c. 2. §. 3.): 
»origo hujus ceremoniae altius vix repeti potest, quant 
ab eo tempore, quo s. eucharistiae ad adorandum ex- 
positae luminaria accendi et praeferri coeperunt, quod 
ex eo colligere licet, quia post communionem statim 
cerei hi extinguntur« *) ~ Samo zaś wystawianie 
Najświętszego Sakramentu wywodzi Van Espen 
(jus. univ, eccl. p. II. tit, 4. $. 10.) dopiero od wieku XV. 

8) Być może że zabytkiem tego zapalania świec po 
sanctus jest dzisiejszy zwyczaj, Ze po kościołach, gdzie 
się utrzymują bractwa, kilku braci z gorejącemi 
wiecami przybywa na Sanctus przed oltarz i tamże 
klęczy aż do zakończenia się kommunii, c 
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Co w starożytnym kościele Konsek racyą, 
(Consecratio) nazywano, jak to jeszcze jest w używa- 
mu, to Innocenty HL. c. 6. de celebr. miss. X. 
1 Sobor ląteraneński odbyty w r. 1215. nazwał 
ranssubstancyacyą (Transsubstantiatio), któ 

ryto Wyraz po polsku przez przeistoczenie wy- 
łożyć można, We wzgłędzie samćj tejże konsekracyi- 
tora zawsze działa 'się jwymawianiem słów Chrystusa, 

hie mamy tu nic do nadmienienia i wspomnimyj tylko 
nieco o ceremonii podnoszenia ś. hostyi i kielicha. 
Kardynał Bona (l c. libr. IL. c. 13. $. 2.) świadczy, 
że żądnej o tym zwyczaju nie znalazł w starożytno- 
„© wzmianki. Pierwsze jego ślady natrafiamy we 
rancyi odj XII, a w Niemczech nawet dopiero od 
Il: wieku, i od tego też czasu napotykamy wszę- 

zie dowody, że w czasie podniesienia Ciała i Krwi 
Pańskiej dawano znak dzwonkiem; co do Niemiec zaś 
samych twierdzą z pewnością, że toż dzwonienie na- 
stało w r. 1203, 

Po. konsekracyi robi celebrujący kapłan często znaki krzyża ś, nad Ciałem i Krwią pańską, Tak na- 
samprzód dzieje się to podczas modlitwy : unde et me- 
mores. Jako najdawniejszego autora, który o nich 
Wspomina, przywodzi Gawant Mikrologa, Żyjące- 
8° około roku 1308; z czego wnosić można, Że zwy- 
<zaj ten nie jest bardzo dawny.  Przytoczymy atoli 
Jeszcze zdanie innego liturgisty, jak np, wspomnio- 
nego już Mayra, który dla objaśnienia rzeczy powia- 
a: »cruces has considerari debere non ut benedictio- 

Res, sed ut pura signa«, eo jednak tenże przez owe: 
Pura signa rozumie, wiedzieć z pewnością nie mo- 
“ha. Podobne Żegnanie następuje w modlitwie: sup- 
Plices że rogamus, lecz to późniejszy jeszcze ma po- 
“zatek i pierwszy jest Innocenty IIL który o niém 
Wspomina, Gawant zaś pisze wyraźnie: antiquiores 
don formabant has cruces. Nakoniec podobne żegna- 
Me przychodzi jeszcze w modlitwie: per quem haec 
omnia, bezpośrednio przed modlitwą pańską, i tako- 
We różni się swym rodzajem od obudwóch poprzedza= 

1 
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jących. Dawniéj albowiem, kiedy wszelkie blogo- 

sławienia i inne religijne czynności tylko podczas mszy 

dziać się mogły, wolno było w śród niej błogosławić 

co się podobało, (Bona 1, c. libr. IL. c. 14. $. 5.) a; nas 

stępnie czynienie w tem miejscu tego rodzaju znaków 

krzyża ś. należało właściwie do tych blogoslawieristws 

tak, że jak mówi Mayer: »ita ut cruces ad res illas 

benedicendas referrentur, per quas modo tantum sen- 

sus verborum exprimitur.« I to bez wątpienia zasto- 

sowaé można nie tylko do tych krzyżów, które obec 

nie robią się ręką nad bostyą i kielichem, ale i do 

tych: które czynimy hostyą nad kielichem, Stąd ted 

ceremonia żegnania była pierwiastkowo zupelnie, że 

tak powiem, naturalną, a jeżeli późnićj a nawet i nam 

stała się ona niezrozumiałą, pochodzi to stąd, że to, 
do czego się ściągała, wyszło dzisiaj ze zwyczaju: 

Późnićj w kanonie podnosi kaplan nieco do góry 
kielich wraz z hostyą, którą w prawej ręce trzyma. >Bt 

haec elevatio, mówi Mayr, etiam ex eo adhuc obser 

vatur, et remanet, quia ordine romano post canonem 
fiebat oblatornm elevatio, « 

Kaplan, skończywszy modlitwę panskg 
podnosi patenę i żegna się nią. Początkowo zapewne 
tylko samą podnoszono patenę, aby ją pokazać lu- 

dowi i dać przez to znak tym, którzy życzyli sobie 

przystąpić do kommunii, aby wiedzieli, 14 się zbliża 
czas jej udzielania i przysposobili się do jćj przyjęcia 

Tak przynajmniej twierdzi Mayr, gdy mówi: »Sci 

endum autem, quod cum antiquitus orationem domi 

nicam proxime subsecuta sit communio fidelium, Sub: 
diaconus patenam, sub velo absconditam, publico 

ostendebat populo, quod et sacerdos, accepta paten% 

ad finem praefatae orationis faciebat in signum moż 

futurae communionis, ad quam hoc signo invitabatur.¢ 

Później następuje przełamanie §. hostyi. Było 
w zwyczaju w krajach wschodnich łamać chleb przy 
jedzeniu, czego znajdujemy przykłady w Piśmie S, 

jakoto: uJezai. 58, 7; Mat. XIV., 19; XV. 36 
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Stąd też wspomina Ewangelista “Mateusz EXXVI, “96, 
mt > a

 

że przy ostatniej wieczerzy łamał Jezus chleb, I żejwk 3 
śnie 7. Sposobu tegoż łamania poznali go JEGO uczn 10-. 
wie, według świadectwa, które. czytamy u Łukasza 
ś. XXIV, 30 i 35.  Postępując przykładem Chry- 
SIUSĄ, kościół nasz. święty, zachowywał ten zwy 
Za} zawsze i wszędzie. przy świętćj ofierze, jak, tego 
mamy: dowody z samych początków chrześciaństwa, 
a mianowicie w Dziejach apostolskich-IL, 46; 
XX. 7 iw liście 4 do Kor. X., 16. Dowody zaś 
z. późniejszych czasów zebrał Bingham l. c. lit. 15. C. 
3 §. 35. tak, Że. niepotrzebujemy tu wyszukiwać Za-. 
dnych innych, a mianowicie. mistycznych przyczyn, 
dla którychby ta ceremonia miala być zaprowadzona, 
Widoczną jest bowiem rzeczą, że przykład Chrystusa I 
chęć naśladowania go. we wszystkiem same tu tylko. 
działały. A zresztą było. nawet potrzebą łamać tenże 
chleb ś. przy mszy chcąc go podzielić pomiędzy przy 
stępujących do stołu pańskiego, i do tego stosuje się 
co pisze S$. Augustyn w liście.59 do Paulina: 
»cum benedicitur, et sanctificatur, et ad distribuendum 
comminuitur,« Kiedy w. późniejszych wiekach żą- 
miast wielkich, przez wiernych noszonych, chlebów, 
używano mniejszych i jedynie do §. ofiary przezna- 
czonych, zatrzymano: pomimo tego zwyczaj łamania 
ich może jedynie z przyzwyczajenia i dla zachowania 
Pamiątki łamania tamtych. Że zaś w kościele łaciń- 
skim łamano je na trzy części, co i dzisiaj się zacho- 
wuje, zdaje się być raczćj rzeczą przypadkową niż. 
prawem jakowem nakazaną; inni bowiem łamali je na. 
cztery a inni jeszcze na dziewięć nawet części. Lecz, 
być także może, że łamanie na trzy, części działo sie. 
dla tego, że w ogólności liczba trzy, do, liczb niejako. 
świętych nalężała. Jedne z tychże części, a nawet i 
tam gdzie hostyą na trzy tylko dzielono, zacho- 
Wwywano, według świadectwa Mikrologa, dla cho- 
rych, i późnićj dopiero nastało, ze wszystkie trzy, 
celebrujący spożywał _ Trudniej jest jeszcze ozna- 
czyć przyczynę historyczną, skąd poszło, że tęż 
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trzecią część wpuszczać zaczęto w kielich. Domyślać 
się tylko można, że ceremonia ta wowych właśnie po- 
wstała czasach, w których więcćj podobnych ceremo- 
nii zmieniano lub wprowadzano, chcąc przez nie jako- 
we mistyczne znaczenia dla zbudowania wiernych za- 
prowadzić, mnićj zważając na to, czyli one w pier- 
Wiastkowym kościele były w używaniu. 

Przy wpuszczaniu jednej części hostyi do kieli- 
cha robi ceiebrujący kapłan trzy tąż częścią krzyże 
nad kielichem. Zdaje się, że żegnanie to, równie 
jak poprzedzające, które przed modlitwą pańską się 
ćzyni, nie było dawnymi czasy w zwyczaju, a przy- 
najmnićj powiada Kardynał Bona 1. c. lib. II. c. 16. $. 
1 12. że w starożytnym kościele po łamaniu chleba i 
przed: pax Domini sit semper vobiscum, biskup, a 
w nięktórych miejscach każdy zwyczajny kaplan u- 
dzielał błogosławieństwo wszystkim przytomnym, a 
szcżególnićj tym, którzy przystępowali do kommunii, 
"Tenże sam przywodzi formułę tegoż błogosławieństwa, 
które brzmi w ten sposób:  »Benedictio Dei Patris 
omnipotentis et Filii et Spiritus sancti descendat super 
Vos et maneat semper, Amen.« Poczem dodana by- 
ta ta uwaga; _ »Isto loco indulgentia pronuntiatur, et 
postea dicit; Et pax ejus sit semper vobiscum, /a- 
ciendo cum hostia, sicut est fieri consuetum, tres 
ćruces.« Z czego wnosić należy, że w ówczas też 
krzyże tylko nad ludem były czynione, a przynaj- 
mnićj używane dotąd przy mszy wyrazy: Paa Do- 
mini sit semper vobiscum skierowane sa do ludu, 
następujące zaś po nich; haec commiatio ściąga się 
do wszystkich kommunikujących. Z ustaniem tegoż 
błogosławieństwa i kommunii ludu w czasie mszy, 
czynienie tych jako i poprzedzających krzyżów stało 
się niezrozumiałem, 

_ Następuje teraz pocałowanie, czyli znajome owo: 
pas tecum, będące początkowo naśladowaniem zwy- 
czaju ludów wschodnich, u których ono w różnych 
okolicznościach było w używaniu. Za tem poszło, że 
je zalecali chrześcianom Apostołowie, jakoto: Ś. Pa- 
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net w liście do Rzym.XVI, 16. 16. Piotr 1. V.14, 
tal tego też wkrótce sie upowszechniło, jak to oka- 
thr ingham lib. 15. c. 3. $. 3. W samych początkach 
„ześclaństwa dawali sobie toż pocalowanie za każ- 
M razem wszyscy z gminy przytomni. Jak zaś 
Czasem starożytny ten zwyczaj szedł coraz bardzićj 
zapomnienie, opisuje to Kardynał Bona l. 2. c. 16. 
11:.W tych słowach: »veteri tandem simplicitate in 
alitiam degenerante subtractum paulatim est osculum, 
pals vice mos introductus porrigendi tabellam cum 
ee vel Christi immagine, quam sequioris saeculi 
Ń iptores osculatorium vocant, de quo vocabulo agit 
Pelmenus in Glossario. Hanc dum primum sacerdos, 
ida reliqui oseulantur , eandem mutuam charitatem et 
tj M Se habere testantur, quae olim per osculum indi- 
watur. Alii mutuo amplexu idem munus persolvunt. 
Sculum oris adhuc vigebat tempore Innocentii LIL, 

‘a oe eo loquitur libr. VI. mysteriorum missae €. 5., 
ue hinc inferre probabiliter possumus, osculi con- 
„ełudinem permansisse, donec a fratribus Francisca 

te plerique ritus romanae ecclesiae, ut libr. I. c. 7. 
; endimus, aut sublati, aut immutati sunt«  Gavant 
tom I. par. 2. tit. 10. twierdzi, opierając się na powa- 
= Baroniusza, że rzeczone osculatoria zaprowa- 
“One zostały: »tanquam cautela contra fraudes, quae 
te diaboli inter se invicem osculantes irrepserant c; 
„z zdaje się, że powód ten nadprzyrodzony zanadto lest wyszukany. 

ommunia. czyli przyjęcie ciałai krwi pań- 
st także główną częścią mszy dzisiejszej. Pier- 

lastkowi chrzegcianie przystepowali za każdym ra- 
'm wspólnie do stołu pańskiego i dla tego też do o- „aczenia tej ceremonii użyto w greckim języku wy- 
PU xoLuovLa, (uczestnictwo) (Dzieje ap. II., 42; 

or. X,, 16) w łacinskim zaś: communio, któryto 
Wyrąz w języku naszym przyjęty został. Jak dłu- 

0 trwał ten zwyczaj przystępowania do kommuii 
; ród mszy opisuje obszernie Bona lib. II. c. 17—19. 
W tej samej także księdze r. 14. $, 5. opowiada tenże 

„ićj je 

tęż 
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jak zwolna przyszło do tego, że odkładano kommul § 
aż do ukończenia mszy. Slowa jego są następująć 
»tepescente successu temporis fervore, mulia ex k 
ne missa prolixior evaderet, ab ea paulatim sejunć 
sunt, adeo ut etiam ipsa communio post missam dill? 
ratur, non sine magna rituum ecclesiasticorum perl? 
batione, quia orationes, quae post communione!? 
sacerdote dicuntur, pro ipsis communicantibus su: . 
Czasu, w którym to przypadło, nie można dzis 
wyśledzić z pewnością. Odtąd pożywa ciało i KI, 
pańską podczas mszy sam tylko kaplan, i dla tego | 
wyraz kommunia, oznaczający wspólny wszystk” 
udział, dziś nie zawsze już właściwie jest zastosowaly 
jak i w tym względzie wyraza się Bona (lib. IL «. Ś-, i 
mówiąc: »nam et ipsum communionis vocabulum ję 
proprie hic usurparetnr, nisi plures de eodem sac! 
clo participarent.« m 

Czyszczenie kielicha i obmycie rąk kapłana, W ki 
re po kommunii następują, nie inny mają cel, jak abl ‘ 
żadne nie pozostały odrobiny świętych postaci. , 
sób w jaki one dzisiaj się odbywają, jako też picie ©, 
zwanćj ablucyi, nie dadzą się wywieść z staroh 
inéj liturgii. Zdaje się owszem, że taż ablucya, © 
jak i woda do pierwszego umywania rąk użyta, we 
wane były w miejsce piscina zwane. (Zob. Du Fre 
Glossarium pod wyrazem: piscina). j 
W dawnych czasach kończono mszą slowal” 

ite, missu est, co teź istotnie one oznaczają. ? , 
źniej dodano jeszcze błogosławieństwo ludu (ben, 
diciio), W którym to atoli nastało czasie, nieda 5 
dzisiaj wyśledzić. Być może że je zaprowadzo!. 
wtenczas, kiedy zaprzestano udzielać ludowi blog 
sławieństwa po modlitwie pańskiej, chcąc niejał” 
tamto zastąpić, a może być , iz to nastąpiło i dla teg 
że gdy zaprzestano przyimować kommunią wet? 
mszy , chciano, jak mówi Micrologus (c. 21.) »4 
non communicatus discedit, saltem benedictas 4 st 
cerdote recedat.« Z resztą wspomnieć tu należy, j 
toż blogosławieństwo, czyli ono przez biskupa czy 
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Przez kapłana bywa udzielane; jest właściwem błogo: 
sławieństwem, jakie począwszy od samych pierwiast- 

ow Naszego kościoła było w używaniu „gdy przeciwnie 
wszelkie. inne błogosławieństwa z sanctissimum, pó- 
“mej dopiero powstały. 

, Jak przy wspomnionym: accessus ad altare, tak 
też przy tak zwanym: recessus ab altari, różne od- 
mawiano modlitwy. Do ostatniego dodawano zwolna 
Początek Ewangelii według Ś. Jana, a później odma- 
wianie, jej policzono do istotnych części mszy, do 
Samego zaś recessu dodano rozmaite modlitwy, atoli 
€n nienależy istotnie do mszy samej. 

, Te są po większćj części ceremonie, przy mszy 
używane, które bardzićj niż inne podpadają pod oczy 
1 które same z siebie większe mają znaczenie ; i 0 tych 
też tylko właśnie zamierzyliśmy tu sobie mówić, po- 
dobnie jak to uczyniliśmy w pierwszej części tego 

Pisma, mającćj za przedmiot modlitwy we mszy uży” 
wane, Wszystkie drobniejsze ceremonie, jakoto: 
częste Zegnanie siebie samego i innych rzeczy, cało- 
wanie ołtarza, klanianie się tak calem ciałem jako sa- 
ma tylko głową, rozmaite sytuacye i poruszania rąk i 
calego ciała, Częste obracanie się do ludu i przecho- 

czenie się z jednego końca oltarza na drugi it. p. 
wszystko to, bez naruszenia powagi tych ceremonii, 
Pomijamy tu zupelnie, i nadmieniamy tylko, że jak- solwiek początek wielu z nich nie da się wyśledzić 
W starożytności, przyjąć atoli należy, że zaprowadzo- 
ne 1 ustalone powagą kościoła, a stąd godne zawsze 
szacunku, przyłożyć się mogą do świetności naszéj 
turgii i zbudowania wiernych, jeżeli tylko przyzwoi- 
SER prawdziwą pobożnością będą wykonywane. 

jako nie ganimy bynajmniej sami mistycznego wy- 
k adania ludowi ważniejszych «ceremonii mszy dzisiej- 

““e}, i owszem, przypuściwszy, Ze ono nie przecho- 
41 granic istotnych zamiarów kościoła, budującem je 

qajdujemy; tak poczytujemy sobie za obowiązek do: 

© Wu jeszcze dla przestrogi tych, którzy w tym 
względzie za daleko sie posuwają, słowa wspomnio- 
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nego wielokrotnie kardynała Bona: »hinc apparet, | 
mówi on (rer. litur. lib, II, c. 7. §. 3.), quam verum Sit, 
quod a nobis in hoe tractatu saepius incultatur, multa 
hodie pro lege haberi in his, quae pertinent ad eccle- 
siasticas observationes, quae sensim ex abusu irrepse- 
runt; quorum originem cum recentiores ignorent, 
varias conantur congruentias et mysticas rationes 1- 
venire, ut ea sapienter instituta vulgo persuadeant. 
Porro isti, ut scite Hieronimus de Origine dixit, in- 
genii sui adinventiones faciunt ecclesiae sacramenta.« 

2. List pasterski JW. Stanisława Kostki | 
Choromańskiego, Arcybiskupa VVarsza wskie- 
80, wydany z okazyi objęcia zarządu tegoż 

„Arcybiskupstwa. 

STANISŁAW KOSTKA 
LUBICZ 

CHOROMANSKI 
ARCYBISKUP WARSZAWSKI, ORDERU ŚWIĘTEJ ANNY 

PIERWSZEJ KLASSY KAWALER. 
, 

Całemu Duchowieństwu Swieckiemu i Zakonnemt» 
tudzież wszystkim wiernym Archidyecezyi War- 

szawskićj pozdrowienie i Pasterskie btogosta- 
wienstwo. 

Spelnily się Boskie wyroki. Bóg otworzył xię: 
sę przeznaczenia i objawił światu, że mnie powoła 
na Arcybiskupa w Królestwie Polskiém, i postanow 
Pasterzem w Archidyecezyi Warszawskiej. 

Na pierwszą tę wiadomość doniesioną mi, padłem 
zaraz na kolana, i jak ów Mojżesz i Jeremiasz Prorok, 



2 

R
e
 

— 435 — 

zawołałem: Wielki Boże! nie jestem godzień tej ła- 
ski; jednak poddaję się z pokorą Swietéj Twojćj wo- 
i. Weź mnie za wydział swój. Ozdób mnie tą ła- 
ską j mądrością, którą dla chwały Imienia Twojego, 
bierwsi mężowie Apostolscy, ozdobieni byli, a słabe 
‘ily moje, wspiéraj mocą swoją! 

Przy łasce tedy Boga, przy pomocy Współpra- 
towników moich, przy waszćj pobożności Zacni Dye- 
tezanie, śmiało puszczę się w tę drogę cierniem i gło- 
klem usłaną, Którą mi, w moim do starości zbliżo- 
lym wieku, iść rozkazał. 

Wiem z wiary, że ten, który w starym Zakonie 
l roroków, a w nowym Piotra i innych Apostołów, 

stosownie do ich powołania, uzdatnić raczył, ten sam, 
l mnie pobłogośławić, i swych darów, do spelnieuia 

. Woich rozkazów, udzielić zechce. 
Wiem z odgłosu, że Duchowieństwo, tak Swiec- 

ke jak i Zakonne, pod madrym styrem poprzednikow 
poich: czcigodnego Malczewskiego, cnotliwego Ho- 
wczyca, pobożnego Skarszewskiego, uczonego Woro- 
czą,. nietylko nic nieutraciło z pierwiastkowej gorli- 

Wości Kościoła, ale owszem, tyle jest sprawa Boga 
bzejęte, iż równćj gorliwości, równego poświęcenia 
Ne dla zbawienia wiernych, zawsze po niem spodzie- 
s się mogę, i że dzielnemi swemi ramionami, bę- 
tie mi pomagało do znoszenia ciężaru włożonych na 
hie obowiązków. 
go Wiem nakoniec o chwalebnéj pobożności waszej 
NU Dyecezanie wszystkich stanów, z jakiem 
kęsknieniem oczekiwaliście tej chwili, w kórejbyście 
atedrę Arcybiskupa długo osieroconą, ujrzeli nare- 
“tle przez Następcę zajętą, i żebyście mogli słyszeć 
os Ewangelii z ust waszego Pasterza. 
h W pośród nadziei i bojaźni, wszyscy*w długiem 
y awaliśmy oczekiwaniu tej pobożnej radości. Lecz 
aśnie w tym samym czasie, kiedyśmy jćj oczeki- 

tli, Najjaśniejszy Pan i Najłaskawszy Ojciec, goto- 
My dla dzieci swoich przedmioty pociechy. Jeszcze 
Y rosiły twarze nasze, kiedy litościwa Jego ręka, 

\ 



na ich otarcie, uchylila wszelką niepewność i obawę | NE 
względem przyszlości. i ag 

Ustanawia najprzód Akademią Rzymsko-Kato- "zi 
licżo, jako szkołę Pasterzy, w której mlodziez Du- 
chowna ma się zastanawiać nad pobudkami swego po R 
wołania, uczyć się prawa Boskiego, pracować na i 

) swe własne zbawienie, nim zacznie pracować na zba 
wienie drugich, i oświecać swój rozum tą prawdą, że p . 
niema nic malego w tem wszystkiem, co tylko się tyż "4 
czy Religii Jezusa Chrystusa i dusz: uświątobliwienia | % 

Potem Kościół Katedralny , tę najpierwszą w Kro- 
lestwie Świątnicę przeznaczoną na służbę Bożą, hojną | BR 
ręką uświetnić, 1 przyzwoitą jéj nadać wspaniałość lig 
rozkazuje. | | fey 

Dalej, do Dyecezyow osierociałych mianujé Ww 
Biskupów: Kościołom Parafianym z własnej swój 5% 
szczodroty daje ofiary na ich odbudowanie, ktoré ód, 
czas, lub klęski spustoszyły i zniweczyly. Sle 

Wkłada nakoniec, Ze tak powiem, wieniec né Wi 
swe dobrodziejstwa, uposażając Seminaria Dyecezal |. 
ne, zaprowadzając w nich jednostajność nauk’ ducho* hie 
wnych, i postanawiając stałą liczbę Kapłanów w stó ws 
sunku ludności każdej Dyecezyi tak, iżby nigdy nie te 
okazał się brak Duchowieństwa w' parafialnych ko* PY 
ściołach. OSE u 

O cóż to za Dobrodziejstwa Najaśniejsżego Cesa” 8 
rza i Króla. pod ktorego opieką Religia zostaje! 1 

Wiem, że każdy z nas czuje i zna wielkość tych Jak 
dobrodziejstw , a wystawiając sobie wspaniałomyślność » 
Monarchy , składa dzięki Bozkiej nad nami Opatrzno” 
ści. Ezy nasze zamieniają się w łzy radości; a przy” | y i 
wiązanie nasze do Świętćj Religii Ojców naszych | 
tem Zywiej w nas wzrasta, im pewniejsze już odtą 
są nasze nadzieje. ! : 
I z tego to powodu śmiało dziś do Was odzywa” to 

się słówy Pawła Świętego, mówiąc: »mam wielk! Są 
w was ufność. «Mam wielką z was pochwalę, albo” 
wićm pocieszył nas Bog. strapionych.« | Rozumie wi 
więc; że'to rządom mojm Pasterskim żóstawiono, ‘a 

0 
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ę | się na nas’ spelnily te słowa S. Piotra:  »Bóg wszel- 
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ie] łaski, maluczko strapionych doskonalszemi u- 
Czyni, utwierdzi i ugruntuje.« * 

Otóż Bóg z strony swojéj, już wzgłędem nas 
wych obietnic dopelnil. Dobroć, miejsce sprawie- 
dlivości, zastąpila. Do nas przeto należy teraz, Ze- 

Jego zamiary, z strony naszej, dopełnione zosta- 
J. W czem znowu odzywam się do Was słowami 

‘ Pawła Swiętego: »odnówcie się duchem umysłu wa- 
szego, a obleczcie się w nowego człowieka, który 
Wedlug Boga, stworzony jest w_ sprawiedliwości 
 Brawdy. Niegrzeszcie więcćj. Niedawajcie miejsca 
| wpa. Wszelka mowa zła niech z ust waszych nie- 
py chodzi:; ale tylko ta, która jest na zbudowanie 
, ‘lary’, zeby łaskę sluchajacym zjednała. Wszelka 
SBorzkość, gniew, złość i bluźnierstwo, niech będzie 
| „dęte odwas. Bądźcie łaskawi jedni ku drugim, miło- 
e odpuszczając jeden drugiemu, jako Bóg 

hrystusie wam odpuścił. « 
3 Kochana Trzodo moja, korono glowy. mojej A 
“lech cecha Chrześciaństwa, którą jest milość Boga 
liźniego , będzie twoją cechą, a duch Ewangelii, 
tórym jest pokora i cierpliwość, niech zawsze mo- 
sA! czyny twoje ożywia. Okażcie Bogu, Ze po-, 
ciechą dana wam od Niego, po różnych utrapieniach, 
„rodziła radość waszę.  Okażcie, Ze umiecie uwiel-’ 
lac Jego dobroć, objawioną wam przez Monarchę, 
Jako Wykonywawcza najswiętszej Jego woli. Bądźcie 
kowolnymi na głos waszych Pasterzy, jako tych, 
tórzy za wasze dusze, są odpowiedzialni Bogu. 

I = tym duchu religii doskonalmy się „wszycy. 
5, niechaj rodzice z większą troskliwością zaj- 
Ya sie wychowaniem swych dziatek: dziatki niech? 

SĄ rodzicom powolne, pomnąc na obietnicę długie- 
konca. jeżeli ich czcié 1 szanować będą: ; Małżon=: 

- ©» niechaj niewygladzajg z serca swego przysię* 
Ri Wiemmggcj, miłości i uczelwości, * którą 'W obliczu: 
weet i Świętych Jegó Oltarzy'zapraysiegli sobie ‘na 
żajem ad do. śmierci. 1 Młodzież-płci obojćj:* niech” 
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zawsze pamięta, Ze cała ich szczęśliwość i honor 24 
leży na skromności i niewinności: że najpiękniejszą 
jej ozdobą cnota, a bojaźń Boża najdroższym skar- 
bem. Urzędnicy i Sędziowie, niechaj przy sprawie. 
dliwości obstając, zasłaniają sieroty i wdowy © 
krzywd i niesprawiedliwości. Rzemieślnicy i wieśnia” 
cy, niechaj przy pracy rąk swoich i rzetelności, Sta” 
rają jednać sobie błogosławieństwo Boskie, a dzien 
niedzielny i świąteczny święcąc, niechaj żadnej jeg? 
cząstki nie przywlaszczają zarobkom swoim. Slo- 
wem, wszyscy oddawajmy Bogu, co jest Boskieg® 
a Cesarzowi, co jest Cesarskiego, a wszyscy docze” 
śnie i wiecznie będziemy szczęśliwi. z 

Jestem przekonany, Że zasady świętej religi" 
którćj my osobliwie Biskupi, jesteśmy stróżami, $44 
was wszystkich w jednakowóm uszanowaniu, i że im 
długićóm doświadczeniu, niema nikogo, ktoby móg 
być jéj nieprzyjacielem i wrogiem. - Stoi ona na nie 
Wzruszonćj opoce, o którą (dziewiętnasty wiek ju 
idzie), jak najokropniejsze rozbijały się burze, i 24” 
wsze rozbijać się będą. Stoi ona na mocnych i trwa” 
łych podstawach, i ani się komu dotąd udało zblizyć 
się do niéj, z orężem w ręku, bezkarnie. Bog jes 
jej Twórcą; Bóg jest jéj i obrońcą. Żadna zawzię” 
tość , nie tyle jej szkodzi, ile ludzka namiętność szko” 
dzić jéj usiłuje. Lecz téj niedolężnćj nieprayjacol™ 
pochodnie prędzej gasną, niżeli do jej warowni dole- 
cą. A jak nieustraszona nadstawia swe czoła i piers! 
napastnikowi wszelkiego rodzaju, tak otwiera SW? 
bramy, na każde zbliżenie się pokutującego grze” 
sznika, AE 
W takim to Ja duchu stawam dziś upoważniony 

od Najwyższej Głowy kościoła katolickiego Papież? 
Grzegorza XVI., od którego miałem szczęście otrzy” 
mać dwie bule,. przyłączone do jego listu Pasterskie” 
= Sami. się domyślacie zapewne, że do wszelkić 
lobroczynnych zamiarów potrzeba z obojej strony 
mocnego. przylożenia się. <Jeżeli' mój urząd ma Po 
wne. względem ‘was. wszystkich. powinności, maci 
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i Wy także względem urzędowania mojego święte o- 
wiązki, Zechcecie więc do Życzeń Pasterza wa- 
szego zastósować się, być powolnymi na jego głos, 
poważać jego charakter, przywiązać się do Jego Oso- 
'y. i słodzić mu jego troski i prace około zbawienia 
waszego podjęte i wylane. Zechcecie dopomagać mu 
w jego względem was przedsięwzięciach i rozporzą- 
zeniaąch. 
W takich to nadziejach rozpoczynam dziś wla- 

dzę moje, spływającą na mnie od samego Chrystusa 
Pana, i z najgłębszem uszanowaniem przed Tronem 
oga, który mnie przeznaczył do tego celu, abym: 

Wam służąc pomiędzy wami żył i umierał, biorę laskę 
asterską, ufny, Ze moje o was nadzieje zawiedzio- 

Ne nie będą. Szczęśliwy! jeżeli się moje przedsię- 
wzięcia względem was spełnią. Szczęśliwy! gdy o- 
czy moje widzieć będą jak się w Dyecezyi mojćj, 
odradzać będzie pobożność, rozkrzewiać się będą 
obre obyczaje, ustalać się przywiązanie do Monar- 

Chy i praw krajowych, rozkorzeniać pokój w famili- 
ach, gasnąć nienawiści i gniewy, świętość i nienaru- 
SZONność małżeństw zakwitać, bezbożność, owe zrzó- 
“0 wszystkich występków i nieszczęść do piekła 
Swego, zkąd wyszła, powracać, a na jćj rozwalinach 
teligją pradziadów i ojców naszych w całym swym 
„ASKU z tryumfem powstawać będzie. . Religia, owa 
"©OIOS córa, ona tylko jedna może ocalić obecne po- 
olenia, naprawić ich straty, zagoić ich rany; ona 

tylko jedna może nam zjednać równie doczesną na 
“emi,, jak wieczną szczęśliwość w Niebie. 

Żyć bez Religii, bez Boga, bez pobożności i cno- 
po Jest to być odrzutkiem Nieba, zakałą ziemi, zgu- 
4 wszystkich pokoleń. Religia uczy nas źe nasz „czątek jest święty, a nasze nadzieje są wieczne; a 

Przeto życje nasze powinno być zgodne z nauką Reli- 
SU, którą sam Bóg objawił światu, a która do skon- czenia wieków trwać będzie. 

Tym końcem polecam Konsystorzowi Generalne- 
| atszawskiemu aby wydał rozporządzenie 

Archiwum teologiczne , Rok I. Poszyt IV. 29 

mu 
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swoje, iżby we wszystkich kościołach tak Świeckich 
jak i Zakonnych, odprawiło się czterdziesto-godzinne 
Nabożeństwo dla uproszenia sobie łask Bozkich, tak 
nam wszystkim potrzebnych. s 

List ten nasz pasterski do wszystkich kościołów 
ma być rozesłany i z ambony zgromadzonemu na 
nabożeństwo ludowi wyraźnie odczytany a. potem, 
na publiczny widok do czytania wystawiony. 

w Warszawie, dnia 15. Stycznia 1837. 

Stanisław Kostka ARCYBISKUP. 
(L. S.) 

X. Xawery Skowroński Sekr. 

GRZEGORZ 
BISKUP SŁUGA SŁUG BOŻYCH. 

MIŁYM W CHRYSTUSIE SYNOM, 
Duchowieństwu Miasta Warszawy 1 całćj Ar 

chidyecezyt Pozdrowienie i Apostolskie 
Błogosławieństwo. 

Dziś Dostojnego Brata Naszego Stanisława Kostkę 
Choromańskiego, dotąd Biskupa Adrazyjskiego, w kt@ 
jach od Wiary Ś. odpadlych, na Arcybiskupa WA" 
szawskiego Wybranego, od związku, którym JaK? 
Przełożony z Kościołem Adrazyiskim był połączo” 
ny, za Dostojnych Braci Naszych S$. Kościoła RZYn” 
skiego Kardynałów radą i zupelnością Apostolskiej 
Władzy uwalniając, do Kościoła Metropolitalnego 
Warszawskiego, pociechy Pasterskićj pozbawioneg”; 
za tąż samą radą i powagą Apostolską przenieśliśmy © 
Tegoż Arcybiskupem i Pasterzem obrali, zarząd, Wła” 
dze i administrowanie Metropolitamego Warszaws ie 
go Kościoła, tak w rzeczach Duchownych, jak be 
czesnych, zupełnie Mu poruczajac, jak to w liścieN< 
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szym, w tym celu wydanym, obszerniej wyrażono. 
la tego przez pismo niniejsze Apostolskie na sumie- 

niu Was obowięzujemy, ażebyście Tegoż Stanisława 
Wybranego, jako Ojca i Pasterza dusz Waszych z na- 
leżną czcią przyjęli, posłuszeństwo winne i konieczne 
uszanowanie okazywali, zbawienne Jego rady i rozka- 
Zy w duchu pokory uskuteczniać starali się, inaczej 
Wyrok, jakiby Tenże Stanisław Wybrany, według 
praw przeciw nieposłusznym i niechętnym ogłosił, za 
Wazny poczytamy i przy pomocy Bożej, az do zu- 
pelnego zadosyćuczynienia, nienaruszenie zachować 
tozkażemy. Dan. w Rzymie u S. Piotra, Roku od 
‘arodzenia Pańskiego 1836, dnia 21. Listopada. Pa- 

Pleztwa Naszego szóstego roku. 

 BEZEENERORTOACOTWWY ZYDZI eee 

GRZEGORZ 
BISKUP SŁUGA SŁUG BOZYCH, 
UKOCHANYM SYNOM W CHRYSTUSIE, 

Fadowi PRorocośliein=t całćj Archidyecezyi 
Pozdrowienie i Apostolskie Btogostrwienstwo. 

c Dziś Dostojnego Brata Naszego Stanisława Kostkę 
: horomańskiego dotąd Biskupa Adrazyjskiego, w kra- 
Jach od Wiary S.odpadłych, na Arcybiskupa W arsza- 
pstiegs Wybranego, od związku, którym jako Prze- 
oZOny z Adrazyiskim Kościołem był połączony, za 
ostojnych Braci Naszych S. Kościoła Rzymskiego 
ardynałów radą i zupełnością Apostolskiej Władzy 

uwalniając, do Kościoła Metropolitalnego Warsza- 
wskiego, pociechy Pasterskiej pozbawionego, za tąż 
Samą rada i apostolska powaga przenieslismy, i tegoz 
reybiskupa Pasterzem obrali, zarząd, władzę i ad- ministrowanie Metropolitalnego Kościoła, jak w rze- 

czach Duchownych, tak i doczesnych, zupełnie Mu 
Poruczajac, jak to w liście Naszym w ty z e wyda- 



nym obszernie wyrażono; 2 tego względu wszystkich 
Was upominamy i zachęcamy wyraźnie listem Naszym 
W am polecając, ażebyście Tegoż Stanislawa Wybra- 
nego, jako Ojca t Pasterza dusz Waszych, w pobo- 
Źności 1 z należną czcią przyjmując, Jego upomnie- 
niom i rozkazom zbawiennym z ukorzeniem byli po- 
sluszni, tak dalece, iżby 1 sam Stanisław Wybrany 
z przywiązania Waszego synowskiego, i Wy z Ojco- 
wskićj Jego ku Wam przychylności sowitą pociechę 
otrzymać mogli, Dan, w Rzymie u S. Piotra roku od 
Narodzenia Pańskiego 1836, dnia 21. Listopada, Pa- 
pieztwa naszego szóstego roku. 

3. O pielęgnowaniu: chorych. 
(Wyjątek z dzieła: Die borziiglichften Denfwiindigłciten dev eprift- 

tathofifchen Kirde e. przez X. Antoniego Józefa Binterim, Dr. Teol.) 

(Dokoeńczenie.) 

§. 5. 
Początek t urządzenie chrześciańskich domów 

dła chorych. 

Pierwszymi założycielami domów dla chorych 
były wielkie towarzystwa. „Zbawienny ten pomy$ 
powstał w czasie, gdy w wielkich i ludnych miastać 
powietrze morowe i inne zaraźliwe choroby panowały” 
Większa część starożytnych i sławnych miast, a na” 
wet niektóre pomniejsze, miały za czasów Pogan pu” 
bliczne domy, do których się chorzy udawali dla le- 
czenia, albo do których ich zanoszono, aby innyc* 
od zarazy uchronić. wał 

Te domy publiczne poświęcone były bożkow! 
Eskulapiuszowi, którego o pomoc chorzy błagali» PO 
nieważ on pierwszy miał sztukę lekarską wynaleść, 
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albo ją też udoskonalić. W Rzymie zaczęto go w po- 
czet bogów liczyć i cześć mu boską oddawać w cza- 
Sle, gdy pod konsulami Kw. Fabiuszem i Juniuszem 
Brutusem Scewą, w r. 462 po założeniu Rzyum, po: 
Wietrze morowe wsie i miasta pustoszyło. Świątynia 
Jego-stala na wyspie Tyber. Prawie wszędzie, gdzie 
u.czej jego świątynię postawiono, był zarazem dom 

dla chorych, który część świątyni stanowił. Składał 
SIĘ z długiego kurytarza, albo ganków, w. których 
rozstawione były tu i owdzie łóżka dla chorych. Nad 
emi łóżkami, według świadectwa Strabona, umie- 
Szezano tabliczki, na których wyrażone były: rodzaj 
Choroby pacyenta i leki, za pomocą których zdrowie 
odzyskał, Tak był urządzony dom dla chorych w E- 
pidaurze, i zdaje się, że według tego wzoru najda- 
wniejszęgo, zakładano późnićj domy dla chorych. 

Podobne domy bozkowiEskulapiuszowiposgwieco- 
JE, w których wizerunek jego, albo też węża, umie- 
Szczano, znajdowały się w Cylicyi, Egei, Epidaurze, 
tenach, w Białogrodzie (Julia alba), w Smyrnie, 
w Syrakuzie , Neapolu, Rzymie i wwielu innych mia- 
stach. „Z tych domów stały niektóre jeszcze w czwar- 
tym wieku ery chrześciańskićj. Euzebiusz opowiada 
w trzeciej księdze życia Konstantyna W. (rodz. 56.), 
że w roku 328 na rozkaz cesarza świątynia Eskula- Puszą w Egei zburzoną została doszczętnie, na co się 
Poganin Libaniusz bardzo udala. (oratio 3.) 
kj Chrzegcianie przenosili śmierć. nad pomoc w ta- 
“IM pogańskim domu chorych, w. którym wszystko 
»aiwochwalstwo oznaczało i który był pod opieką fat. 
po Wcgo bożka. _ Dopóki więc. rządy byly w ręku 
- 05AN, musieli Chrześcianie umieszczać chorych swo- 
CA po domach prywatnych. W aktach świętej dzie- 
hę Eugenii, która Żyć miala za czasów świętego 
3 bryana i Korneliusza czytamy wprawdzie, Ze jej m: ; > j 
latką Klaudya wystawila w Alexandryi dom dla przy - 

opodniów 1.chorych, ale dzisiejsza krytyka uwaza 
ak te za podrzucone. Dopiero po zwycięstwie Kon- 
stantyna j » w drugićj polowie czwartego wieku, zaczeh 



biskupi stawiać domy dla chorych, które zara- 

zem dla przychodniów i pielgrzymów slużyć miały. 

Jeden z takich domów istnal juz w czasie, gdy W Se- 

baste, w Poncie, herezya aryańska wybuchła. Epifa- 
niusz powiada, że skoro aryański biskup Eustatus4 

Ariusza na kaplana wyświęcił, przełożył go natych- 
miast nad tamtejszym domem dla chorych. Nie po- 
wiada przecież, aby biskup ten dom dla chorych 
w Sebaste wybudował. Przypuścić zatem można, że 
już stał w czasie, gdy biskupstwo objął, to jest, przed 
rokiem 355. _ Epifaniusz czyni jeszcze uwagę, że bi- 
skupi domy takie dla przychodniów, chorych, sla- 
bych i ułomnych zakładali. (Libr, Lit, Haeres, 75. Aerian.) 
Przez to daje nam poznać, że niektóre z tych domów 
już istnely, że się dziclily na kilka części i że nad ka- 
Źdą taką częścią kapłani, jeden lub kilku, mieli dozór. 
Ztad też nazywano te domy: «enodochia, domy piel 
grzymów; nosocomia, domy chorych; geronioco” 
mia, także jerontocomia, albo gerotrophia , szpitale. 

dla zestarzałych; plochotropia, domy ubogich; 0r- 
phanotropia, domy sierot; brephotropia , domy pod- 

rzutków. — Palladiusz opisując dom dla pielgrzymów» 
wystawiony obok kościoła na górze Netria, w kto” 
rym przychodnie po dwa, a nawet po trzy lata prze” 
bywać mogli, czyni nie bez przyczyny uwagę, 2° 

'w domu tym znajdowali się także lekarze i placentaru. 

Z tego wnosili niektórzy, ze dom ten przeznaczony 

był także dla chorych. Niemniej ludzie pomięszanyć* 
zmysłów, suchotnicy i t. p. znajdowali w tych domac? 
przytułek, W akiach soboru chałcedońskiego czy” 
tamy o wenodochium tabidorum (Act, 3.) (Dom dia 

pielgrzymów chorych na trawjące choroby). 
Największy i najobszerniejszy dom dla chory ch 

wystawił, blisko miasta Cezarei, święty Bazyli, zaraź 

po wstąpieniu swojem na stolicę biskupią, a zatem 0 
koło 372 roku. Prócz wielu izb dla wszelkiego 1° 
dzaju chorych, zawierał w sobie mięszkania dla księ- 
Ży, lekarzy, dla ludzi, którzy chorych pielęgnowab 
dla slug, którzy mieli staranie o zaspokojanie potrze 
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chorych, jakoteż mieszkania dla rzemieślników i ro- 
botników. Wszyscy obcy, np. nieszczęśliwi, ci co 
w nędzę wpadli, ci, których właśni krewni od siebie 
odepchnęli, opuszczeni it. d. byli do domu tego przyj- 
mowani. Glowném przecież przeznaczeniem tego do- 
mu było przyjmowanie i pielęgnowanie trędowatych, 
którzy aż dotąd byli prawie zaniedbani. Bazyliusz u- 
litowal się szczególnićj nad tymi; miłość jego chrze- 
Sclańska przezwyciężyła wstręt wrodzony, dotykał 
on ich się, ściskał ich, i był dla nich więcej, niż oj- 
cem. (orat. 20.) Dom jego był nawet otwartym dla 
tych, którzy Życie rozwiązłe dotąd prowadzili, był 
la nich domem poprawy i kształcenia się. S. Grzegorz 

hanzianzeński porównywa dom ten z siódmiu cudami 
SWiata i nazywa go małem miastem. Z najodleglej- 
szych okolic przybywały znakomite osoby i biskupi, 
la oglądania tego domu przecudnego i wspanialego 

zakładu, albo też dla cwiczenia się, za przykładem ś. 
azylego, w uczynkach miłosierdzia i miłości bliźnie- 

80. Pomiędzy ostatnimi znajdował się także sam 
tzegorz nanzianzeński, który jak biograf jego mówi, 

zgiełk miejski porzucił, aby się usłudze chorych po- 
Swieué. (Gregorius Presbyter in Vila S. Gregorii Nan- 
slanen.) Nie powinno dziwić, ze tak nadzwyczajne 
dzieło katolickiego biskupa i wielkiego nieprzyjaciela 
ryanów obudziło zazdrość, zwłaszcza pomiędzy a- 

zyańskimi biskupami. Zaskarzyli go przed prefektem 
“laszem, udając, ze przez to stał się szkodliwym 

Panstwu, Widzimy to z 371 listu ś. Bazylego, w któ- 
Tym się obszernie usprawiedliwia i zarzuty zbija. — 
daje się, że g, Bazyli w całej Dyecezyi swojej po- 
dobne domy, na mniejszą atoli skalę, pozakładał. 
bowiem Ś. Grzegorz nanzianzeński napomyka w je- 

dnej mowie swojej, ze Ś, Bazyli także w innych miej- 
Scach swojej dyecezyi, a nawet za jej obrębem, po- 
obnymże sposobem potrzeby chorych i ubogich 

Opatrywal. 
Nie długo potém wszystkie stolice otrzymały 

2 gorliwości biskupów podobne zakłady nżyteczne. 
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W Alexandryi było ich kilka, jakto widzieć można 
z aktów Soboru chalcedońskiego (Vita S. Joannis Elee- 
mosyn. Cap. 14.) Także w Konstantynopolu założył 
ś. Jan Chryzostom kilka takich domów, które co do 
wewnętrznego urządzenia swego podobne były do 
domu, założonego przez ś. Bazylego. _ Albowiem ł 
tu oprócz izb dla chorych, bylymieszkania dla lekarzy, | 
księży, rzemieślników , i przychodniów. . (Palladius in 
vita S. Chrysostomi,) Urzednicy7i rzemieślnicy nie mo- 
gli byli mieć żon, albowiem Palladiusz czyni uwagę, 
że powinni byli być ecaelibum ordine. Tillemont mnie- 
ma, że każdy ztych domów miał swoje szególne 
przeznaczenie, tak, iż jeden przeznaczony był dla 
zdrowych podróżnych, drugi dla chorych pielgrzy- 
mów, trzeci dla ubogich i chorych zstolicy ; inni prze- 
ciwnie twierdzą, z wielkiem do prawdy podobień- 
stwem, że święty Chrysostom pozakładał takowe do- 
my w rozmaitych częściach wielkiego tego miasta. 
Ze święty ojciec ten był za życiem spółeczeńskiem, 
okazuje się to z wielu miejsc, w pismach jego, w któ- 
rych słuchaczy do gościnności zachęca, Tak np. mó- 
wi w Tomie IV, pag. 346.: »Jest wspólny dom ko- 
ścielny, który wenoma zowiemy.« I na stronie 347: 
»Czy „gdy z wspólnych pieniędzy kościelnych będą ży- 
wieni (obcy ubodzy) może wam to być pozyte- 
cznóm?.... Przeto wspólne mięszkanie przeznaczył 
kościół, abyś tego nie mowil.« 

Ludzie świeccy nie byli w tym względzie oboje- 
tnymi widzami. Nie tylko bowiem składali dobro- 
wolnie swoje złoto i śrebro na ręce biskupów, aby 
ci rozpoczęte budowy kończyli, ale nawet wielu z nich 
sami gmachy takowe z gruntu wznieśli. W tym wzglę= 
dzie odznaczali się szczególnie greccy cesarze i cesa- 
rzowe. Justynian, idąc za radą ś. Samsona, oddał swój 
nowo wystawiony pałac na dom dla chorych i ubo- 
gich, który później od tego świętego wenodochium 
Samsonis nazwano, a święty ten otrzymał przydo- 
mek Xenodochus. _ Według powieści Prokopiusza 
mial Samson sam dom ten dla chorych wystawić, a 
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cesarz Justynian rozszerzyć go i upiększyć.  (Procop. 
de aedific, Just. Lib, L) Pisarz Życia §. Eutymiusza 
powiada, że cesarzowa Eudoxia wystawiła bardzo 
wiele kościołów, domów dla chorych, dła ubogich i 
przychodniów, których liczbę nie łatwąby rzeczą 
było wymienić. (Bolland. ‘Tom, IŁ. pag. 317.) 
Roskoszą też dla nićj było przyporządzać potrawy dla 
chorych.  Teodoret opowiada o cesarzowćj Placilli, 
małżonce cesarza Teodozyusza W., że ona często szpi- 
tale odwiedzała, chorym usługiwała, potrawy im, 
Skosztowawszy je wpierw, podawała, chleb przela- 
my wała, naczynia płókała i inne usługi oddawała. (Lib, 
V. histor. Eccles, Cap. 18.) Przykład cesarzów naśla- 
dowali ministrowie i wodzowie. Pod rządami Fokasa 
Wybudował Narses, według świadectwa Zonarasa, 
Wielki dom dla chorych; inni oddawali swój majątek 
la uposażenie takowych domów. 

Zbyteczną rzeczą byłoby wyliczać tu porządkiem 
domy dla chorych zalożone w rozmaitych miastach 
Przez biskupów i inne osoby. Według nicerisko-arab- 
skich Kanonów obowiązany był nawet każdy biskup 
Z urzędu swego domy takowe wszędzie zakładać. Ka- 
Yen ten brzmi jak następuje: » W każdem mieście po- 
Wino być miejsce oddzielne dla cudzoziemców, sła- 
„ych iubogich, które się zowie xenodochium, to 
JEst domem dla pielgrzymów (hospitium). Biskup 
wybierze jednego z braci, którzy w pustyni mięszka- 
JĄ, ten niech będzie także obcy i oddalony od swojej 
oJcZYzny i rodziny i niech będzie uczciwym; niech 
8° przełoży nad wenodochium; niechaj on robi 
w niem łoża i wszystko to, co chorym i ubogim jest 
Potrzebne, Gdyby zaś dobra senodochii nie star- 
czyly, ma zbierać każdego czasu i od wszystkich 
Chrzegcian składki, wedlug możności każdego, i za 
8 ma utrzymywać braci, obcych, ubogich i slabych, 
Wedlue tego, jak potrzeba którego wymagać będzie. 
(Tom, q Concil. Harduini pag. 475.) 
__ Kościoł zachodni nie dał się w tym wzęlędzie wyprzedzić. Biskupi i ludzie świeccy ożywieni tym 
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samym duchem miłości bliźniego mieli pieczę © dobre 

umieszczanie chorych i obcych i stawiali także dia 

nich domy publiczne. Paulinus daje nam OPS 

takiego domu, który sam wybudował. Tom. I. Anece- 

Muratorii pag. 55.) Według świadectwa s. Hieronima, 

Pammachiusz, patrycyusz rzymski, wystawił dom 

dla chorych przed miastem Rzymem, a sławna Fabio- 

_la podobnyż dom w samém mieście Rzymie. O pier- 
wszym wspomina ś. Hieronim w 66 liście do Pamma- 

chiusza; list ten według chronologii Vallarsego pisa* 

ny był w r. 387. Dom ten stał od niedawnego dopie- 

ro czasu. .Albowiem ś. Hieronym mówi:  »słyszć, 
żeś wybudował aenodochium (dom dla pielgrzymów) 

przed miastem Rzymem. W jaki sposób dom ten 

wewnątrz był urządzony, niewiadomo. Zdaje Si¢ 

przecież, że z nim połączony był klasztor, który 

Pammachiusz razem z wenodochium wystawił i w kla* 

sztorze tym sam osiadł. _ Albowiem zaraz potem pF 

sze (ś. Hieronym) Nr. 11.: »pierwszy między zakon” 

nikami, w pierwszem mieście, po pierwszym następu” 

jesz patryarsze.« A w N. 13. mówi: »iź z rodu Pa- 
irycyuszow pierwszy , pomiędzy pierwszymi zacząłeś 

być zakonnikiem.« Zdaje się, Ze Pammachiusz z mne 

chami swoimi usługiwał także chorym, albowiem 

ś. Hieronim mówi: »wchodzisz do celek nędzarzy» 

jesteś okiem ślepych, ręką slabych, nogą kulawych» 

sam nosisz wodę, drzewo rąbiesz, palisz na ognisku." 

Do domu przeznaczonego dla pielgrzymów i choryć 

który ś. Hieronim w Betleem wystawił, przybudowa” 

ny był także klasztor, który atoli w r. 397. nie był 
jeszcze ukończony , dla braku funduszu. Dla t€&° 

tenże ś. Ojcieć kościoła zalecil Pauliniaszowi, aby 
pozostałą część nieruchomego majątku jego w miej” 

scu rodzinnem sprzedał a pieniądze z sprzedaży na do- 

kończenie budowy obrócił. — W tym samym „czasić 

wystawiła Fabiola w Rzymie dom dla chorych. $. Hie- 

ronim pisze w liście do Oceanusa (Epist. 77.) że całą 

majętność swoją sprzedała i zebrane za mią pieniądze 

dla ubogich przeznaczyła, a nasamprzód nesocomusn 
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założyła. Według świadectwa $. Hieronima w noso- 
comium tem nie tylko przyjmowano i pielęgnowano 
chorych, ale także iulomnych. (Opera s. Hieronim. 
Tom. 1, pag. 462). Sama Fabiola usługiwała im we 
Wszystkiem; spłukiwała rope, obwięzywała rany, po- 
awała potrawy i krzepiła na wpół umarłe ich członki. 

Rzymie znajdowało się kilka domów dla cho- 
Tych, które papieże hojną i pobożną dłonią swoją u< 
Posażyli. _ Pierwsi papieże mieli zwykle przy swojem 
mięszkaniu dom dla chorych, których prawie codzien- 
nie odwiedzali. _ Bibliotekarz Anastazyusz opowiada 
© Pelagiuszu IL, że część domu swego dla chorych i 
pielgrzymów urządzić kazał. Grzegorz W. zdaje się 
także napomykać, Że sławnego z cudów swoich ka- 
piana Amancyusza z mięszkania swego papieskiego 
0 domu chorych zaprowadził, aby tam dni kilka za- 
AWIł. (Dialog. Lib. III. Cap. 35. Tom. VI. pag. 243.) 
„akon Jan opowiada w życiu tego świętego papie- 
ża, ze on nad każdą dyakonią, albo nad kazdem we- 
nodochium przełożył pobożnych i sumiennych mę- 
“ow, których obowiązkiem było mieć staranie o cho- 
tych i ubogich. Z zarządu swego nie składali oni ra- 
chunków, aby przezto szczodrobliwość ich względem 
chorych nie była wstrzymywaną. Wysłał także opa- 
a Erobusa do Jerozolimy zaleciwszy mu, aby tam 
om dla pielgrzymów i chorych wybudował. Tak 
W tem miejscu, jakoteż na górze Sinai w Arabii, gdzie 
pównego Palladiusza posłał, karmił i odziewał wszy- 
stkich chorych i pielgrzymów (Lib. Il. cap. 7.) — Zre- 
sztą znamy jeszcze z historyi: wenodochium ś. Pere- 
$ryna ad naumachiam, © którem znajdujemy 
wzmiankę w listach papieża Paschalisa; nosocomium 
aterańskie, które Montfaucon słowami Flaminiusza 
akki opisuje (Diar. ital, pag. 134.) i dyakonie fundo- 

wane przez papieży Symmachusa, Stefana I, Adry- ana I. [Domy te dla tego są nazwane dyakoniami, że 
były pod zarządem dyakonów. Według Adona 
z Vienne 
SPitru papież Symmach

us założył ich [trzy t. j. a
d 

m, ad s. Paulumi ad s. Laurentium; dwa 
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papież Stefan i trzy papież Adryan. Niepodpadatakże 
wątpliwości, że w tymże czasie w innych miejscach 
Italii podobne zakłady kwitnąć zaczęły. Niektóre 
znich wymienia Prosper Lambertini w swojem dziełe::7- 
stitut. eccles, de wenodochiis. Prawdziwie cesarski 
szpital wraz z klasztorem hojnie uposażonym, kazała 
wystawić w Placencyi cesarzowa Angilberta. O tym 
zakładzie czyni wzmiankę bulla Adryana III, (Tom. 1. 
Supplem. Concil. Mansi. pag. 1042.) 
W Francyi w piątym i szóstym wieku było zape- 

wne wiele takich domów, albowiem w testamencie 
świętego Remigiusza znajdujemy częste o nich wzmian- 
ki. Uwagi godną rzeczą jest, źe on odwołuje się czę- 
sto na przykład swoich poprzedników, z czego widzi 
my, jak dawnemi są w tym kraju dyakonie i cenodo* 
.chia. - Z 15 Kanonu piątego Soboru orleańskiego po- 
kazuje się, że Król Childebert z małżonką swoją U/- 
trota wystawił wspamnialy szpital w Lugdunie. Bę- 
dzieto zapewne ten sam, o którym synod arwernei- 
ski w kanonie 15 wspomina. 

W Afryce znajdujemy w tym czasie najmniej, 
albo raczćj nie znajdujemy żadnych prawie domów 
publicznych dla chorych. Ani w dziełach ś. Augusty- 
na, ani też w dzielach innych ojców kościoła i w sy- 
nodach afrykańskich nie masz. śladu uchwał w tej mie- 
rze. Gonzalez Tellez czytuje wprawdzie miejsce 
z świętego Augustyna, (Tract. 97. in Joann.) w którem 
święty ten mówi: »Xenodochia i Monastery przybra- 
ły późnićj nowe nazwiska, ale rzecz sama była już da- 
wniej i miała swoje nazwisko. « |Nadaremnie przecież 
szukałem tego miejsca w dzielach ś. Augustyna; nie 
wiadomo miteż, czy wyraz aenodochium znajduje 
się w pismach tego świętego. Ale nawet w history! 
prześladowania wandalskiego, napisanćj przez Wikto- 
ra, nie masz zadnéj wzmianki o domach takowych. 
Co więcćj , nawet w obszernej historyi afrykańskich ko- 
ściołów, przez Marcellego wydanej, nie mogłem do- 
strzędz śladu szpitali w Afryce. Pewną przecież jest rze- 
czą, że chorzy w Afryce znajdowali równie miłosiernych 
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biskupów i braci, jak w innych częściach świata, cho- 
ciąż tu nie zakładano dla nich domów publicznych. 
‘Mieszkania biskupów i klasztory otwarte były dla ka- 
Zdego obcego, który zachorował. Possydiusz mówi 
w opisie Życia ś. Augustyna, Ze on niekiedy dla chorychi 
podróżnych zastawiaé kazał stoły potrawami mięsne- 
mi 1 podawał im zwykle wino. Stół więc jego otwar- 
tym był dla chorych i podróżnych. | Swoim zaś ubo- 
51m posełał tyle, ile potrzebowali. (Życie tego ś. w Bol- 
łandystach.) W piśmie: Regula ad servos Der, napo- 
mima mnichów i daje im przepisy: jak słabych i cho- 
tych przyjmować i pielęgnować mają. Tu zdaje się 
Mówić nie tylko o chorych zakonnikach, lub człon= 
a kościoła, ale także i o tych osobach świeckich, 
tóre do klasztorów zanoszono, gdy zachorowały. 
W Niemczech przed ósmym wiekiem nadaremnie- 

byśmy takowych instytutów szukali. Zapewne Chrze- 
aclanie w tym kraju, idąc za nakazem ewangelii świę- 
tej, nieopuszczali swoich chorych braci; ale publiczne 
domy dla chorych powstaly dopiero pod chwalebnemi 
rządami Karóla Wielkiego.  Chrodegand poleca już 
W Swojćj regule biskupom i przełożonym klasztorów, 
aby * dla ubogich, przychodniów i chorych, obmyślali 
„miejsca przytułku, w którychby utrzymywani i pie- 
tgnowani być mogli, i napomina kanoników, aby ceł 
ten wspierali. Miejsca te nie powimny były być od- 
one bardzo od kościołów i kapituł, aby. członkom 
“pitul nie było trudno zwiedzać je i chorym i ubo- 
8m ustugiwaé zwłaszcza nakazuje Chrodegand kano- 
nikom umywać podczas postu nogi chorym. (Cap. 45. 
Regul. Tom. 1. Concil, german. pag. 110). Do zakładania 
a szpitali najwięcej się niezaprzeczenie przyczy- 
uł sławny Alkuin. Zachęcał on ku temu biskupów i 
rej wne zwrócił na ten ważny przedmiot uwagę Ka- 
ac = Wielkiego , dobroczyńcy swego. Gdy Eanbald, 

ZEN] przyjaciel jego, objął biskupstwo swoje, Al- 
+ napisał do niego natychmiast, aby nie zaniedby- 

at zakładać szpitali dla ubogich, obcych-i chorych. 
PŁ Aleuini ad Eanbaldum u Kanizyusza Toni. IL.) 
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Stósownie do urządzeń Chrodeganda i według życzeń 
Alkuina postanowił synod wAkwisgranier. 816, ażeby 
przy każdćj katedrze i przy każdym kościelebyły mię- 
szkania dla ubogich, chorych, wdów i podróżnych; 
aby przy kościele, za klasztorem był szpital dla ubo- 
gich, nad którym ma mieć dozór kapłan; aby we- 
wnątrz klasztoru był dom dla chorych i mięszkanie 
dla wdów i ubogich dziewic. Mieszkania te stanowiły 
zapewne osobną część klasztoru, przecież połączone 
były w ten sposób z klasztorem, że z niego było 
wnijście do domu chorych i do mięszkania wdów. 
(Tom. I: Concil, German. pag. 539). Ustawa ta roscia- 

gnioną została w r. 836. na drugim synodzie w Akwis- 
granie na wszystkie miasta i klasztory w Niemczech. 
Mówi ona wprawdzie tylko o przyjmowaniu } 
podejmowaniu podróżnych, ale przytem nie zapom” 
niano zapewne o ubogich i chorych. Największą licz- 
bę i najznakomitsze szpitale w 8 i 9 wieku zawdzię- 

czają Niemcy szkockim kapłanom, którzy tu jako 
missyonarze przybyli, dla swoich współziomków szpF 
tale wznieśli i w nich przyjmowali także chorych i u- 
bogich kraju, w którym ewangelią opowiadali. Tym 

sposobem zyskiwali miłość i zaufanie u ludu. Szpita” 
le te nazywały się też hospitalia Scotorum i były 
z klasztorami ściśle połączone. Gretser w dziele: 
Observat. ad vitam s. Villibaldi lib. 1. observ: 
19. Tom. X. wymienia niektóre szpitale, przez mis” 
syonarzy szkockich wystawione. O szpitalach dla u” 

bogich 1 chorych w mieście Kolonii czytać można 
w dziele Geleniusza: de magnitudine Coloniae pas: 

606. żaden atoli z szpitali kolońskich nie sięga 198° 
wieku. 

§. 6. O szpitalach w dawnej Polsce. 

Udzieliwszy czytelnikom w przekładzie rzeczy 9 

szpitalach u pierwiastkowych Chrześcian, winniśmy 

także wskazać zasługi, jakie przodkowie nasi dla do- 

bra ludzkości w tym względzie położyli. Nie zamie” 
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tzamy atoli pisać historyi szpitalow w dawnćj Polsce, 
albowiem zbywa nam zupełnie na zrzódłach i materya- 
łach do takowej pracy. Myślą naszą jest przytoczyć 
tylko kilka znajomych nam rysów z dziejów dobro- 
czynności przodków naszych; z rysow tych poznają 
czytelnicy, jak dawni Polacy od wieków starali się o- 
sładzać los bliźnich swoich, których nieszczęścia, ka- 
lectwa lub choroby w nędzę wtrąciły. 
Po zaprowadzeniu wiary chrześciańskiej w da- 

wnej Polsce założono zapewne zaraz po |główniej- 
Szych miejscach, zwłaszcza przy katedrach, szpitale 
dla ubogich i chorych. Rzecz ta tem podobniejszą 
Jest do prawdy, ze światło wiary Ś., która uczynki 
milosierne między kardynalnemi cnotami umieściła, 
Przyszła do nas z krajów, w których zakłady dobro- 
czynne od dawna już istnęły. Stem wszystkiem nie- 
znajdujemy w archiwach i dziejopisach krajowych 
Najmniejszego śladu szpitałów w Polsce w 10 i 11 
wieku. Pierwszy ślad szpitalów w tym kraju natra- 
lamy dopiero w 12 wieku. Długosz w historyi swo- 
JJ mówi pod rokiem 1170, że Mieczysław stary, ksią- 
zę. wielkopolski, za radą Radwana, biskupa poznań- 
skiego, założył w Poznaniu przy kościele ś. Michała 
szpital dla ubogich, opatrzywszy go hojnie w następu- Jace wsie książęce: Niechrowy, Jagodno, Samo- 
szczyrska, Górka, Glinka, Gostowo, Gleczewo, 
zerlenino , Jarogniewy. Biskup z swćj strony upo- sażył ten spital dziesięcinami z wsi, należących do sto- 
u biskupiego: Miclostowo, Andrzejewo, Wygonowo, 

ielkie, Zuchelecz, Obręcz, Lipnica. Szpital ten 
powierzono zarządowi Kawalerom świętego Jana je- 
tozolimskiego. 2) 
ee a 

25 C= A 
) „Pridie nonas Maii, Miecislans sive Miesco majoris 

oloniae et Pomeraniae Dux pietatem, quam in e- Senas et miserabiles personas in ciyitate sua Posna- 
i degentes gestabat pectore, expressurus ope- 
aS de consilio Raduani Posuaniensis Episcopi Ho- 
Pitale in Posnania ad Ecclesiam B. Michaelis fun- 
at, “et jllius curam et gubernationem fratribus do- 
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W trzynastym wieku znajdujemy już częste 
wzmianki w dzieopisach o szpitalach na całćj prze- 
strzeni dawnćj Polski. W roku 1223 Two, bisknp 
krakowski, przyprowadzając do skutku chwalebny 
zamiar swego poprzednika, Fulkona, założył we ws! 
Prądnik, pod Krakowem, szpital dla ubogich plci obo- 
jej, uposażywszy go wsiami: Wronia i Krowadrze, 
oraz dziesięcinami z niektórych wsi biskupich. Szpi- 
tal ten oddał pod zarząd zakonnikom reguły ś. Augu-| 
styna. W roku 1244 przeniósł go do Krakowa, za- 
łożył przy nim kościół pod tytułem ś. Ducha i mię” 
szkania dla chorych i ubogich i wcielił do niego dwie 
parafie, to jest, s. Krzyża w Krakowie i ś. Marcina 
we wsi Biskupice, pod Wieliczką. Chorych i ubo- 
gich wtym szpitalu umieszczonych karmil. potrawami | 
z własnego stołu. *) Około tegoż czasu Przemysław lL, | 

mus hospitalis S. Joannis Jerosolimitani committit 
Assignanś et donans eidem hospitali in perpetual 
dotem villas suas ducales, Niechrowy, Jagodno; 
Samoczyrska, Gorka, Glinka, Gosztowo, Gle- 
czowo, Cerlenino, Jarogniewy, cum omnibus €a” 
rundcm villarum pertinentiis, appendentiis unives’ 
sis. Pro cujus subsistentia uberiori Raduanus Ep 
scopus posnaniensis decimas in villis praefatis, ne? 
non et decimas in villis Miełostowo, Andrzejowo 
Wygonowo, Wielikie, Zuchelecz, Obrzel, Lip" 
nica, ad mensam suam Episcopalem pertinentes dé 
dit perpetno, inscripsit et donavit, pia libertatć 
locum praefatum insigniens.'* Długosz. Histor. po” 
liberV. pag. 51g. ed. lip. 

8) ,,Miserabilium personarum quarum in Cracoviense™ 
civitatem frequens concurrebat multitudo statui © 
conditioni Iwo Cracoviensis Episcopus provisurus 1% 
villa Prądnik ante fores Cracovienses sita, de con 
silio et assensu capituli sui cracoviensis Hospital 
ut esset omnium miserabilium personarum utriusquć 
status receptaculum, erigit et fundat, quod Fulc? 
Episcopus Cracoviensis fundare et dotare, ni mor 
te absumptus fuisset, decreverat, et villa Krowo” 
drza, item villis utraque Wronin, item decimiś 
nonnulis manipularibus de mensa sua episcopali sA 
ficienter dotat, et in hospitali hujusmodi fratr€ 
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książę wielkopolski, szpital istnący już od dawna 
w Gnieznie, ale bardzo zaniedbany , oddał (r. 1243). 
ożogrobcom w Miechowie, uposażywszy go wpierw 

Znacznemi dobrami. W przywileju oddającym szpi- 
al ten wspomnionym zakonnikom, zastrzegł sobie 
rzemysław, aby proboszcz miechowski zesłał do 
„aezną ną rządzcę szpitala zakonnika sumiennego, 

pilnego j przezornego, któryby funduszów  szpital- 
tych bez użytku nie trwonil. W szpitalu tym, we- 
ug woli księcia, znajdowali przytułek ubodzy, któ- 

lzy nie z własnćj winy niedostatek cierpieli, tudzież 
Pewna liczba ubogiej młodzieży, do szkół w Gnie- 
“hie uczęszczającćj. 4) Bogufal III. biskup poznań- 
SK założył r. 1264, w Poznaniu szpital dla ubogich, 
R 

4 

hospitalarios, qui de Saxia nominantur, duplatam 
frucem albam, in pallio nigro deferentes sub regula 
-Augustini militantes, instituit, Verum perpendens 

Situm in Villa Prądnik hospitali hujusmedi ‘a se e- 
recto, velut a frequentia et communicatione homi- 
num longius distante parum convenire,  hospitale 
Praefatum Cracoviam de Prądnik transfert, et in 
ancti Spiritus honorem Ecclesia dedicata tam pro 

fratribys hospitalariis, monasterium et monasterii 
Officinas , quam pro infirmis et’ miserabilibus per- 
Sonis habitacula construit, utrorumgue inopiam de 
mensa sua sustentans, et defecius propter famem, 
quae altero jam anno Poloniam, segetibus aqua- 
7." imbribus absumptis, vehementius premebat. 
n trauslatione autem hujusmodi anno Domini 1244, 

sexta die Aprilis facta lwo Episcopus praefatus, ho- 
spitali hujusmodi duas Ecclcsias parochiales, unam 
videlicet $, Crucis in Cracovia, alteram S. Martini 
in villa Episcopali Biskupice, supra Wieliczkam si- 
ta, cum earum decimis et proventibus, pro ejus- dem hospitalis subsistentia univit.* Długosz. Histor. 
Polon, liber. sex, pag. 628. ed. Lips. 

4 

) „Ego igitur Przemyslaus Dei gratia Dux Poloniae, 
cum fratre meo minori Boleslao et cum dilecta ma- 
tre nostra Hedwige notum facimus tam praesentibus, 
quam futuris, praesens scriptum intuentibus, quod 
ać honorem Dei, in memoriam et remedium anima- 
“um  nostrarum, consentientibus venerabili Patre 
nostro Domino Fulcone Archiepiscopo gnesnensi et 

Archiv: rchiwnm teologiczne, Rok I. Poszyt IV. 30 



pod tytałem ś. Szczepana. *) Przemysław IL, ksią” 
żę wielkopolski przysłażył się r. 1283. podobnym 
zakładem dobroczynnym miastu Kaliszowi; ubogim 
i chorym w tym szpitału znajdującym się oddawa” 
li posługi Joannici, umyślnie w tym celu do Kali- 
sza sprowadzeni. *) : 

Chwalebny przykład dany przez panujących } 
biskupów znalazł w późniejszych czasach, mianow” 
cie w 14 i 15 wieku, wielu naśladowców, tak pó 
między duchowieństwem polskiem, jakoteż mG 
dzy ludźmi świeckiemi, którym opatrzność mająte 
udzieliła. W tym przeciągu czasu w saméj dye 
zyi poznańskiej moglibyśmy naliczyć mnóstwo 050% 
które częścią nowe szpitale fundowaly, częścią te 
istnące już uposażyły summami, lub nieruchomo 
ściami. Dla braku atoli miejsca ograniczyć się m, 
simy na wymienieniu kilku celniejszych z tej epo" 
szpitali w dyecezyi wspomnionćj. Szpitale te pr?” 
—_ 

suo capitulo, consilioqne Baronum nostrorum, ©, 
dimus hospitale nostrum gnesnense sancto sepulch” 
sub regimine et gubernatione Domini Henrici pr”, 
positi Domus Miechoviensis, snorumque succe® , 
rum, jure perpetuo possidendum. Cui jam dió 
praepositus, per virum honestum et providum, re", 
rem industrium tenebitur providere, ne eleem0*), 
nae praedicto hospitali collatae negligantur, yel po 
utiliter dissipentur . . .. In hospitali autem su! , 
rius memorato, sicut jam diximus, ob reme 4 
animarum praedecessorum,' successorumque nos e 
rum et nostrarum, cum in statum bonum fuerit dic 
stauratum, infirmi cuncti, eleemosynarii, } ró 
gentes, non raptores,~ non violenti, debent Ps 
facultate domus recreari. Aliqui etiam schola”, 
pauperes ibidem tenebuntur confoveri in expen? 
etc." Nakielski: Miechovia classis I. pag. 167. 

U 

: : „901 
5) Patrz Historyą jego pag, 158. edycyi Jabłonowskie” | 

6) ,,Pridie Calend. Januarii, Przemislaus secundus i 
joris Poloniae dux, fundat hospitale ante BE ait 
oppidi Calisz, pro recollectione infirmorum & jg 
serabilium personarum, et illud cum dote ei ° Aw 

_ta libertat, fratribus Joannitis illud dans in ©! dy” 
et regimen.“ Długosz Historya polsk. pag, 831: gz 
cyi lipskićj. 
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znaczone były dla rozmaitego rodzaju chorych 1 u- 
bogich. W roku 1301 Przedpełko, dziedzie Dale- 
Szyna, tundował w Gostyniu szpital dla ubogich płci 
obojej i uposażył go wsią Stary Gostyń zwaną. 7) 
Na schyłku 44. wieku biskupi poznańscy założyli 
przy kościele ś. Ducha w Poznaniu szpital, przezna- 
czony na przytulek ubogich płci obojga. W Ar- 
chiwum miasta Poznania znajduję dekret z r. 1421. 
Vładysława z Oporowa, oflicyała gnieznieńskiego, 
którym nakazuje Magistratowi poznańskiemu, aby 
postanowił na dozórców szpitala ś. Ducha ludzi 
uczciwych i sumiennych, ktorzyby summami lego- 
wanemi szpitalowi przez testamenta, lub z innego 
zrzódła wpłynionemi, zawiadowali rzetelnie i potrze- 
by ubogich plci obojéj, w Szpitalu tym znajdują: 
cych się, zaspokajali przyzwoicie. Z dekretu tego 
widzimy, naprzód, że w owych czasach nie trudno 
u nas było o osoby dobroczynne, którę cząstkę do- 
statków swoich ubóstwu przekazywały; powtóre, że 
władze duchowne miały ojcowską troskliwość o to, 
aby ubóstwo szpitalne znajdowało należyte opatrze- 
nie w domach przeznaczonych na przytułek nędza- 
tzy, W roku 1420 była w Poznaniu kaplica pod 
tytułem ś. Kryża i szpital przy niej, przeznaczony 
Jedynie dla trędowatych. _ Współcześni nie zacho- 
Wali nam nazwiska dobroczynnego człowieka, który 
Mstytut ten założył. Osoby bez majątku, mające 
nieszczęście bydź dotkniętemi od brzydkiej tej cho- 
roby znajdowali tu bezpłatne utrzymanie i pomoc 
lekarską i duchowną. — W roku 1456 Gertruda, 
wdowa po Mikołaju Pestlu, bogatym mięszkańcu po- 
znańskim, fundowała przy kościele $. Maryi Magda- 
leny kaplicę ś. Gertrudy i szpital przy niej, prze- 
maczony dla uczniów chorych z szkoły przy ko- 
Scielę S$. Maryi Magdaleny. Instytut ten zamienił 
poźniej Jan Lubrański, biskup poznański, w dom 
SS, 

©) Archiwum miasta Gostynia. 

30* 
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dla chorych kapłanów, którzy «wiek cały na pracach 
i trudach stargali. 

AW szesnastym wieku sławny X. Piotr Skarga naj- 
więcćj uczynił dla szpitali w Polsce W roku 1580. za- 
prowadził w Krakowie Bractwo miłosierdzia *) i usta- 
nowił zakład pobożny dla biednych, pod tytulem: 
Mons pietatis.°) »Gdyby niemiał innych praw do nie- 
śmiertelnej pamięci <— mówi Siarczyński w wieku Zy- 
„.gmunta — »to samo już uwiecznić imie jego powinno.« 
Mielki ten człowiek nie przestał na założeniu dwóch tak 
pożytecznych towarzystw, ale nadto w wymownych 
kazaniach swoich zachęcał majętniejszych do wspie- 
rania biednych sierot, opuszczonych wdów, kale- 
ków i ubogich. 19) W tym samym wieku wielkie 
zasługi względem cierpiącćj ludzkości położyli Jan 
Dymitr Sulikowski, arcybiskup lwowski +"), Anna i 
Konstancya, małżonki Zygmunta IIL Splawska, ka- 
sztelanka międzyrzeczka **) i wiele innych osób. 
W nowszych czasach Bodouin, ubogi kapłan 

imie swoje założeniem w Warszawie szpitala dla 
podrzutków uniesmiertelnil. 

8) Ozakładach tych dobroczynnych czytać można wdzie- 
le Skargi: Bractwo miłosierdzia w Krako- 
wie i założenie komory potrzebnych. Kra- 
ków 1598. 

9) Mons piełatis byłoto towarzystwo, które ludziom u- 
bogim pieniędzy bez procentów pożyczało. 

10) Do najpiękniejszych kazań Skargi, należą niezaprze- 
czenie kazania jego o miłosierdziu. Ludziom, któ- 
rzy są obojętni na cierpienia i niedostatek bliźnich» 
Życzylibyśmy czytać te kazania, pewni będąc, Ż€ 
wznieciłyby w nich iskierkę przynajmnićj litości ku 
nędzarzom. 

U) Jan Dimitr Sulikowski, arcybiskup lwowski, mąż u- 
czony , słynął także z wielkiéj szczodrobliwości swo- 

' jéj ku ubóstwu. ,,Biskupem jestem, mawiał, a prze” 
to szafarzem majątku ubogich.* Raz, nie mając pie- 
niędzy, dał ubogiemu ipierścien z palca, drugi 14” 
sukno , którem stół jego był nakryty. 

12) Spławska fundowała w Poznaniu szpital dla kilku 
niewiast. 
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Główny dozor nad szpitalami w Polsce należał 
zawsze do biskupów, zarząd zaś niemi do niższego 
duchowieństwa. Duchowieństwo polskie przykłada- 
ło wszelkich starań, aby szpitale w kwitnącym sta- 
nie utrzymać. Mamy tego liczne dowody w Syno- 
dach rozmaitych dyecezyi. Synod gnieznieński, r . 
1589. pod przewodnictwem Stanisława Karnkowskie- 
g0 odprawiony, zaleca, aby biskupi zaniechane wi- 
zytowanie szpitali wznowili i aby tym tylko probo- 
szczom dozor szpitali powierzali, którzy ciągle w paro- 
chiach swoich mięszkają i których nędza bliźniego 
Wzrusza. **) Synod włocławski złożony w r. 1634 
pod przewodnictwem Macieja Łubieńskiego zaleca 
plebanom, aby nietylko szpitale z własnych do- 
chodów swoich w wszelkie potrzeby opatrywali, 
ale nadto, aby do szczodrobliwości ku tym zakła- 
om parochianów majętniejszych pobudzali. Pod- 

Gaje oraz szpitale pod zarząd plebanów, nakazując 
m, aby na ekonomów szpitalnych wybierali co 
trzy lata ludzi bogobojnych i sumiennych. Napomi- na plebanów, aby dawali baczność na to, aby do 
szpitali próżniacy, mogący na kawałek chleba za- 
Pracować, nie byli przyjmowani. Prócz tego wydał 
tenże Synod dla plebanów niektóre przepisy o szpita- 
ach pod względem moralnym, lekarskim i. poli- 
ajm. Do tych przepisów należały następujące : 
py każda płeć ubogich osobne. izby miała; aby 
chorzy i zarażeni od zdrowych byli odłączeni i t. d. 
Szczególniej wkłada obowiązek na plebanów, aby 
pomoc duchowną ubogim, umieszczonym po _ szpi- 
NN 

2 „Hospitalium per Reverendiss. D. Episcopos inter- 
missą yisitatio, innovetur, juxta Conc. Trident. 
praescriptum sess. 22. c. 11. et sess. 7. €, 15 de reform, 
llludque imprimis curandum, ut Praepositis (qui 
sunt proprie pauperum Oeconomi, guibus omnibus 
necessaria, in quantum rationes hospitalium tule- 
rint,  procurare debent ac tenentur) nonnisi iis hospitalia committantur, qui continuo resideant, 
curamque eorundem gerant, conditione sua, salario- 
que ad certam quandam summam , |secundum reddi- 
tus hospitalium, redigendo, contenti, 
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talach nieśli, aby ich do znoszenia ubóstwa bez 

szemrania na Opatrzność boską napominali i t. d.**) 

14) 7 wszystkich synodów polskich najlepsze przepisy 

względem szpitali wydał synod włocławski pod ste- 

rem Macieja Łubieńskiego dnia 16. Maja 1634 roku 

odprawiony. Przepisy te umieszczamy tu dosło- 

wnie, aby czytelnicy poznali znich, jak duchowień- 

stwo polskie troskliwą pieczę o szpitalach miało: 
„„De cura et administratione hospitalium, Magnus census 

est paupernm, fidelium charitas, et diligens atqué 

ordinata Hospitalium administratio; quae cum pa” 

storalis non postrema sit pars officii, dent operam 

Parochi, ut non solum ipsi ex frugalitate et parsi- 

monia sua, necessitatibus illorum subveniant, sed et 

alios, quibus forte cura earum incumbit, inducant 
ad explendum sedulo officium suum. 

Et imprimis, ubi perpetui ex statuto, privilegio, 
vel fundatione, non habentur hospitalium admini- 
stratores; viris probis, providis, industriis, not 

tamen id ambientibus, vel debito aliquo hospitals 
obstrictis, permutandis quolibet triennio, provin- 
ciam hanc demandari curent, qui inventarium re’ 
yum omnium conficere, exhibereque ordinario loci 
vel visitatoribus ejus, sed et rationem acceptorunu 
datorumque reddere quotannis tenebuntur. 

Provideant autem, ne mendici qui vel opera victuw 
possunt sibi quaerere, vel habent alias unde vivant 
recipiantur ad hospitalia, praetextuque eleemosynać 
inertia otiosorum hominum foveatur, sed confect 
tantum morbo, vel aetate, mutilive et ad labore! 
minime idonei: ac praesertim incolae loci illius, ad’ 
mittantar. Vagi autem et validi, si laborare nolue 
rint, prohibeantur a parochis mendicare apud €% 
clesias, et a magistratu saeculari, a villis et opPY 
dis expellantur, 

Porro in quolibet hospitali cubicula atque byPo” 
causta virorum distincta sint a foeminis, neque U: 
quam versari simul permittantur. Si qui item alio$ 
contagioso aliquo morbo possent inficere, separatiw 
a coetu et contubernio reliquorum maneant. 

Neque interim dum corpora illorum curantur, 1° 
gligantur animi, saepeque a parocho, vel propt! 
sacerdote, informentur ad patientiam, et de nece*, 

sariis ad salutem doceantur.  Orationi etiam vace” 

Pod 
nod. 
twic 
usze 
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e) Podobnéj treści uchwały o szpitalach czytamy w.sy- 
4) Nodach poznańskich: Szółdrskiego z r. 1642., Wi- 

twickiego z r. 1689., Szembeka z r. 1720. i Hozy- 

Usza z r. 1738. : 

GD eee 
te- 

ku assidue, atque semel saltem in quolibet mense ad 
£o- sącram synaxim confessi accedant, 
ari 
Lo: Moneantur denique fideles, ut praeter quotidia- 
Us nas eleemosynas, quas vel sedentibus ad januam Fo- 
CU clesiae mendicis distribuunt, vel collectari ad' id 
)a% deputato, in arculam pixidemve seratas imponunt; 
am liberaliores interdum mittere, per suos, aut ip- 
se si deferre visitareque hospitalia, et ibidem pauperi-' 
et bus, aut Christo potius in illis, servire assuescant, 
mę quibus eleemosynis cnm annuo, si qui est, proven- 

tu conjunctis, victus inde et amictus -pauperum, 

: lectisternia, medicinae et aliae necessitates procu- 
LO} rentur. } 
121% 

on Quo autem maturius et majori ordine ista pera- 

ali gantur, elaborent Parochi, ut consules, vel alii lo- 
n” . corum Magistratus, cum administratore sive prae- 
ree posito hospitalis, parochisve etiam ipsis, semel sal- 
ch tem in mense, vel saepius, prout necessitas postu- 
U) labit, diebus festis, in loco ad id destinato, coń- 

veniant, acturi de rebus, ad rectum regimen ho- 
spitalis pertinentibus, sique aliqua occurrent pro 

ZU tempore, quae consilio, subsidio., vel opere in- 

rb digere existimaverint, in medium afferant,. consul- 
ać tent, atque opportuna adhibeant remedia, et im- 
ot} primis provideant, ne in dispensandis eleemosynis,’ 
ży aut proventibus hospitalis,  defraudentur viscera 
d Christi, * 
167 
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4) Dla czego rodzice katoliccy życzyć sobie 

powinni, aby dzieci ich w kościołach były 

chrzcone? *) 

W pośród rozmaitych skutków, jakie w rodzi- 
cach stygnących w gorliwości ku wierze i ku religijne- 
mu dobru swych dziatek dają się coraz bardzićj spo- | 

 strzegać, jesti ten, że im, bądź z niewiadomości, 
bądź z złego przykładu innych, zdaje się być rze- 
czą wyższego niejako tonu, gdy dzieci ich, nie w ko- | 
ściołach, ale w domach Sakrament chrztu świętego 
odbierają. Nie rozumiemy tu przypadków , gdzie za- 
chodzi niebezpieczeństwo śmierci gdyż natenczas, od- 
stąpienie od praw i zwyczajów kościelnych, rządzone 
nieuchronną koniecznością, Zadnem nie jest wykrocze- 
niem; ale raczej te jedynie mamy na uwadze zdarze- 
nia, w których takowe domaganie się rodziców jest 
bez żadnćj a przynajmniej bez słusznej przyczyny. 
I to jest zadaniem niniejszćj rozprawy, w ktoréj oka- 
żemy, jak pod żadnym względem nie może być obo- 
jętną dla rodziców rzeczą, czyli dzieci ich w kościo- 
łach lub w domach prywatnych chrzest ś. odbierają i 
wyłożymy zarazem przepisy prawa kanonicznego ty- 
czące się miejsca, w którem ten Sakrament spra- 
wowany być powinien. Cały przedmiot podzielamy 
tym końcem na trzy główne pytania, to jest: 

1) Czyli uroczyste sprawowanie Sakramentu 
chrztu ś$. w domach prywatnych jest przez 
kościół katolicki ściśle zabronione? 

!) 'Autorem tćj, w niemieckim języku napisanćj, rozpra- 
wy jest X. Dr. Binterim, i zdaje się, że powodem 
do nićj była jaka okoliczność miejscowa, na co o- 
wo drugie pytanie dość znacznie naprowadza. Że 
wagledu na ważność rzeczy podajemy tu wszystko 
w polskim przełożeniu, wyjąwszy przedmowę i mnićj 
na rzecz samą wpływające uwagi autora. 

a
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2) Czy mogą nakazać Biskupi, aby, mimo 
potrzeby, w trzech zimowych miesiącach 
wszystkie bez różnicy dzieci chrzcone by- 
ły po domach? 

3) Dla czego rodzice katoliccy życzyć sobie 
powinni, aby dzieci ich w kościele były 
chrzcone ? 

Dwa pierwsze pytania służyć mają niejako za wstęp 
do trzeciego, które szczególnićj mamy tu na celu. 

Re 

Czyli uroczysie sprawowanie Sakramentu chrztu 
8. po domach jest przez kościół katolicki ścisle 

zabronione? 

Dla lepszego rzeczy wyjaśnienia nadmieniamy 
tu nasamprzód, że chrzest uroczysty , tem różni się 
od chrztu udzielonego w razie potrzeby, (in casu ne- 
Cessitatis) Ze przy tamtym zachowują się wszelkie ce- 
remonie, przez kościół katolicki przepisane, przy 
tym zaś samo tylko polanie głowy dziecięcia czystą 
wodą i wymówienie słów: Ja ciebie chrzcę w i- 
mię Ojca i Syna i Ducha S.,. stanowiących for- 
mę tego Sakramentu, zachodzą. Że w przypadku istot- nego niebezpieczeństwa chrzest w kazdém miejscu, a nawet przez każdą osobę sprawowany być może, Za- 
nej nie podlega wątpliwości. Inaczej atoli rzecz się 
ma %chrztem uroczystym, przy którym wszelkie 
zachowują się cereremonie, mające służyć do ozna- 
czenia świętości tego Sakramentu i zbudowania, i to 
Jest treścią następujących uwag. 

Już w samych początkach chrześciaństwa spra- 
Wowany był ten sakrament przez biskupów i kapła- how z wielką uroczystością. Samo nawet przyjęcie 
© liczby katechamenów, którzy mieli go otrzymać, ziało się publicznie w kościele; przyczem kładzono * 

ua nich ręce, i to było pierwszym wstępem do dalsze- po udziąłą w sakramentach. Podczas oświecania ta- 
owych w nauce wiary, które trwało przez kilka ty- 
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godni, a częstokroć przez kilka nawet miesięcy, od- 

mawiał nad nimi kapłan publiczne modlitwy, dawał im 

sól poświęconą, chuchal na nich, i przyjmował od 
nich spowiedź. *) 

Przed przyjęciem chrztu musiał każdy przystę- 
pujący mówić uroczyście przed ołtarzem modlitwę 
pańską i uczynić wyznanie wiary, wedlug znanego 
symbolum apostolskiego. Gdy zaś juz czas, do przy- 
jęcia jego przeznaczony, nadchodzil, zaproszono całą 

gminę, aby mu była przytomną. Dla powiększenia 

tej uroczystości, przeznaczono do tego dni wiel- 
kanocne lub świąteczne, które ze strony tajemnic, ja- 
kie w nich obchodzimy, uważano za najuroczystsze. 
Co więcej, stawiano tym końcem osobne kościoły, 
bapiusterta zwane, które od innych były oddzielone, 
i różniły się od nich swą formą zewnętrzną. O czem 
wszystkiem bliższą powziąść można wiadomość z dzie- 
la Binterima (crifilide Dentwirdigfeiten 1 Tom. I część.) 

W czasach prześladowania sprawowano wprawdzie 
ten sakrakrament gdzie i kiedy było można. Wiemy 
bowiem z dziejów apostolskich, (r. X. w. 47), żeKor- 
neliusz ochrzcony został wswym własnym domu, (tam- 
że r. XVI. w. 32.) i Że stróż więzienia, w którym trzy- 

many był Paweł ś. ochrzcony był z swą całą familią 
w temże więzieniu i to pod czas nocy, a o więcćj ta- 
kowych przypadkach świadczą akta męczenników: 
atoli chrzest w tych zdarzeniach jedynie tylko jako 
baptismus necessilalis uważany być może, ile że 
to działo się w czasach, w których wszelkie pelnienie 
powinności religijnych chrześcianom najsurowiej było 

zakazane, i Ze oprócz tego sam tenże Sakrament bez 

żadnój: sprawowany był uroczystości. 

2) Według świadectwa $. Jana Chryzostoma, spowiadali 
się przystepnjacy do chrztu, sekretnie. Byłato więc 
spowiedź tajemna, czyli uszna, w ktorćj wszelkie 
grzechy pojedyńczo wyznawano. 
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Znajdujemy także dowody, że niewolno było 
administrować tego Sakramentu w którymkolwiek ko- 
ściele, w mieście lub we wsi położonym, ale tylko 
w kościołach poświęconych na ten cel przez bisku- 
pów. Sami Cesarze zakazywali sprawować go po do- 
mach lub w małych kaplicach. *) Tych praw trzymali 
się kapłani i biskupi i nie wyjmowali od nich Zadne- 
go z wiernych jakąkolwiek piastującego godność. Sa- 
mi nawet książęta i księżniczki największych Cesa- 
rzów i Królów jedynie tylko w kościołach chrzest 
przyjmowali. 

Kiedy w wieku VI. niektórzy z kapłanów w Sy- 
ryj poważali się w czasie wielkanocnym chrzcić po 
domach prywatnych, przypadek ten miano za tak wa- 
“ny, iż ztego powodu pod przewodnictwem patry- 
archy Menna zwolano Synod do Konstantynopola, 
na którym trzech z tychże duchownych, Piotra, Se- 

wera i Zoarassa dla tego przestępstwa z jedności ko- 
ścioła wykluczono. Zgromadzeni Biskupi żądali je- 
dnozgodnie: aby tych, którzy poważali się chrzcić 
po domach, wyrzucić z spółeczeństwa. *) 

Stąd się więc pokazuje, ze postępek takowy u- 
ważano jako odłączanie sie od kościoła i z tego też 
© wielkości wykroczenia sądzić można. - Duchowień- 
stwo w Syryj o tyle nawet było przeciwne téj nowo- 
Sci, iż chrzest takowy uważało za fałszywy. *) Nie 
można także sądzić, jakoby wspomniony Synod tyl: 
ko przeciwko chrzeeniu po domach osób dorosłych 

KRZ Z 

8) Priscis sancitum est legibus, nulli penitus esse li- 
centiam, domi, quae sacratissima sunt, agere... 
Sed siquidem domos ita simpliciter aliqui habere pu- 
tant oportere in sącris suis, orationis videlicet solius 
gratia et nullo celebrando penitus horum, quae sa- 
cri sunt mysterii, hoc eis permittimus. Nov. 58. 

4 a ° Z 
) Eos, qui per domos baptisant, ejice foras. Tom. 

11. Concil, Hard, p. 1262. 

) Pessundant ecclesiasticumfornatum atque statum per 
conyenticula et falsa baptismata (parabaptismata), 
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miał był w ten sposób się oświadczyć: wspominają 
bowiem wyraźnie jego akta, ze Zoaras o to był o- 
skarzony, iż się poważył w domu pana swojego 
chrzcić dzieci. *) 

Odprawiony przy końcu wieku VIII. w pałacu 
cesarskim (in Trullo) w Konstantynopolu Synod nie- 
tylko ponowił tenże zakaz, ale nawet ustanowił karę 
złożenia z urzędu kapłana, któryby poważył się cho- 
ciaż tylko w kaplicy domowej chrzest sprawować. *) 
Stało się to, jak uważa van Espen w|swym komenta- 
rzu na ten kanon, aby zapobiedz wszelkiemu rozwol- 
nieniu karności kościelnej i usunąć sposobność do pro- 
fancyj świętych obrzędów, jakaby stąd powstać mo- 
gła. 

Uważając nadto rzecz samą w sobie i zapatrując 
się mianowicie na to, że ceremonie chrztu są publi- 
cznemi ceremoniami kościelnemi, a oraz, że dla tego 
są przepisane, aby wyobrazić stan grzechowy kate- 
chumena, czyli stan poprzedzający jego duchowne od- 
rodzenie i szczęśliwość , jaką przez chrzest pozyskał, 
że są obrazem miłości Boga ku narodowi ludzkiemu i 
jego wielkiego miłosierdzia, tudzież dowodem macie- 
rzystej troskliwości kościoła; wnosić koniecznie nale- 
zy, że jeżeli one działać mają pożytecznie na wiernych, 
potrzeba, aby były sprawowane w kościele. Jakoż Ojco- 
wie śś. wszelkiego dokładali starania, aby sposobiąc 
do tego sakramentu katechumenów, obznajmić ich do- 
kładnie z każdą ceremonią i jéj znaczeniem. To ma- 

*) Zoaras tale praeceptum despexit, et parabaptisavit 
in die Paschae non paucos; inter quos erant pueri 
eorum, qui permanent in domo herili 1. c. p. 1206. 

7) In aede oratona, quae est intra domum, baptis- 
mus ne peragatur, sed qui illuminatione ab omni- 
bus cordibus aliena digni habiti sunt, ad catholi- 
cas ecclesias accedant et hoc illi munere perfruan- 
tur. Si quis autem, quae a nobis constituta sunt 
non servare convictus fuerit, si sit quidem cleri- 
cus, deponatur; si laicus, segregetur. Can. 959: 
concil, trull. 
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Ją za przedmiot katechezy ś. Cyrylla jerozolimskiego, 
pismo ś. Ambrożego: de initiandis etc. , mowy §. Au- 
gustyna, miane do katechumenów. I stąd też to po- 
szło, że nie poważano się przy sprawowaniu w razie 
oniecznćj potrzeby chrztu Ś. Zadnéj z przepisanych 

ceremonii przy łożu chorego lub przy zostającym 
W więzieniu wypełniać, lecz odkładano je do później- 
szego czasu aby je w kościele uzupełnić. Ochrzceni 
na łóżku, musieli po swem wyzdrowieniu stawić się 
W kościele, gdzie wszystkie ceremonie od początku 
do końca bywały uzupełniane. To także zachowy- 
wano co do dżieci, które dla słabości w domach mu- 
Slały być chrzcone. Są nawet przykłady, że niekie- 
dy nawet w kilka dopiero lat je uzupełniano. 

Prawo to powstało bez wątpienia z podania apo- 
stolskiego, a jako takie, w rzadkich tylko przypad- 
ach mogło dozwolié wyjątku. Na nićm opierała się 

Ustawa wspomnionego Synodu i ono też służyło za 
zasadę Soborowi, odprawionemu w Wiennie, we 
Francyj, który dekretem, obowięzującym cały ko- 
Ściół katolicki, zakazał udzielać chrzest w pokojach 
1 w pomieszkaniach prywatnych, wyjąwszy dzieci sa- 
mych tylko królów lub książąt, albo też przypadki, 
w ktorychby do kościoła bez niebezpieczeństwa do- 
Staé się nie można. Nadto zaś, tylko kościoły, 
opatrzone w chrzcielnice, miały służyć ku temu celo- 
wi,_a kapłan, któryby wykroczył przeciwko powyż- 
SZEJ ustawie, miał być karanym przez Biskupa. *) 
——— 

*) Praesenti prohibemus interdicto, ne quis de caete- 
ro in aulis vel cameris aut aliis privatis domibus: 
sed duntaxat in ecclesiis, in quibus sunt ad hoc 
fontes specialiter deputati, aliqnos, (nisi regum vel 
principum, quibus valeat in hoc casu deferri, li- 
beri extiterint, aut talis necessitas emerserit, pro- 
piter quam nequeat ad ecclesiam absque periculo 
Propter hoc accessus haberi) audeat baptisari. Qui 
autem secus praesumserit aut suam in hoc praesen- 
Nam exhibuerit, taliter per episcopum suum casti- 
getur, quod alii attentare similia non praesumant. 
lementinar. libr. IIL. tit, 15. c. unic. 



— 468 — 

Ta jest odpowiedź na założone pierwsze pytanie. 
Z nićj widzimy, że nietylko nie jest pozwolony chrzest 
w domach prywatnych, ale nawet, że on przez ko: 
ściół katolicki pod karą jest zakazany. Za nim jednak- 
że przejdziemy do odpowiedzi na drugie pytanie, po 
czytujemy za rzecz potrzebną wyjaśnić jeszcze nie” 
<tóre okoliczności, które w tym względzie wielkiej 
są wagi, a mianowicie chodzi tu jeszcze o to: a) czyki 
prawo wspomnione obowięzuje cały kościół? — b) 
kto pod nazwiskiem królów i książąt ma być rozu” 
miany? — ¢) jakie ma zachodzić niebezpieczeństwo; 
dla którego chrzest po domach prywatnych most 
się odbywać? — a nakoniec d) co rozumiał tenże So- 
bor,przez karę, która ma spotykać wykraczająceego U 

a) Co się nasamprzód dotyczy pytania: czyl 
prawo to jest dotąd i dla nas obowięzującem, należy 
uważać, że ono przyjęte jest w tak zwane: Constitw 
tiones. clementinae, należące do zbioru prawa ko” 
ścielnego, jakie powszechnie przyjęte zostało, i jako 
takie obowięzuje cały kościół. “O czem gdyby też 
skądkolwiek wątpić można, tedy bez wątpienia usta” 
wa ś. Soboru trydenckiego °) jest stanowczym po 
tym względem przepisem. Na nią powołuje się Pa” 
pież Benedikt XIV, w swych epistol. encycł. ad Prim. 
Archiep. et Episcopos Regni Połoniae z r. 1751. (Tom 
III. Bullar. Nr. 48.) w słowach: »Magno cum anim 
nostri dolore ect.« 

b) Przez królów iksiazat, o których w wspomnio- 
nej ustawie jest mowa, rozumieć należy tylko panują” 
cych, którzy, wyjęci z pod zwyczajnej jurysdykcyi ple- 
bana, właściwe swoje kaplice i własnego maja ducho- 
wego: Inni książęta tytularni i wszelkie znakomite 07 
soby, niższego rzędu, nie należą do tej klassy; gdyż 

9) Salluberrimum Baptismi Sacramentum non in pro” 
phanis locis, sed in ecclesiis tantum conferatt’s 
nisi necessitate urgente. Zob. Raynoldi di contin 
annal, Baron. ad an. 1547. No, 72. 
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ci zostają pod jurisdykcyą rządzcy parafii, a gdyby 
nawet mieli swego własnego duchownego, tedy i ten, 
wyjąwszy nagłe przypadki, nie powinien bez zezwo- 
enia właściwego plebana tego Sakramentu w domu 
sprawować. Kościół bowiem, dozwalając tego wy- 
Jątku książętom rządzącym, jako swym protektorom, 
nierozciąga go przecież doinnych, gdyby też i ci więk- 
szymi jego byli dobroczyńcami. Aasada prawa kanoni- 
cznego: favores sunt ampliandi, nie może tu być za- 
stósowaną , juz dla tego, Że tu nie masz mowy o isto- 
tnym faworze, ale raczćj o privilegium contra jus 
commune, które ścisle tłumaczyć należy, i które samo 
z siebie jest res odiosa (Can. Privileg. dist. 3.) już, 
że Synody wyjmują wyraźnie od tego książąt, nie- 
panujących: * » Per Principum filios, mówi Synod Tor- 
naceński (Tom, IX. Concil German. fol, 623.) non quo- 

rumqae Ducum, Marchionum, Comitum et Baronum 
imfantes intelliguntur, sed eorum, qui cum superiorem 
non agnoscunt, Regibus fere aequiparantur.«  We- 
dlug tych zasad, nie może nawet i patron kościoła, 
do którego należy prawo kollacyi, przywłaszczyć 
sobie tój prerogatywy. 

Niektóre Synody niemieckie, jak na przykład 
Synod salchurgski/z roku 1569, odstapily nieco 
od karności kościelnej co do chrztu w kościołach pa- 
rafialnych, pozwalając rządzcom duchownym chrzcié 
uroczyście w kaplicach domowych dzieci osób zna- 
komitych, posiadających własne kaplice, w których 
za zezwoleniem Biskupa nabożeństwo się odprawia; 
mówi bowiem tenże Synod: »nisi evidentissima a- 
licujus infantuli emerserit necessitas, propter quam 
absque illius periculo ad ecclesiam accessus haberi ne- 
queat, vel nisi Regnum, Principum et etiam Ilłustrium 
extiterint liberi, quibus deferri conceditur, dummodo 
m aliquo eorundem arcis sive palatii sacello debitis 
modis et ceremoniis ab ordinario parocho baptisentur, 
et ita ordinario ex aliqua justa causa visum fuerit.« 
(Tom. Vill. Cone. Germ. fol. 346.). | Wszakże tenże 
sam Synod, wyjmując wspomnione przypadki, zakazał 



nawet chrzcić w sakrystyi, pomimo że ta jako acces- 
sorium samego kościoła się uważa i posiada prawo 
nietykalności kościelnej, znmunitatem ecclesiasticam; 
tem bardzićj zaś chciał to rozumieć o domach ple- 
bańskich lub organistowskich, gdyby też takowe 
przybudowane były do kościołów. *°) 

c) Przez niebezpieczeństwo, o którem tu mówi- 
my, rozumieć się tylko mogą, albo słotniste powie- 
trze i zimna pora czasu, albo pewne miejscowe oko- 
liczności. Jednakże za takowe to tylko uważać nale- 
zy, coby istotnie szkodliwy wpływ na życie lub zdro- 
wie dziecięcia mieć mogło, nie zaś to, coby samym 
rozpieszczonym chrzesnym takiem się widziało. Je- 
żeli już przodkowie nasi podobnie w tym względzie 
„byli bojaźliwymi, jak wielka liczba dzisiejszych ich 
potomków, to z drugićj strony przyznać potrzeba, że 
w dawnych czasach, gdzie mniej daleko było ko- 
ściołów, gdzie drogi do nich były bardzo złe a czę- 
stokroć rzeczywiście niebezpieczne, łatwiej i słuszniej 
wyjątki takowe dały się usprawiedliwić a niżeli dzi- 
siaj, gdzie po większej części żadnej w tej mierze nie 
masz obawy. Wszakże na każdy przypadek przez 
niebezpieczeństwa takowe rozumieją Synody nie po- 

10) O ile nam wiadomo, nie oświadczyły się w tym 
względzie nasze Synody polskie, a nawet w przepi- 
sach libr. III. de baptismo zadnéj o tem nie znajdu- 
jemy wzmianki: Atoli z tego samego domyślać się na- 
leży, że kościół nasz polski rządził się w tych przy” 
padkach ustawami kościoła powszechnego. Stąd za$ 
wynika, że jeżeli gdziekolwiek przeciwne im zapro” 
wadzono zwyczaje, te raczćj jako nadużycia, nie 
zaś jako prawo uważane być mogą. Jakoż przep!s 
rytuału wydanego na rozkaz Synodu prowincyonal- 
nego piótrkowskiego, mówi wyraźnie we względzie 
miejsca, w którym ten sakrament sprawować należy: 
»Itaque, necessitate excepta, im privatis locis nemo bapti- 

Sari debet, nisi forte sint Regum aut Magnorum Prince 
pum fili, id ipsis ita deposcentibus, dummodo id fiat * 
eorum capellis, seu oratoriis, et in aqua baptismalt 2 
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zorną tylko, ale rzeczywistą obawą o zdrowie lub ży- 
cie dziecięcia , i dla tego też do jéj oznaczenia używa- 
Ją wyrazów: evideniissimum periculum, imminens 
necessitas, a pomiędzy niemi Synod isedunenski 
mówi: Privatum intra domesticos parietes baptisandi 
morem penitus tollimus, nisi subsit evidentissima et 
urgentissima necessitas, quam pigri et male feriati ob 
difficultatem itinerum sibi imaginantur et aliis astanti- 
us persuadent, atque ita domi vel in propinqua aliqua 

parochia aliena baptisari curant, non sine scandalo et 
Sravi simul periculo et damno olim fortassis emersuro. 
(Tom. IX. Concil. German. fol. 381). Tem zaś rzadsze ta- 
owe niebezpieczeństwa być mogą po miastach, gdzie 

zazwyczaj blisko są kościoły, 1 gdzie majętniejsi 
zwykli używać do przewiezienia dzieci wygodnych 
powozów. 

Wielkie mrozy w miesiącach zimowych uznane 
Są także za słuszny powód; dla którego chrzest w do- 
Mu prywatnym administrowany być może, atoli nie- 
które Syńody wymagają, aby w tym przypadku 
chrzest tylko jako actus necessitatis, to jest, jak mó- 
wią, z wody się odbył; uroczyste zaś ceremonie, jako 
Qcius solemnitatis, później w kościele mają być od- 
Prawione. Tak przepisał Synod regensburgski 
(r. 1588), werduński (1598), brixieński (1603), 
onstancyeński (1609) i antwerpski(1610), po- 

zostawiając biskupom, aby wykraczajacych przeciwko 
tema przepisowi duchownych, karali według upodoba- 
Na, (poena arbitraria puniantur). 

Nadmieniamy tu jeszcze, że w wiekach dawniej- 
Szych katechumeni, a nawet i małe dzieci, bywałi zwy- 
de przed chrztem rozbierani z szat i zanurzani trzy 
razy catem ciałem w wodzie. Chociaż zaś, według 
Przepisu kościoła, w miesiącach zimowych letniej tyl- 
o wody używano, to przecież takowe obnażenie, 
W czasie zimna, zwłaszcza dla słabych dzieci, bardzo 
ot! liwem być musiało.  Dziwić się przeto tem bar- 

ZIE] można, że naczelnicy kościoła mó, wieków 
ta gorliwie obstawali za tóm, ażeby chrzest tylko 
Archiwum teologiczne, Rok I. Poszyt IV. 31 
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w kościele się odbywał. Musieli oni bez wątpienia 
być przekonani, że to chwilowe obnażenie i zanurze- 
nie w wodzie nie było szkodliwem dla zdrowia. U Ru- 
sinów, którzy w zimniejszym zamieszkują klimacie, 
zanurzają dzieci dotychczas w zimnej wodzie po trzy 
razy, (zob. Binterims Denfwirdigteiten 1. B. 1 Th. Seite 109). 

Tem mniej więc uważać można za niebezpieczny dze 
siejszy zwyczaj chrzeenia w zimie, ile że wolno jest 
duchownemu, dła zapobieżenia zaziembieniu dziecięcia 
używać do polania samej tylko juz głowy wody nie 
co wyłeconej. A z resztą, gdyby i to miało być nie” 
bezpiecznem, to bez wątpienia niebezpieczniejszem 
jest częste obmywanie całego dziecięcia w domu, c0 
przecież nikt za szkodliwe nie uważa. W rzeczy samej 
obawa tego rodzaju jest raczej idealną, niż rzeczywi 
sta, i dowodzi małego szacunku ku rzeczom świę: 
tym. *"*) 

d) Nakoniec, co się dotyczy kary, zagrożonej 
w ustawach Klemensa Papieża duchownym , ktorzyby 
wbrew temu przepisowi postępowali, takowa pozosta 
wiona jest rozpoznaniu 1 woli Biskupa, i rozciąga sić 
do samego duchownego. W arcybiskupstwie kolot 
skiem i trewirskióm, karany bywał duchowny, który 
się poważył chrzcić mimo koniecznej potrze” 
by w domu, suspensą, a w ostatnich czasach gdzić 
niegdzie i karą pieniężną do 6 talarów. Do Dzieka 
nów zaś należało rozpoznawać zachodzące przypadki 
i w razie koniecznéj potrzeby udzielać zezwołenie do 
chrzcenia w domu. (Col. Concil. de an. 1612; tom 107 
Concil. Germ. p. 160.) 

u) Wiecéj jak samo polanie letnią wodą szkodzić moż8 
niekiedy zdrowiu dziecięcia przewiew powietrz 
który w kruchtach, po niektórych kościołach, bard?” 
czuć się daje. Atoli troskliwy Rządzca parafii pó 
trafi i tu zapobiedz wszelkiemu niebezpieczeństw" 
bądź przez lepsze opatrzenie ścian kruchty, b4 
przez to, że w razie potrzeby, początkowe cer” 
monie chrztu w samym kościele odprawi. 
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Czyli mogą nakazać Biskupi, aby mimo, potrze- 
J, w irzech zimowych miesiącach wszystkie bez 

wyjątku dzieci były chrzcone w domach? 

__ Nie wchodzimy tu w to pytanie: czyli wolno jest 
iskupowi w razie koniecznej potrzeby i dla słusznych 

Przyczyn dyspensować od jakowego przepisu, wyda- 
lego przez cały kościoł; na nić bowiem odpowiedział 
Juz dostatecznie Papież Benedykt XIV, wswém dziele: 
de Syn. dicec. lib. IX. c. l. $.5.i przypuszczamy, 
że Biskup w razie, kiedy niebezpieczeństwo jakowe 
zachodzi, zezwolić może aby dziecię w domu było 
®chrzcone, ile że samo prawo kościelie wyjmuje tako- 
Wy przypadek. Oprócz tego kilka Synodów niemiec- 
kich pozostawia Biskupom, aby rozpoznawali czyli 
zachodzące okoliczności są istotnie tego rodzaju, aby 
ozwolić można chrzcić w domu prywatnym; lubo wi- 
Oczną jest rzeczą, że takowe rozpoznanie dla odle- 

głości niektórych parafii od. zamieszkania swego Bi- 
‘kupa, nie wszędzie może być wykonane. I tak Sy- 
hod koloński z roku 1598. przepisuje: »Mandamus 
Stpraecipimus universis parochis et presbyteris, ut non- 
MSI publice in’ ecclesia infantes baptisare praesumant, 
casu necessilaiis excepto, ut sie reprimatur quorun- 
am laicorum fastus et superbia, qui hoc sacramentum 

SWS, in privatis domibus ministrare postulant, quos in 
Orinthiis graviter perstringit Apostolus: an eccłesiam 
et comtemnitis? Nec volumus per Officiales no- 

|Stros cum quovis, nisi ex causis gravissimis et urgente 
magna necessitate dispensare.« (tom. VIII. Concil, Germ. 
że 518), Skąd się także pokazuje, że rzeczony Sy- 
a przypadek potrzeby, o którym mówimy , nie tyl- 
© eo do niebezpieczeństwa dla zdrowia lub Życia 

dziecka, ale nawet i co do rodziców lub chrzesnych 
lego, jako też co do innych okoliczności, utrudzaja- 
vych ochracenie w kościele rozciąga ,a oraz, że wtych 

o przypadkach każe poszukiwać pozwolenia Bisku- 
Pa do chrztu w domu prywatnym, gdzie zachodzące 

3i* 
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okoliczności dozwalają go bez niebezpieczeństwa odlo* 

żyć. Boktóżby zresztą mógł przypuścić, jakoby nawe 
w przypadkach widocznego niebezpieczeństwa naleza 
ło się udawać o dyspensę do Biskupa, niechcąc zara 
zem obwiniać kościół, że przez prawa swoje chci 

dać powód, aby wielka liczba dzieci bez chrzi! 
schodziła z tego świata. I owszem, w tym przypadki 
obowiązkiem jest każdego kapłana Sakrament chrzil 
ś. ile być może najwcześniej, administrować. 

Mówiąc tedy o dyspensowaniu w takowych zd? 
rzeniach, rozumieć to szczególnićj należy o przypać 
kach, gdy chrzest odbywać się ma w domu z wsze” 
kiemi ceremoniami, które, jako actus solemnitatt 

w razie przeciwnym, późnićj w kościele odbyćby sf 
musiały; chrzest albowiem z wody, (jako actus n! 
cessitatis), w każdym niebezpiecznym przypadk! 
w domu, jakeśmy powiedzieli, i to bez dyspensy of 
być się może. i 

Jest wielu, którym gorliwość, jaką zachowuj 
kościół we względzie chrztu i jego ceremonii, żądają: 
aby takowe tylko w kościele się odbywały, zdaje sil 
być zbyteczną, ile Ze, ani miejsce, w którem on się of 
bywa, ani ceremonie, nie stanowią jego istoty i ważni 
ści. Na to odpowiadamy: Ze siuszną bez watpien! 
jest rzeczą, aby, kiedy chodzi o uroczyste spraw! 
wanie świętych obrzędów, takowe sprawowane by ) 
w miejscu i w sposob, jaki tym końcem przez k¢ 
ściół został przepisany. Wszakże wedlug słów Ap! 
stoła Pawła ś. (l. do Kor. XIV. 40.) powinno wszystk 
dla zbudowania wiernych dziać się z przyzwoiłością | 
w porządku, Co wszędzie sprawowane być moż 
traci, jak uważa jeden z Ojców kościoła, na szacu! 
ku, dodając, że rzeczy święte przestają być teg 

czem są, jeżeli święcie nie będą sprawowane. **) * 

| 

12) Non bene succedit quidquid agitur passim; ; 
sanctum non est quod geritur sanctum, nisi sa ; 

quod sanctum est peragatur. Inter opera s. CyP 
de ingularit. clericor. n. 17. 

net! 
Je 
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thociaz ani kosciol, jako miejsce, ani ceremonie nie- 
Wpływają stanowczo na ważność tego Sakramentu, to 
bzecież służą one do powiększenia jego uroczystości. 

stąd, możnaby Żądać po zwierzchności kościelnej, 
tby była obojętną na to, gdzie — i w jaki sposób 
święte obrzędy religijne będą sprawowane? — Czyż 
le dosyć jest na tem, Że pozwalając w razie potrze- 
ły -w domach prywatnych sprawować chrzest z wody, 
Czyli sam Sakrament, tego tylko przestrzega, aby u- 
©czyste jego ceremonie w kościele były dopełnione! 
~ Czyż nieuwłaczałoby się przybytkom pańskim, 
&lyby bez żadnego wyjątku dozwalano pierwszy ten 
'najpotrzebniejszy Sakrament sprawować uroczyście 
po innych miejscach? — W kościele służy wszy- 

‘tko ku zbudowaniu, znajdujący się w nim wie, iż się 
Znajduje na miejscu świętem; gdy przeciwnie inaczćj 
lecz się ma co do domów prywatnych, w których 
Częstokroć tenże Sakrament z właściwą sobie przy- 
Zwoitością nie może się odbyć. 

Przypuszczamy więc, że uroczyste sprawowanie 
Sakramentu chrztu $. w domach prywatnych, lecz je- 
dynie tylko dla ważnych powodów, może być dozwo- 
ne przez Biskupów, i za takie uważamy wielkie mro- 
ty i słotniste powietrze w miesiącach zimowych, Bo 
Ne można zaprzeczyć, że i dzieci zupelnie zdrowe, 
jostając na zimnem powietrzu, mogą niekiedy na nie- 
tzpieczeństwo swego życia być narażone. Jakoż 
me nawet Synody nadają Biskupom władzę udziela- 
la takowego pozwolenia, jako szczególnego wyjątku; 
ł nawet przypuszczamy, ze w szcze ych 
hzypadkach mają oni moc nakazania podrzędnym 
tchownym, aby z tych przyczyn chrzeili w domach 
Wywatnych, i oto jedynie tu chodzi: czyli mogą 
kazać, aby w miesiącach zimowych wszystkie w po- 
Vszechności dzieci były w nich chrzcone uro-; 
“AY Scie? : c 

Nasamprzód zasługuje tu na uwagę to pytanie 
„żyli wolno jest Biskupom rozwięzywać karność ko- 
“elng, przez cały kościoł przepisaną i przyjętą? Be- 
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nedykt XIV, w swem dziele: de Synod. dzoec. twiet- 
dzi, że Biskupi, bądź na Synodach swoich, bądź sav 
mi przez się nie mogą nie postanowić, coby sprzeci 
wiało się prawu ogólnemu, (jurt communi), posta 
nowieniom Soborów powszechnych, lub przepisom Pa 
pieżów. Twierdzenie to opiera on na przyjętej Pe 
chnie zasadzie prawa: że niższy nie może odmieniać 
praw przez wyższego nadanych, a tem mniej ich zno: 
sić, »Clariores, mówi wspomniony Papież, nulliqué 
cavillationi obnoxii sunt textus, qui ad roborandzuj| 
hanc opinionem producuntur. Primus est in Clem-' 
ne Romani etc. de Elect. in qua Clemens V. ait: 
nos inter cetera praecipue attendes, quod leś 
superioris per inferiorem tolli non potest, idque ita 
intelligendum declaret, ut nequeat ab inferiore corrig! 
vel immutari aut quidquam ei detrahi, sive addi ve 
dispensari, quomodolibet circa ipsam seu aliquam 
ejus partem. Alter textus est in cap. Sancta roma: 
na. de religios. domib. in estravag. Joan. XXII. ubi 
legitur: Quidam autem eorum dictum, habitum el 

vivendi ritum a quibusdam Episcopis, seu: eorum 
superioribus, vel aliis ecelesiarum Praelatis habu- 
isse profitentur, quos nec eis concedere licuit contra 
formam concilii generalis. Ad quem locum oppo! 
tune notat glossa lit. N.: Non licet igitur episcop 
contra inhibitionem generalis coneilii facere, cum 
sint adstricti ad observantiam canonum.« 

Właśnie Biskupi to są do których należy prze 
strzeganie praw kościoła i jego karności, i dla tego 

nietylko sami trzymać się ich powinni, ale nadto majź 
obowiązek czuwać nad ich dopełnieniem ze strony du- 
chowieństwa i wiernych. . Bo, jeżeli sami jako naczel- 
nicy kościoła chcieliby się wyłamywać z pod PO* 
wszechnych jego praw, lub takowe znosić, jakże spo” 
dziewaćby się można ich przestrzegania po podrzę- 
dnym duchowieństwie? Czyż krok takowy nie nale- 
żałoby uważać za zerwanie jedności kościelnej, uchy- 

bienie przeciwko porządkowi i karności, jakie zacho” 
wane być muszą, jeżeli węzeł jedności i podrzednos? 
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w hierarchii kościoła ma być utrzymany? Z resztą 
uważać tu należy, Ze dyspensowanie w razie obec- 
nym, wykonane przez Biskupa, nie byłoby istotnem 
dyspensowaniem od prawa kościelnego, ale raczej na- 
kazem przeciwko prawu powszechnego Soboru, a na- 
stępnie Biskup, wydający go, przestąpilby granice pod- 
rzędności i władzy swego urzędowania. 

Sciągając to do odpowiedzi na założone wzwyż 
zapytanie, przyznać jeszcze należy, że już dla tego, 
iż niezawsze miesiące zimowe są tak zimne, aby za- 
chodziło niebezpieczeństwo dla zdrowia dziecięcia, 
już dła rozmaitych innych okoliczności, ogólne tego 
rodzaju prawo, nietylko byłoby niestosownem, ale i 
nie potrzebném. Do tych okoliczności słusznie liczyć 
można zbyt częste i długie odrywanie się od kościoła 
duchownego, nieuszanowanie tego Sakramentu, jakie 
po wielu miejscach i domach byłoby nieuchronne, a 
nakoniec liczne trudności i stratę czasu, na jakie du- 
chowny, zwłaszcza w rozległych parafiach, byłby 
wystawiony. Lubo zaś prawda jest, Że za czasów 
S. Bonifacego, Apostoła Niemiec, zwykli byli ducho- 
wni nosić z sobą święty olej i chryżma, aby w wyda- 
rzonych przypadkach chrzci¢ na miejscu dzieci urodzo- 
ne, to przecież mieć należy na uwadze, że w owych 
czasach bardzo mało jeszcze było kościołów, a stąd 
środek ten był koniecznym. Wszakże pewną jest rze- 
czą, Że i w owych czasach, gdziekolwiek pozwalały 
okoliczności, wyznaczone były pewne dni, jakoto: 
wielka sobota i sobota świąteczna, w których tenże 

Sakrament uroczyście w kościołach sprawowano. (o 
zaś twierdzą niektórzy, jakoby z słów Chrystusa u 
Mateusza ś. XVIII, 49. wnosić należało, Że chrzest 

po domach prywatnych był już w czasach Chrystusa 
dozwolony, nie sądzimy aby potrzebowało zbijania 
Bo lubo powiedział Zbawiciel: »/dźcie na cały świat, 
opowiadajcie ewangelią wszystkiemu stworzeniu 
i chrzcijcie je etc. nieprzykazał atoli bynajmniej 
w tych słowach, aby chodzić do domów dla chrzce- 
nia tych, którzyby uwierzyli. Tak rozumieć tylko też 
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można, co czytamy u Marka ś. XVI, 45, bo i tu na- 
kaz udania się, dla opowiedania ewangelii, na Żaden 
sposób do rzeczy, o ktoréj mowa, nieda się zastó- 
sowaé, 

€. 

Dla czego rodzice katoliccy życzyć sobie powinni 
aby dzieci ich w kościele były chrzcone? 

Chrześcianin, uważany jako członek całości chry- 
stusowego kościoła, powinien jak najściślej zostawać 
z nim w połączeniu i nieuchylać się od udziału w tem 
wszystkiem, cokolwiek tenże dla dobra wiernych po- 
stanowił. Każde, gdyby też z potrzeby wynikłe, od- - 
osobnianie się lub odróżnianie od innych, uważać mu 
należy jako odrywanie się od téj jedności, a tem sa- 
mem jako uchybienie w rzeczy największćj wagi. 
Kościoł chrystusowy powinien mu być jakby jedna 
gmina, jedna familia, w której każdemu członkowi ró- 
wny służy udział w jéj skarbach, i- właśnie dla tego 
nie może mu się godzić, jakkolwiek byłby on boga- 
tym u świata, przywłaszczać sobie większe lub szcze- 
gólne jakowe prawa, boby przez to występował z ob- 
rębów równości i niweczył zasady będące ich pod- 
stawą. 

Wszystko, co się publicznie i uroczyście odbywa, 
stanowi w każdem towarzystwie najmocniejszy dowód 
i pewien rodzaj prawości, .a przez toi istotną rękoj- 
mia; w towarzystwie zaś religijnem tem większą na 
wszelkie prywatne czyny ma ono wartość, że (jak u- 
waza §. Leon Papież), połączony z niém jest wyższy 
stopień poświęcenia. Co w nićm publicznie się dzieje 
jest jawniejszą cechą religijności i oznaką świętego 
spółeczeństwa. To zaś szczególnićj zastósować mo- 
Zna do chrztu, przez który. publicznie przyjmowani 
zostajemy do świętego spółeczeństwa i wyrzekamy 
się świata, czyli tego, cokolwiek duchowne nasze po- 
stepy utrudzać lub niweczyćby moglo. 
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Przez takowe publiczne wyrzeczenie się świata 
dajemy poznać, ze do niego więcćj nienależymy, a 
natomiast czynimy zadosyć Życzeniu kościoła,  szu- 
kając jego wiary i spółeczeństwa, i przyrzekająe 
w nich trwać aż do skonu. To też dzieje się przy 
chrzcie dziecięcia przez wyznanie uroczyste, które czy- 
nią za nie ojcowie chrześni, bo mówi ś. Augustyn: 
»ad verba aliena sanatur, qui ad factum alienum vul- 
neratur... Conspiratione quadam communicat spiritus: 
credit in altero, quia peccavit in altero Serm. 294. **) 

Nadto, ceremonie chrztu dla tego są przepisane, 
aby wyobrazić niebieskie prawdy i dobrodziej- 
stwa, jakie na łonie kościoła i poznajemy i odbiera- 
my. Jako bowiem przed przyjściem na świat nie ma 
zaden z ludzi prawa do majątku swych rodziców i ta- 
kowego nabywa dopiero przez swe prawe narodzenie; 
tak też przed duchowném swem odrodzeniem nie ma 
on żadnego udziału w królestwie niebieskiem. Jest 
on jeszcze zewnątrz kościoła; potrzeba więc aby go 
stawiono przed jego podwoje i wprowadzono do nie- 
-go właściwą drogą. _ Kościoł materyalny jest tu ob- 
razem królestwa niebieskiego, do niego bowiem zgro-- 
madzają się synowie światłości, aby korzystać z da- 
row, które im zapewnił ich Ojciec niebieski. Na wstę- 
pie do kościoła, kapłan, jako sługa jego, namaszcza 
dziecię trzy razy znakiem Krzyża §. i to na samprzód 
na czole, dając przez to do rozumienia, że wstęp jego 
Jest publiczny. Rodzice, możecież żądać aby ten święty 

czyn odbywał się w skrytości? Niebylozby to sprze- 
cznością pierwszy ten wstęp do spółeczeństwa święte- 
go chcieć ukrywać w zakątach domu? — 

————————— 

12) Divinarum reverentia sanctionum inter quaelibet 
spontaneae observantiae studia habet semper pri- 
vilegium suum, ut sacratius sit, quod publica lege 
celebratur, quam quod privata institutione depen- 
ditur . . . quando in unitatem sanctae obedientiae 
omnium fidelium corda conveniunt. Serm. 88, p. 
545. edit. Ball. 
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Podobnie wszystkie inne ceremonie sa obrazem 
„publicznego wstępu do spółeczności kościoła, _ tak, 
że znaczenie ich przez chrzest, w prywatnym domu 
odbyty, traci o wiele na swem wpływie. Tu bowiem, 
jako w miejscu naturalnego narodzenia, nie można 
wyobrazić tak trafnie wyższego o wiele odrodzenia, 
jakiego przez przejście na łono kościoła stajemy się 
uczestnikami. I czemużby tak ważne dla człowieka 
odrodzenie na żywot duchowny i wieczny , nie miało 
odbywać się w miejscu, gdzie duchowna matka nasza, 
kościół chrystusowy, karmi nas i zasila tem wszyst 
kiém, co nam w życiu religiynem jest potrzebném? 

Chrzest jest prócz tego wstępemi przysposobieniem 
do innych Sakramentów, a najwłaściwszą do nich dro- 
gą są materyalne kościoły. Tu bowiem jest miejsce, 
gdzie bywa oczyszczony grzesznik, gdzie sprawiedli- 
wy wzmacnia swe siły chlebem zbawienia, gdzie naj- 
świętsza ofiara sprawowaną bywa za wszystkich, gdzie 
nauka samego Boga przez usta jego posłańców bywa 
ogłaszaną. Tu więc potrzeba założyć kamień węgiel- 
ny, chcąc budować dalej; tu potrzeba wprowadzać 
tych, którzy na dziedziców królestwa niebieskiego są 
przeznaczeni! 

Jeżelić miejsce naszego urodzenia i w dojrzal- 
szym nawet wieku jest nam milem i godnem szacun- 
ku; jeżeli, patrząc na nie, czujemy pewną ku 
niemu wdzięczność i przypominamy sobie chwilę, 
w której po pierwszy raz ujrzeliśmy światło: czyż 
miejsce duchownego odrodzenia nie powinno w tym 
samym przynajmnićj stopniu pociągać i równie, jako 
chrześcian, nas ku sobie wiązać? Samo nawet po- 
myślenie: w tym kościele stałem się chrześcianinem, 
tu zostałem spadkobiercą. Boga,  współspadkobiercą 
Chrystusa, o jakże bardzo działać powinno na nasze 
uczucia! Ta myśl, że to miejsce jest świadkiem za- 
ręczenia, które złożyli w mojem imieniu ojcowie 
chrzesni, o jakże dzielnie przemówić jest zdolna do 
człowieka dążącego do wiarołomstwa w rzeczach naj- 
bliżćj go obchodzących! - To mówię wspomnienie °- 
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żywi dobrego, który przestrzega niewinności w tém 
miejscu odzyskanej, przestraszy i naprowadzi na 
drogę dobrą złego, który swych świętych, tu zło- 
żonych, przyrzeczeń zaniedbał dopelnić. A jeżeli za- 
chowywane w dawnych czasach przez chrzesnych 
płótno, użyte przy chrzcie do otarcia dziecięcia, słu- 
żyć mogło do przypomnienia mu wierności przy nim 
zaprzysiezonej, 1 do odwracenia go od dróg niepra- 
wych; to zaiste wspomnienie na miejsce, w ktorém 
ten Sakrament przyjęliśmy, daleko zbawienniej dzia. 
łać powinno. 

Na dowód pierwszego przywiedzimy tu jedno 
zdarzenie z czasów prześladowania wandalskiego. 
Niejaki Elpidofor odebrał rozkaz męczenia tych, któ- 
rzyby wyznali się chrzescianami. Był on wprzody 
Sam chrześcianinem, a jego ojcem chrzesnym był 
niejaki Dyakon Murytta. Zdarzyło się, ze tenże Dya- 
kon został przyprowadzony i stawiony w obec Elpido- 
fora. Przed męczeństwem wyciągnął nieznacznie 
święty wyznawca zachowane od chrztu Elpidofora 
płótno, a trzymając je w oczach wszystkich:  »oto 
jest, rzekł, z wielkiem rozczuleniem przytomnych, 
wiarołomco Elpidoforze! płótno, pamiątka chrztu 
twojego, które kiedyś w obliczu sędziego Boga bę- 
dzie twoim oskarzycielem. Na świadectwo twego od- 
rzucenia i zguby wiecznej zachowam je troskliwie u 
siebie. Ono, nieszczęsny człowiecze! okrywało cię, 
kiedym cię, oczyszczonego wodą zbawienia, podniósł 
z chrzcielnicy; ale ono też nie przestanie czynić ci 
wyrzutów , kiedy strącony będziesz do piekła, ześ, ja- 
ko syn łaski, ściągnął na siebie przeklęstwo, zrywając 
t porzucając przymierze twego odrodzenia i prawdzi- 
wej wiary!« (Vit. Vitens. hist, pers vandal, lib. V. §. 9, 
edit, Ruinart.) 
(. Przez chrzest w domu prywatnym pozbawia się 
dziecię błogiego wrażenia, jakie sprawić na niém może 
pamięć na świętość miejsca, osłabia się szacunek i 
przywiązanie do kościoła, w którym chrzest odebrało. 
Rodzice jego pozbawiają siebie i swe dziecię du- 
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chownej pociechy, jaka w dalszém ich życiu 
w czasie pokus, chorób i rozmaitym smutku jest im 
potrzebna. Gdy przeciwnie o jak zbawiennym był- 
by częstokroć głos ojca lub matki, gdyby dla popra- 
wy swego wyrodnego syna lub córki odzywali się do 
nich przy chrzcielnicy słowy wspomnionego wy- 
znawcy, przypominając im zaprzysiężenia, które 
w tem miejscu uczynili !« 

Potrzebaż tu jeszcze zwracać uwagę rodziców na 
szacunek, jaki należy się Sakramentowi, przez który 
dzieci ich na synów światłości poświęcone i za synów 
łaski uroczyście przyjęte zostają; na przywiązanie, ja- 
kie mieć powinni ku kościołom, jako mieszkaniom sa- 
mego Boga, mieszczącym w sobie skarby boskich ta- 
jemnic; na posłuszeństwo i synowską uległość 
przeciwko kościołowi uczącemu, jako wspólnej ich 
matce, i jego prawom? Wszakże ten tylko szacunek, 
ta prawdziwa uległość i przywiązanie do rzeczy świę- 
tych czynią ich godnymi członkami niebieskiego kró- 
lestwa; a przeto, jeżeli dobrze życzą swym dzie- 
ciom i pragną wychować je religijnie, potrzeba aby 
juz od tego począwszy Sakramentu, wychowywali je 
na łonie kościoła i to stósownie do jego przepisów. 
Potrzeba aby oni pierwsi założyli grunt doczesnego i 
wiecznego uszczęśliwienia swego potomstwa, jeżeli 
pragną oglądać je na drodze do niego prowadzącej. 
Wylamywaé się z pod prawa kościoła, który tylko 
w przypadkach niebezpiecznych dozwala jakowych 
wyjątków, jestto chcieć się wynieść nad innych, 
przywłaszczać sobie prerogatywę, której nieprzyzna- 
je kościół jak niektórym tylko osobom;  jestto rz8- 
dzić się i unosić próźnością, która od rzeczy świę- 
tych daleką być powinna. Do rodziców, żądający ch 
tego mimo potrzeby, słusznie zastósować można słowa 
Pawła ś.: »czyż chcecie przez to pogardzać kościo- 
Żem? (do Kor. XI, 22 ) ana wyszukujących rozmaite po- 
zory,aby wylamaé się z pod tego prawa, sprawiedliwie 
pada zarzut, jaki uczynił tenże Apostoł Ananiaszowi: 
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» Jakże mógłeś przypuścić to do mysli? — Nie 
skłamałeś ludziom ale Bogu!« (Dzieje ap. V. 4 ) 

O rzeczach duchownych, mówi w swej teologii 
moralnéj Sailer, duchownie sądzić należy, i podobnie, 

mówi daléj, rzeczy duchowne potrzeba aby ducho-- 
wnie, to jest w duchu religii i jćj ustaw były sprawo- 

wane, jeżeli celowi dla którego zostały postanowio- 
ne i potrzebom ludzkości mają odpowiedzieć. 

5. Jan Markiewicz, obojga prawa doktar, ka- 

nonik krakowski, poznański, proboszcz tar- 

nowski, koadjutor biskupstwa krakowskiego. 

Są ludzie, których żywiołem jest nieustanna kłó- 

tnia z bliźnimi.  Niepohamowaną chęć tę swarzenia 

się, zamienioną w drugą niejako naturę, niewstrzymają 

żadne względy , niezdoła jej przytłumić nauka, sam 

rozum jćj ulegnie. Przykład tego mamy między in- 
nymi na mężu, którego biografią czytelnikom pisma 
naszego udzielamy. 

Jan Markiewicz urodził się w Poznaniu w pier- 
wszćj połowie 17g0 wieku, jak się zdaje, z rodziny 

dosyć zamoznéj, albowiem gdy mu Jezuici w piśmie 
przeciw niemu wymierzonem wyrzucają niski stan ro- 
‘dzicow, Markiewicz odpowiadając im na niedorze-' 
czny ten zarzut, chlubi się, że jest synem obywatela 
poznańskiego, patrycyusza. *) Odbywszy początko- 

1) Si hoc obstat, quod sim gerere Civis Posnaniensis, 

tamen aliquando et mei concives fuerunt Episcopi, 

ut non adeo pridem concivis meus Gasparus Hap 
fuit Episcopus Ennensis, Suffraganeus et Admini- 

strator Posnaniensis, in domo Illmorum Opalinio- 
rum bene meritus. Quid culpae aut pudoris est 
nasci civem posnaniensem omnibus aliis majoribus 
civitatibus privilegiis, praerogativis aequalem? 



we nauki w mieście rodzinném w kollegium Lubrań- 
skiego, wysłany został na dalsze kształcenie się do a- 
kademii krakowskiej. Byłoto właśnie w porze, gdy aka- 
demia krakowska toczyła ową pamiętną w dziejach Pol- 
ski, zaciętą wałkę z Jezuitami, chcącymi szkoły swoje 
w Krakowie otworzyć, a w Poznaniu i Lwowie aka- 
demie zakładać. Professorowie i uczniowie akademii 
krakowskićj zajęci byli, z wielką szkodą dla nauk, 
prawie wyłącznie tym zatargiem. Niektórzy z osta- 
tnich opuszczając uniwersytet wynieśli z sobą nieubla- 
ganą niczem nienawiść ku przemożnemu zakonowi. 
Do tych należał szczególnićj nasz Markiewicz. Ukoń- 
czywszy on nauki w akademii krakowskiej, udał się 
do Rzymu, gdzie przez lat 6 prawa kanonicznego 
słuchał, osięgnął zaszczyt doktora obojga prawa, i na 
kapłana się wyświęcił, służywszy atoli poprzednio 
krajowi w szeregach walczących w Prusiech przeciw 
Szwedom. *) W czasie gdy się Markiewicz na ka- 
płana wyświęcił, siedział na katedrze poznańskiej An- 
drzej Szołdrski, mąż uczony; a zatóm naukę w in- 
nych cenić umiejący; ten przywołał Markiewicza do 
swego boku, uczynił go rządzcą swego sumnienia, 
stołu, tajemnic i wielkich zamiarów swoich uczestni- 
kiem. 

Tuto młody duchowny częścią z natchnienia 
swego pasterza, niesprzyjającego także Jezuitom, 
częścią uniesiony gorliwością za akademią krakowską, 
wystąpił po raz pierwszy w szranki zapaśnicze z Je- 
zuitami. Do zaczepki tego zakonu dała mu powód 
następująca okoliczność. Konarski, biskup poznań- 

3) Poszedłem w tém miejscu za świadectwem Muczko- 
wskiego, w dziełku niżćj przytoczonem. Sam Mar- 
kiewicz niewspomina nic o swojćj Żołnierce; mó- 
wi tylko w jedném miejscu: „Non erubesco nata- 
les meos, quibus si aliquid civilis honestatis dees- 
set, profecto lllmus et R. D, piae. memoriae An- 
dreas Szołdrscius Episcopus Poznaniensis, sibi bene 
notum et 18 annis in aula, in castris, in peregrina- 
tione familiarem, patronus et benefactor meus, non 
me suum Canonicum Cathedralem fecisset etc,“ 
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ski, sprowadziwszy na schyłku 16go wieku (1570. r.) 
Jezuitów do Poznania, darował im kilka wsi od stołu 
iskupiego, albo raczej kapitulnych.  Szółdrski nie- 
chętnie patrząc na tę hojność swego poprzednika dla 
hiemilego sobie zakonu, postanowił mu je odebrać. 
Wszakże byłato chwila, w której zakon Jezuitów, o- 
sięgnąwszy u nas najwyższy szczyt potęgi swojej, 
hie dozwałał nawet biskupom targać się bezkarnie na 
prawną, czy nieprawną własność swoję. _ Szółdrski 
przeto chcąc poznać wpierw i przerobić opinią publi- 
tzna w tej mierze, szepnął Markiewiczowi aby Jezui- 
tow zaczepił. Markiewicz wydał niezwłocznie pisem- 
o: De alienatione sex villarum a Capitulo po- 

snaniensi, wytłoczone w Padwie 1644 r. W dzieł- 
ku tem dowodzi, że biskup Konarski niemiał prawa 
Własności kapituły Jezuitom nadawać i Że co jeden bi- 
skup nieprawnie , wbrew woli kapituły nadał, nastę- 
bca jego bardzo słusznem prawem odebrać może i 
powinien. 

Od chwili wydania dziełka tego całe dalsze życie 
Markiewicza było pasmem zaciętćj wałki z Jezuitami, 
w której przeciwnikom swoim na chwilę nawet nie dał 
miru, i którą dopiero śmierć jego zakończyła. Do 
zadarcia powtórnie z tym zakonem nastręczyła mu się 
następująca sposobność. Jezuici wylamywali się z o- 
owiązku oddawania dziesięcin duchowieństwu świec- 
iemu z dóbr ziemskich, które posiadali. Świeży te- 
Ro przykład był w Gołambiu, dobrach należących 
do kollegium krakowskiego, gdzie Jezuici mimo ukła- 
u w téj mierze z plebanem, zrzucali się z obowiązku 
dobrowolnie na siebie przyjętego, albo raczćj przy- 
nanego. Pleban, Szymon Grzybowski, odwołał się 
W téj sprawie do Roty rzymskiej; Karol Cerro, Au- 
lytur Roty, rozstrzygnął spór na korzyść Jezuitów, u- 
Wolniwszy ich od dziesięcin. Ledwie się wieść o tym 
Wyroku Roty po Polsce rozeszła, Markiewicz stanął 
tatychmiast w obronie Plebana, a tem samem calego 
uchowieństwa świeckiego, wydawszy dziełko w tej 
Nateryi pod tytułem: Decima cleri secularis [in 
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regno Poloniae defensa contra exemptiones Patrum 
Societatis Jesu. Parisiis MDCXLHI. : 
W dzielku tem rozbiera Markiewicz gruntownie i 

zbija zasady wyroku roty rzymskićj w sprawie Ple- 
bana w Golambiu wydanego, dowodząc postanowie: 
niami Rzymu i prawami krajowemi, że Jezuici nie 
mogą się w prowincyach Rzeczypospolitéj uchylać I 
wyjmować od dziesięcin i innych danin dla ducho- 
wieństwa świeckiego prawem, lub zwyczajami zastrze” 
żonych. Wydając Markiewicz to dziełko mógł prze’ 
widywać, i przewidywał też, że się w przemożnym 
zakonie znajdzie ktoś, co rzuconą rękawicę podniesie: 
Jakoż na końcu dziełka położył następujące oswiad- 
czenie: »Gdyby na pisemko to, wydane dla dobra 
publicznego, spodobało się komu odpowiedzieć, uczy- 
nilby mi przyjemność, albowiem umysł pragnie na: 
uczyć się zawsze czegoś nowego. Wszakże chciał: 
bym, żeby odpowiedź niebyła czysto scholastyczną 
albo teologiczną, w takim bowiem razie potrzeba sta‘ 
nowczego wyroku doktora nie zaś rady jego. Prze” 
to też z mojej strony przyrzekam, Że jasno, wprost 
i w formie prawniczej odpowiem, zastrzegając atoli so” 
bie, aby mój przeciwnik nieodstępował bynajmniej 
od zwyczajów i praw ojczystych. Czego dopełni 
wszy, powinien będzie mieć wzgląd i na inne okoliczno: 
ści; styl jego ma być jasny, niezawikłany, nie ma 
odstraszać od czytania rozwlekłością, ani też razić 
zbytnią subtelnością.« 

Tymczasem gdy. Markiewicz tę wojnę uczoną 
z Jezuitami wiedzie, duchowieństwo świeckie popie” 
ralo gorliwie swój interes w Rzymie przez Macieja 
Jana Judyckiego archidyakona pomorskiego. — Papież 
Brewem dnia 21. Lutego 1646. roku danem rozstrzy” 
gnął nareszcie spór stanowczo na korzyść duchowień”' 
stwa świeckiego, nakazując, aby Jezuici z dóbr po” 
siadanych dziesięciny , meszne i t. p. ciężary koscio- 
łom parochialnym oddawali. Markiewicz pochwyc! 
skwapliwie tę okoliczność, i aby Jezuitom dokuczyć 
wydał dwa dzielka, pierwsze pod tytułem: Decim? 
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cłeri secułaris in judicio Sacrae Congregationis 
Eminentis. Concilii Tridentini rnterpretum contra ez- 
eruptiones Pairum Soc.  MRomae vindicata ete. 
Cracoviae 1647: drugie pod tytułem: Decima cleri 
secularis etc. vigore Brevis lnnocentii Papae X. 
executioni debitae accomodalu Cracoviae. 1648, 
W pismach tych obsypuje pochwałami Innocentego X. 
że, nieporuszony Żadnemi ubocznemi względami, spór 
sprawiedliwie rozstrzygnął; w ostatniem zaś piśmie 
tyle wylał żółci przeciw Jezuitom, że ci mając wielki 
wpływ w kraju, potrafili wyrobić zakaz szarpiącego 
ich slawe dziełka. Spor tedy co do samćj rzeczy był 
zakończony. Bolało przecież Jezuitów, Ze Stolica ś. 
nie wyłączyła ich od dawania dziesięcin, a najbardziej 
zajątrzeni byli przeciw Markiewiczowi, najzaciętsze- 
mu swemu przeciwnikowi, warzyli więc przez kilka 
lat ostrą odpowiedź na pisma jego, którą nareszcie 
w roku 1650. wydali. *) W odpowiedzi tej szczypią 
bardziej Markiewicza gminnemi obelgami i zarzutami, 
niż zbijają dowody w dzielkach jego przeciw nim 
z praw krajowych i kościelnych przytaczane. Mar- 
kiewicz, już natenczas kanonik poznański, warmiński, 

3) Jezuici wysadzili do tój wałki literackćj z Markie- 
wiczem sławnego Mikotaja Cichowiusza, autora kil- 
ku dzieł polemnicznych przeciw Socynianom. Doe 
świadczył atoli Cichowiusz, Ze trudniejsza była 
sprawa z Markiewiczem biegłym w prawie, historyi 
krajowćj, piśmie świętóm, i mającym za sobą opi- 
nią znacznéj części. duchowieństwa świeckiego i za- 
konnego i innych klas ludzi w narodzie, niż z Socy- 
nianami, pozbawionyini opieki prawa i nieńawidzony= 
mi od wszystkich mieszkańców Polski. Do tego Cicho- 
wiusz, biegły w teologii, byt mało obeznany w prawie 
kanonicznóm i cywilnóm i nie mógł się w tym wzglę- 
dzie mierzyć z Markiew czem. Rzecz dziwna, że 
Jezuici nie stawili przeciw Markiewiczowi bieglej- 
szego w prawie, niż był Cichowiusz; wszakże w spo- 
rze, który się w łacińskim języku toczył, nie trm 
no im było nawet za granicą znaleść członka swe- 

go zakonu, któryby w szranki zapaśnicze mógł śmia- 
ło z Markiewiczem stanąć. 

Archiwum teologiczne, Rok II. Poszyt IV. 32 
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proboszcz kościoła ś. Jakóba na Kazimierzu w Krako- 
wie, sekretarz królewski, nieomieszkał odeprzeć na- 
tychmiast rzuconego przeciw sobie pocisku. Wydał 
odpowiedź pod tytułem:  Beplicatio canonica ad 
responsum teologicum Soc. Provinciae Polonae in 
Materia decimarum. „Anno MDCL. W piśmie 
tem Markiewicz, zaprawiony na harcach tego rodzaju 
ż nieprzyjacielem, zmięszał z góry swego przeciwnika. 
»Nakoniec po sześciu latach« —mówi w przedmowie— 
kłótni o dziesięciny, wyszła na widok publiczny od- 
powiedź teologiczna Jezuitów pod nazwiskiem pewne- 
go pisarza, zainformowanego, jak sam o sobie mówi, 
radą żywych i umarlych. Za pierwszym rzutem oka 
na tytuł tak wiele obiecujący, należało mi się przeciwni- 
ka obawiać jak niegyś Dawid Goliata. Lecz gdym się 
w dziełku jego rozpatrzył, poznałem od razu, że jest 
żakiem, stanu rzeczy bynajmnićj nieznającym, i 
w sporach tak niebieglym, jak człowiek, który prawa 
nigdy nie słuchał« |W podobnym tonie przycina 
przeciwnikowi do żywego w dalszym ciągu dziełka. 

Te kłótnie z Jezuitami wtrąciły Markiewicza 
w odmęt kłopotów i nieszczęść, jakto wnet zobaczy” 
my. Spory z nimi o dziesięciny poszly już w zapo- 
mnienie, następująca atoli okoliczność podała Markie- 
wiczowi znowu pióro w rękę przeciw temu zakonowi. 
W roku 1653. Xiężna Ostrogska, której sumnieniem, 
a nawet domem i majątkiem Jezuici władali, oddała 
ża Życia niezmierne dobra ziemskie kollegiam Jezuic- 
kiemu w Jarosławiu. Po jéj śmierci Lubomirscy i 24 
mojscy jako spadkobiercy Xieżnej Ostrogskiej, upo- 
minali się u kollegium Jarosławskiego o zwrot dóbr, 
które mnićj prawnym sposobem nabyło. Gdy Jezui- 
ci dóbr oddadź niechcieli, powstał ztad długoletni spor 
w sądach krajowych i w Rzymie, do którego niena- 
wiść ku Jezuitom Markiewicza wmięszała. Na żąda- 
nie Lubomirskich, a może i z własnego natchnienia, 
wydał Markiewicz w roku 1654. dziełko pod tytułem: 
Scandalum expurgatum in laudem instiluti Soc. 
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Jesu absconditum revelavit etc. Gedani 1654. 
W dziełku tćm przywodzi Markiewicz dowody czer- 
pane w regule Jezuitów, że im nie godzi się posiadać 
dóbr nieruchomych, przyjmować zapisów dóbr, wy» 
żebrywać legatów, czepiać się dworów możnych pa 
now; owszem nie wolno im uczyć się prawa i medy- 
cyny, prowadzić handlu, i w ogólności niczem się ta» 
kowem trudnić, co zyski przynosi: powinni oni raczej 
żyć w widocznem ubóstwie, zrzec się wszelkich wy- 
6d Życia, utrzymywać się z jałmużn dobrowolnie 
acych i poświęcać zdolności i chwile swoje ćwicze» 
niu młodzieży w naukach. *) 

4) O tem wmieszaniu się w interes Lubomirskich i Za» 
mojskich tak Markiewicz sam opowiada w dziełku: 
Feritas bonae vitae: „In anno 1663, post mortem Du- 
cissae Ostrogiensis et Jaroslaviensis, Palatinae Vil- 
nensis, orta fuit controversia de bonis post ejus 
decessum derelictis. Principes Lubomirscii, cum 
principe Zamoscio, aequali jure hereditatis, per 
naturam sibi debitae, tamquam proximi Nepotes 
defunctae, bona illa, vigore donationis per Jesui- 
tas occupata se velle vindicare, protestati sunt. E 
contra Aula Varsaviensis Jesuitas in tutelam susce= 
it, eisque assistentiam potente brachio promisit. 
Pa aberat, quin ferventior illa de bonis terre- 
stribus contentio, in bellum civile non erupisset: 
palatino chioviensi Zamoscio et pocillatore Regni 
Lubomirscio ad vindicanda sua bona haereditaria, 
strenue se praeparantibus, nisi seniores fratres Prin- 
cipes Lubomirscii, modernus Palatinus cracovien= 
sis et pie defunctus marsalcus Regni et dux 
Campestris, impetum juvenilem sua prudentia 
moderati essent. Ego pro tunc Varmiae residens, de 
tam periculosa controversia certior factus, non li- 

_vore aliquo inductus, sed amore Patriae et zelo 
Christiano permotus, ita litem diremi: Edidi li- 
bellum. cui titulum dedi, Scandalum expurgatum, 
in quo demonstravi, Jesuitas vigore sui instituti 
bona stabilia possidere non posse. Et sic persnasł 
Patronis et benefactoribus meis ut postpositis cum 
Aula periculosis contentionibus causam occupatae 
haeriditatis, summo pontifici decidendam, com- 
mitterent.  Placuit consilium et conclusus Romam 
meus discessus, ut actionem Jesnitis intentarem. 
Sine mora in anno 1655. primis diebus Martii Ro- 
mam perveni, sede vacante.* 

32* 
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6% Na'tę zaczepkę. Jezuici nie odpowiedzieli nic, ale 
zato usiłowali Markiewiczowi tem bardziej szkodzić 
pokatnie - « Dokazali wnet, Ze Markiewicz usuniony 
został od probostwa w Tarnowie, a gdy dla popiera- 
nia swego interessu udał się do Rzymu, oni wyrobili, 
że kapituła warmińska wyłączyła Markiewicza z swe- 
go grona, i dopóty intrygowali, „aż na ich poduszcze- 
nie i udanie Markiewicz jako człowiek. burzący spo- 
kojność publiczną i sprzyjający Szwedom *) w Rzymie 
uwięzionym został:  Posłuchajmy jak Markiewicz sam 
o tem zdarzeniu w dziełku: Carcer Romanus opo- 
wiada. »Sześćdziesiąty trzeci rok życia pędząc, w prze- 
szłą niedzielę pałmową (która jest dniem moich uro- 
dzin) składałem dzięki Bogu, ze mnie tak długo w ca- 
łości zachował i ztylu niebezpieczeństw wybawił. Do- 

a 

*) Opowiada on okolicznuść tę w dziełku: Veritas bo- 
‘nae vitae: ,,Paulo post venit rumor Suecos Poloniam 

Aj inyasisse, primo majorem Poloniam et Prussiam, 
Ż deinde Varsaviam et ipsam Cracoviam occupasse. 

Primores Regni, tam spirituales quam seculares, 
in Ungariam et vicinain Silesiam,  propter securi- 
łatera se recepisse: Duces Polonos et ipsum exerci- 
4mm in potestatcm hostium se tradidisse. Tam tri- 
sti nuncio, consternatus Pontifex, gravi dolore op- 
primebatur, Antemurale Ghristianitatis in potesta- 
tem hostium devenisse. Ad quem consolandum, 
dam venirent homines,  facilem ubique accessum 
habentes, inter alios discursus haec de Canonico 
retulerunt: quod Sueci oceupata Polonia imperium 
dnvadere, postmodum Italiam et ipsam Romam snae 
Potestatis facere mołiantur. Ad guem finem conse- 
‘quendum, Canonicus tanquam explorator, iliorum 
Romam venerit, ut se praétextn litis da haeredita- 
te Jaroslaviensi, Suecis corresponderet, illosgne 
in occurrentibus negotiis informaret. Si capiatur, 5! 
scripta ejus revideantur, si literae hinc inde 4 
eum et ab eo venientes intercipiantur, omnia consi- 

lia Suecorum ex illis ita apparitura, ut ab aliis in- 
"diciis melior informatio desiderari non possit. Au- 
dita tali de canonico Summus Pontifex relatioue in 

"capturam ejus consensit, scripta omnia revideri et 
«=. teras intercipi mandavit, juxta suggestam infor- 

+ - mationem, 



syć żyłem dla innych, resztę życia chciałem poświę- 
cić dla siebie. Życzenia te moje nie spełniły się 
w sporze o probostwo tarnowskie w kuryj rzymskiej 
przed świętą Rota toczonym. Pierwszy wyrok Roty, 
pozbawiwszy mnie probostwa,  przysądził je: meme 
przeciwnikowi. Konieczność włożyła na mnie obo: 
wiązek bronienia się i appellowania powtórnie: Obroń: 
ca bowiem mój doniósł mi, że nieprzyjaciele moi wie: 
le przed Rota rozprawiali o ślachectwie mego współzać 
wodnika, jakoby pochodził z rodziny Zardeckich, wy- 
wodzącćj swój początek z znakomitej familii Cioików. 
Mnie zaś zarzucano, że byłem w Rzymie więziony: 
w nowej wieży a potem do zamku świętego a 
nioła przeniesiony, i że dla tej plamy niepowinienem 
być do wzmiankowanego probostwa przypuszczony: 
Wnioski takowe obrońca mój baśniami nazywa; te 
gdym adwokatowi generalnemu, który w Krakowić 
monopolium ma na wszystkie sprawy, przesłał, oń 
mi odpowiedział: iż wezwany był, aby ślachectwo 
Zardeckiego wywiódi: wypisał tedy urzedownie z Q- 
kolskiego mnicha miejsce, w którem osobę Zardeckie= 
go wielkiemi obsypuje pochwały.  Nikt:- mie jest tak 
dalece z rozumu obrany, aby nio poznał od razu, że 
pochwałę tę wyjęto z Okolskiego dla tego, aby uwig: 
zienie moje rzymskie tem większą dla mnie hańbą się 
stało, i zamknęło mi drogę do osiągnienia probostwa 
tarnowskiego. Dobry czlowiek, uczynił to skrycie, 
bez uwiadomienia mię, ałbowiem gdybym: był wie- 
dział, że sprawa nasza potrzebuje chwałców ślachectwa 
i ja dowiddibym był, że mojej krwi początkiem jest 
Jowisz, ato wywiodlbym był z Przemian Owidyusza 
wiarogodnićj, niż adwokat krakowski z herbarza 
Okolskiego. / Uczensi Polacy wiedzą jaką powagę 
ma ta książka, którą wyrok trybumałski dla baśni 
z prawdą niezgadzających się w księgarniach sprzeda- 
wać zakazał, i o mało nie była spaloną. publicznie 
z przyczyny, iż jednych za nadto wynas, drugich'za 
; adto poniża. Mnich bowiem nagrodę żebrząc i ko- 
miny ślacheckie wycicrajae pochwały dawal więcej 6- 
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fiarującym. Niechaj wierzy, kto może takiemu auto- 
rowi. Ja bynajmniej nie wyjeżdżam na harc przeciw 
ślachectwu rzymskiemu mego współzawodnika, o to 
mi tylko chodzi, aby slawa moja na więzieniu rzym- 
skiem nie cierpiała, na wzór Józefa Patryarchy, któ- 
rego niewinności lochy Faraona nie przyćmiły. Okru- 
tnym bowiem byłbym sam względem siebie, gdybym 
o sławę poczciwą niedbał. Przeto więzienie rzymskie, 
które w roku 1655. przez całe sześć miesięcy cierpia- 
łem, i machinacye i zdrady, które mnie do niego 
wtrąciły, ogłosić 1 odkryć postanowiłem. Pierwszych 
dni Marca 1655. roku w pewnćj własnćj sprawie i z po- 
lecenia xiążąt Lubomirskich, wiodących spór o dobra 
Jarosławskie z Jezuitami, przybyłem do Rzymu 
w chwili właśnie, gdy Stolica święta wakowała  Le- 
dwie w tem mieście stanąłem, przybywa do mnie 
Emeryk de Leporibus, cysters, i pod pozorem przy- 
jaźni donosi, że mi zagraża niebezpieczenstwo, albo- 
wiem Audytor kamery apostolskiej wydał rozkaz po- 
chwycenia mię i wtrącenia do więzienia; zaczem ra- 
dził , abym się miał na ostrożności i szukał schronie- 
nia w jakim klasztorze. Poznałem wnet zdradę, a 
wiedząc, że appellrjacego do Stolicy świętej żadna 
przykrość spotkać nie powinna, a tem mnićj uwięzie- 
nie, jakto wyraźnie Papież Fabian naucza, odpowie- 
działem mnichowi, Ze się niczego nieobawiam, zwła- 
szcza przybywszy z okolie, gdzie zachowują święcie 
prawo: nikogo nie uwięzimy, tylko prawem przeko- 
nanego (Neminem captivabimus, nisi jure victum). Pó- 
źniej dowiedziałem się, że w Rzymie inaczej się dzie- 
je, i że nawet wielu niewinnych, o ucieczkę tylko po- 
dejrzanych pod tym pozorem do więzienia wtrącają. 
Ta okoliczność nauczyła mnie, iż zakonnik ów przy- 
był do mnie w zamiarze nakłonienia mię do ucieczki, 
a je się w oczach władz rzymskich winnym stał. Za- 
pobiegając na przyszłość podobnym: przypadkom, 
pobiegłem do Edwarda Vechiarelli, Audytora kame- 

4 męża naukami i zasługami wielce znamienitego. 
rzyjęty od niego z jak największą ludzkością, gdym 
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go o sprawie i osobie mojej zainformował, odpowie- 

dział mi, ze rozkazu uwięzienia mię bynajmniej nie 

wydał, i że w Rzymie nie ma obyczaju obchodzenia 

się źle z tywi, którzy uciążeni odwołują się do 
Stolicy 

świętej. 
Gdy owo nakłanianie mię do ucieczki przez 

mnicha nie udało się, oczerniono mię o wiele zbro- 

dni; nikt przecież zbrodni nie wymieniał, nikt otwar- 

cie z skargą nie występował. Takowe oczernienię 

doszło najpierw uszu Protektorów Polski, od k
tórych 

gdym podobne usłyszał zarzuty, uśmiechnąłem się, 

tem tylko broniąc mojćj niewinności, że gdybym się 

byl czegoś podobnego w Polsce dopuścił, nie śmiał- 

bym zaiste pokazać się w Rzymie, w zamiarze r
oz- 

prawienia się w sądzie z moimi przeciwnikami.
« Da- 

lej opowiada Markiewicz, że dnia 29. Sierpnia 1605 

roku zostal od ludzi zbrojnych porwanym, oddawszy 

wpierw. wszystkie papiery swoje notaryuszowi pa- 

pieskiemu, przybyłemu wraz zsiepaczami. Zaprowa- 

dzono go najpierw do wiezienia zwanego wieżą now
ą, 

(turris nova) zkąd po trzech miesiącach przeprowa- 

dzony został do więzienia ś. Aniola. W więzieniu 

tem odłączony był od wszelkiego towarzystwa ludzkie- 

go, nie dawano mu ani książek, ani papieru ni ted 

Światła. Na tak nieludzkie obejście się z sobą władz 

rzymskich tak Markiewicz sarka: » O nieśmiertelny Bo-
 | 

że! uważ łaskawy czytelniku: człowiek niewinny,
 kar 

płan katolicki, kanonik pierwszych katedr w Polsce, 

wyslaniec od najznakomitszych rodzin w ojczyzni
e, 

zalecony listami kardynałów , przybywszy do Rzy
mu 

w wlasnym interessie, bez pozwu, bez jawnego 
oska- 

rzyciela, bez badania 0 występek, nie przekonany 

prawem, bez wiadomości ! jak się domyślać trzeba) Ojca 

świętego, wtrącony został, jak złoczyńca, do więzi
enia.« 

Uwięzienie to Markiewicza nastąpiło zapewne W 
sku- 

tek tajemnych poduszczeń J ezuitów. Nie było im tajnem, 

że Markiewicz, człowiek z natury niespokojny
, opry- 

skliwy w obchodzeniu się z ludźmi, wreszcie nieumie - 

jący pokryć uczucia swojéj moralnej wyższości, miał 



— 494 — 

w kapitule warmińskiej licznych nieprzyjaciół, pomię- 
dzy którymi nienawidzili go najbardziej Jan Schlich- 
tenberg, proboszcz, i Ronkaliusz, rodem Włoch, czło- 
wiek równie niespokojny. Do tych udali się Jezuici, i na- kłonili ich do wydania urzędowej deklaracyi przeciw Markiewiczowi, którą natychmiast do Rzymu posłali. 
Deklaracya ta opiewała między innemi: »kilka dopiero 
lat upłynęło od czasu, w którym Markiewicz do kapi- tuły naszej przypuszczonym został, a juz tyle cięż- kich wykroczeń popełnił, że od czterech wieków, od itor yeh kapituła warmińska z Opatrzności boskiej istnie, nie było jeszcze jednego przykładu takićj zaro- zumiałości i zuchwalstwa. Na samym bowiem zaraz wstępie zaczął ustawy i zwyczaje kościoła naszego, na dotrzymanie których przysiągł, opacznemi wykłada- mi wywracać, prawa i dochody, nienależące bynajmniej 
do niego, sobie przywłaszczać, prałatów i kanoni- ków zdrowsze myśli mających, na swój sposób prze- rabiać , tych zaś, którzy mu za narzędzie służyć nie- chcieli, potwarzami, groźbami trwożyć i paszkwilami 
czernić, tak dalece, Ze bezczelności człowieka, który już dawno wszelki wstyd na stronę odrzucił, Żadna powaga, żaden rozsądek, Żadna prośba niemogła po- wściągnąć.« Nie przepomniała kapituła . warmińska w deklaracyj swojéj i Jezuitów. Wyrzucala Markie. wiczowi, że zakon ten na całym świecie wsławiony szarpał, wydawał przeciw niemu pisma czerniące, bez approbacyj duchownej, nakładem heretyków, u- mieszczając w nich zdania zdróżne, religii katolickiej szkodliwe. Na zasadzie tych zarzutów oświadczyła kapituła warmińska w deklaracyj swojej, że Markie- wicza| jako niegodnego członka z grona swego wyklucza. Jezuici mając takową deklaracyą w ręku, posłali ją niezwłocznie do Rzymu, niezaniechawszy z swojej strony wystawić Markiewicza w najgorszym świetle. Nie dziw więc, że władze rzymskie, na mo- cy tak poważnych świadectw, uwięziły Markiewicza, Wszakże, jeżeli Markiewicz miał nieprzyjaciół po- tężnych, niezbywalo mu i na przyjaciołach, którzy 

cn 
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niewinność jego okazać potrafili. Kapituła Krakowska, 
złożona z samych niemal członków i uczniów tamtej- 
szej akademii, a zatem niesprzyjająca Jezuitom, zlo- 
Żyła za nim świadectwo przeciwne zupełnie owéj de- 
klaracyj kapituły warmińskiej, mieniąc go czlowie- 
kiem niepoślakowanćj poczciwości i spokojnego umy- 
słu. Na mocy tego świadectwa, a podobno za usil- 
nem wstawieniem się Zamojskich i Lubomirskich *) po 
półrocznem uwięzieniu wypuszczony został Markie- 
wicz na wolność, wszakże nim go wypuszczono mu- 
Siał przyrzec, że więcćj przeciw Jezuitom pisać nie 
będzie. Wypuszczony na wolność, zapomniał o wy- 
muszonem na sobie przyrzeczeniu, i wydal po 10 la- 
tach pisemko pod tytulem: Carcer romanus (1666.) 
W którem opisuje obszernie zabiegi Jezuitów i obej- 
ście się z nim władz rzymskich. Nie przestal na tem 
Markiewicz, ale wplątawszy się albo raczćj narzuci- 
wszy się sam Zamojskim i Lubomirskim na obrońcę 
w sprawie o dobra Xiężnej Ostrogshićj, wydał prze- 
ciw Jezuitom dzielko pod tytułem: Veritas bonue vi- 
tae ele. 1671. r. a wnet potem drugie, dzielko pod tytu- 
Z, 

*) Postquam Canonicus per integros sex menses in 
strictissiino et secretissimo carcere detentus, panem 
dołoris comedisset, aquam angustiae bibisset et fu- 
nem illum, Italis chorda dictum, saepius in came- 
ra sibi exhibitum et suspensum habuisset, non per- 
misit Dens innocentem diutius tormentari.  Tulit 
opem Excellentistiimus Patronus Princeps Lubomir- 
scius, Regni Poloniae supremus Marsalcus Exerci- 
tunm Dux Campestris, Cracoviae Gubernator et 
Capitaneus generalis. Qui sublevata ab hostibus pa- 
tria, revocato ex Silesia rege cum proceribus et 
exercitu ad obedientiam militarem reducto, primam 
curain habuit de eliberando Romae captivo cano- 
nico, proinde sorupulo facto his, ad quorum in- 
stantiam per legatum carceratus fnerat, facile per- 
suasit, ut literae prioris instantiae revocativae Ro- 
mam scriberentur. Addidit et ille sunm innocentiae 
testimonium in comitiva Literarum lilmi Nancii A- 
postolici, gni Nunc est Eminentissimus Cardinalis 
Vidonus: quarum justificatione Canonicus ex car- 
cere violento liber evasit, 



> © 

łem: Summus Pontifex (1672). W ostatnich dwóch 

tych pisemkach dowodzi Markiewicz obszernie, że Je- 

zuici przeciw prawu i sumnieniu odstąpili od pierwiast- 

kowej instytucyi, a to szczególnićj za sprawą Klau- 

dyusza Akwawiwy, Generala ich zakonu, i że za 

tem niepowinni być Lojolitami, lecz Akwawistami zwa- 

ni. Była to zapewne ostatnia praca Markiewicza; 
przynajmniej nieznajome mi jest Żadne późniejsze 

pismo jego. O dacie zgonu jego niewspomina. żaden 

z naszych bibliografów. Zapewne przypadł on mie- 

dzy latami 1674—80. Umarł w godności koadjutora 

biskupstwa krakowkiego. 
Markiewicz był zaiste jednym z najuezeriszych 

ludzi w swoim wieku i narodzie. / Walki jego z Jezui- 

tami wslawily go w całćj Europie, zwlaszcza we Francy? 

i krajach protestanckich. _ Główną cechą pism jego) 

jest jasność w wysłowieniu, ścisły porządek w wy” 

kładzie rzeczy i wyborna łacina. W walce swojej za- 

czepnej, czy odpornćj, nie zbaczał nigdy od głownego 

celu, rzadko kiedy wdając się w osobistości. Zak ont } 
J i 

Jezuitów nie obsypywał blachemi lub fałszywemi 2a 

rzutami, jak pisarze protestancy czynić byli zwykli; 

więdział bowiem dobrze, Ze potwarz jest niejako Po” 

chwałą, nie szkodzi lecz owszem pomaga przeciwni 

kowi. Zarzuty jego przemożnemu towarzystwu czy” 

nione, były prawdziwe, faktami udowodnione, zimną 

krwią wyrzucane, tak dalece, iż czytając pisma Mar- 

kiewicza zdaje się, Że nie nienawiść ku Jezuitom» 

lecz dobro pospolite piórem jego kierowało. Dla te” 

go też zakon ten nie miał nigdy niebezpieczniejsze$ | 

nad niego przeciwnika, i zaiste, jeźli Markiewicz nie 

mógł zburzyć od razu owego gmachu, to przy najinniej 

podkopał go aż w samych węglach, i przyczynił siĘ 

niejako do upadku jego, lubo w sto lat dopiero na” 

stąpionego. »Markiewicze — mówi Braun, którego 

zdania o pisarzach polskich są pe większej części SU- 

rowe i cierpkie, ale sprawiedliwe — „dopiekał 

wprawdzie przeciwnikom swoim ważnemi, bo ich do- 

mowemi przykłady i dowodami i ściągnął na glowę 
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a | Ch nienawiść całego chrześciaństwa, albowiem gdy 
lu innych pisarzów wyrzucało zakonowi występki 

- | Jardziej okrutne niż prawdziwe, on je wyliczał z świa- 
€ctw wiarogodnych i dowodów. Ale pytam cóż dla 

a | Mego samego , cóż dla ojczyzny, albo dia dobra ko- 
- Slola za pożytek ztąd urosł, Że z taką zaciętością 
i | Walczył z zakonem możnym, samym już królom 1 
e | Tządom groźnym? Był bowiem ów Markiewicz czło- 
n | wiekiem kłótliwym , nieuhamowanego gniewu, i rzu- 
- | “Ajacy sie przez swoje kłótnie w odmęt niedoli.« My 
a Czytając pisma Markiewicza pytamy jeszcze: co za 

Pożytek z nich dla nauk wypłynął? — i żalujemy , że 
bh vztowiek tak uczony , tak porządnie myślący, tak głę- 
i. Dokiego rozsądku, w prawie i w historyj krajowej bie- 

Y. wiek swój cały na kłótniach literackich styrał, i 
zamiast kilkunastu pism, Zadnéj prawie naukowéj war- 

©. (Sci dziś niemających, niewypracował jakiego dzieła 
a- | Waźnego do dziejów, lub prawa ojczystego. 

o
u
 

: _Wspomniawszy wyżej nawiasem o niektórych 
3 Pismach Markiewicza, wylicze je tu wszystkie w po- 
1, Fządku w jakim wychodziły: 

1. De alienatione sex villarum a capitulo Posna- 
yo] niensi ad Jesuitas. Patavii 1641. (Tak tytuł 
a | ten przywodzi uczony Józef Muczkowski, bi- 
| bliotekarz biblioteki universytetu Jagielońskie- 
n, | go w dzieiku: Pauli Paulirini viginti artium 
4 manuscriptus liber ect.) 
© | 

je. 2. Decima Cleri secularis in regno Poloniae 'de- 
ej], fensa contra exemptiones Patrum Societatis 
ię Senis 1643. 4to. Parisiis 1644. 4to. 
as 

„0 3. Decima Cleri secularis in judicio sacrae con- 
= gregationis Eminent. Concilii Tridentini Inter- 
ak pretum contra exemptiones Patrum Soc. Ro- 
śś mae vindicata. Tandem in regno Poloniae 

e per J. Markiewicz, J. U. D. Canonicum Po. 
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11. 

| = 
; A * 4 m a 

snaniensem, S. Jacobi Praepositum, et S.R 
M. Secretarium antea defensa, nunc ad eT T 

fectum Executionis debitae accomodata. Cra- 
coviae MDCXLVIL. 4to. 

é 
Decima Cleri secularis ect. vicore Brevis In- 
nocentii Papae X. executioni debitae accom? 
data. Cracoviae 1648. 4to. 

Replicatio canonica od responsum theologicu® 
Soc, Provinciae Polonae in materia Dana 
rum. Anno MDCL. Cum Approbatione Ato 
bez miejsca druku. 

. . . . . i | . 

Supplex libellus Eminentis. Cardinalibus. — kie: 
quo agit de praepositura Tarnoviensi. 4t0- zag 

go 
Speculum zeli ect. Gedani 1652. 4to. Zna 

p Wsz 

Scandalum expurgatum in laudem institutl 500. 96 
Jesu absconditum revelavit. Ged. 1654. 417 bz] 

Jest 
5 = . Co 

Carcer Romanus Joannis Markiewicz et kon 
1664.  4to. czy 

nie 
A 5 5 aé 

Veritas bonae vitae ex occasione occupat prz 
haereditatis Jaroslaviensis Patribus Societ. J Jak 

monstrata. Parisiis 1671. 4to. Aliw 
gu M 

Summus Pontifex, Innocentius decimus de id toz, 

plici Instituto Societatis ejusque constituć | oda 

bus.... et interrogatus optimam informe „a 

nem accepit. Parisiis 1672. 4to. d k 

twię 

Poe > 

przy



R) 6. Mowa miana na pogrzedie s. p. 
e. dk Fózefa Chelkowskiego, 

Biskupa trikomienskiego in part. infid. Sufra- 

8ana poznańskiego w dniu 3. Listopada 
[n- 
0° 3 Pr. b. 

um 
, »Poznatem, że niemasz nic lepszego dla człowieka, jak 

pa : Ą 
4to kiedy cieszyć się może z uczynków swoich, 2 gdy 

te są jego działem ?« 
Eecl. III, 22 

Mica Tak wyznał tę wielką prawdę Mędrzec pański, 
wad uraczony wszystkiem cokolwiek świat posiada, 

anowil się nad końcem człowieka. Królewska je- 
R: znaczenie i potęga niedozwoliły mu za- 
szysstk | u czegokolwiek , a przecież skosztowawszy 

00 0 a’ co bawić i. docześnie uszczęśliwiać 

0. Jaz} no „wyznał wreszcie, że wszystko zna- 
= iO ścią i udręczeniem; że jakkolwiek zdolnym 

oth koniec ower wznieść się nad wszystkie stworzenia, 
czy Rs jego równa się końcowi wszech rze- 

nie y = y4 wszystkie do jednej wracają ziemi i nikt 
» CO z jego stanie się duszą. A tak, kiedy 

jako ee i rozważył całe Życie człowieka, kiedy, 

Kliwe po 6 podróżą żeglarz ; rozpamięty wal, SZCZĘ- 

tylko na SESS swojej pielgrzymki chwile, to 
to, = mo nazwał pociecha, to jedyna człowieka 

pni” s; ‘4, kiedy w ciągu i w końcu życia cieszyć : oże z swych uczynków i gdy one są 
nię , dzialem, dodając: Ze bać się Boga i pel 
danią 59 rozkazy (Keel. XII. 13.), jest całem za- 

m czlowieka, jest dla niego wszystkiem. 
twierdz tem smatnem o niedoli naszćj przekonaniu u- 

bogrążajągz Zalobny. obrzęd dzisiejszy. ten. mówię, brzygjąj 7 nas w smutku widok ostatniej religijnej 
81. którą oddajemy zmarłemu w Bogu ś. p. 
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JW. Chełkowskiemu, Członkowi Prześwietnej Kap" 
tuly i Biskupowi Sufraganowi tutejszej archidyecezy! 
Uległ on wyrokom Najwyższego, który czas żyd! 
ludzkiego od swojéj uczynił zawisłym woli; wypla¢ 
dlug doczesności, przed którym nie nas zasłonić, nV 
zabezpieczyć nie zdoła. A temsamóm właśnie doświał 
czył on.i na sobie tej wielkićj prawdy, że kiedy wsze” 
ki blask człowieka nachyla się do swego końca, kit 
dy niemasz coby nas pocieszyć zdołało , kiedy i ną 
większe zasługi, przedstawiane z pompą, wyryte # 
wiecznotrwałych głazach ulegają spustoszeniu wszystk 
niszczącego czasu, prawdziwe wewnętrzne przekoni 
nie człowieka o swych dobrych uczynkach, jedyne? 
jest dla niego zaspokojeniem, które czyniąc mu znośnć 
mi wszelkie doczesne cierpienia, pociesza go nadziej! 
lepszćj za grobem przyszłości. Niechaj uwaga ta, żł 
łobni Słuchacze, będzie dla nas stanowczą, abysmy 
zapatrując się na Życie zmarłego Biskup? 
rzekonali się zarazem. jak wiele i nam 2? 

leżeć powinno na tém w Życiu doczesne 
ażeby postępki nasze opowiadały głosow 
sumnienia i religii i były zarodem naszł 
go istotnego szczęścia. ą 

Lubo różne są wyobrażenia o wielkości człowie, 
ka io jego zasługach, lubo różne są i drogi do ji 
osiągnienia i odznaczenia nią swego życia; to prze 
cież, sądząc o nich, należy mieć przedewszystkief 
wzgląd na różność darów Boga, za pomocą któryć 
postępować mamy do doskonałości. Mądre i roztt’ 
phe użycie ostatnich, pilne z nimi pracowanie sam 
tylko jest co stanowi nasze istotne zasługi i z czej 
prędzćj lub pozniéj mamy zdać rachubę Sędziemu Bo 
gu. Są to owe talenta, które wydzielał slugom sw? 
im gospodarz ewangeliczny, a gdy przyszło do "i 
zwrócenia nie o to sie pytał, co każdy z nich uczy 
w ogólności, ale raczćj, czyli, i o ile każdy z ni 
zyskiwał na tem, co mu było wydzielone. 
z tych korzystać umie w wszelkich swego Życia ok? 
licznościach, kto korzystać zdołał aż do stopnia, 
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którym sumnienie jego nie zarzucić mu nie może, ten 
szczęśliwym być musi sam w sobie, ten uczynił co 
mógł, ico był powinien. Z tej wychodząc zasady, 
zapatrzmy się na życie w Bogu zmarłego JW. Bisku- 
pa Chelkowskiego. Urodzony w r. 1766. dnia 3. Li- 
stopada we wsi Pokrzywnicy, z rodziców Franciszka 
Chelkowskiego i Teodozyi z Starzyńskich, równie 
Slachetnych z swógo pochodzenia, jak poważnych 
z cnót i bogobojności swych przodków, kształcił się 
on początkowo w domu rodzicielskim. Po tem 
przygotowaniu się do wyższych nauk, oddany | 
został do szkół pojezuickich do Wschowy, aby tamże, | 
obok naukowych postępów, wychowany był w bo- 
Jaźni pańskiej, będącćj początkiem i celem wszelkiej 
mądrości. Pragnąc późnićj poświęcić się stanowi du- 
chownemu i w nim jedynie upatrując swe uszcześliwie- 
nie, przeniósł się tym końcem w roku 1786. do War- 
Szawy, gdzie dnia 4. Czerwca rozpoczął duchowny 
zawód w seminarium §. Krzyża, pod styrem XX. Mis- 
Syonarzy zostającem. Po kilku latach przepędzonych 
na naukowem kształceniu się i przywykaniu do czeka- 
Jących go w dalszem życiu obowiązków, odebrał s. p. 
Chełkowski święcenie na Subdyakona w r. 1790. dnia 
13. Czerwca z rąk Biskupa Antoniego Malinowskiego. 

Y tymże samym roku dnia 25. Lipca przyjął święce- 
Me ną dyakona, z rąk Ś. p. Gaspra Cieciszewskiego, 
a nakoniec na dniu 18. Września otrzymał ostatnie 

, Więcenie, które mu udzielił wzmiankowany już Bi- 
Skup Malinowski.  Stanąwszy u upragnionćj mety, 
Sprawował nasamprzód obowiązki kapłańskie w War- 
Szawie przez czas niejaki, ztąd zaś powróciwszy do 
wych rodziców , otrzymał płebanią w Oporowie, na 
“tora na dniu 4. miesiąca Lipca 1792. kanonicznie był 
Stytuowany. Przywykły do skromności i dalekiego 

°¢ Światowego zgielgu Życia, przestający na malem, 
“2czesliwy kiedy w powierzonym sobie zakresie mógł 
opełnie swego powołania, widział się ś.p. Chelkowski 

calkiem szczęśliwym w swem położeniu, a wszystko cze- 
30 pragnął, to tylko było jedynie, aby jako przywią- 
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zany do swej trzodki pasterz, dokonał w pośród niej 
swego żywota. Ale nie tak chciała Opatrzność która 
rządzi losami czlowieka! Ciche enoty dobrego pa- 
sterza zwróciły na niego uwagę ówczesnego Arcybi- 
skupa Wolickiego, kiedy po nowem urządzeniu tu- 
tejszej Prześwietnej Kapituły , chodziło o uzupełnienie 
liczby jej czionków. Godne prawego kapłana poslu- 
szeństwo ku swćj przełożonćj władzy, ale ono tylko 
samo, skloniło s. p. Chelkowskiego, ze w roku 1880. 
przyjął ofiarowaną sobie godność kanonika, i że, za- 
trzymawszy jeszcze na czas niejaki zarząd swej ulu- 
bionćj parafii, przeniósł się do Poznania. Nowy ten Ży- 
cia zawód stał się Chełkowskiemu dogodną sposobno- 
ścią do czynienia dobrze i do ćwiczenia się w cnotach, do 
których przywykł w swem Życiu. Skromność, dobro- 
czynność ku ubogim i nieszczęśliwym, szczerość i to 
wszystko, co jest cechą dobrego człowieka, wzoro- 
wego chrześcianina i przykładnego kapłana, zdobiło 
tu jego życie. Postawiony na tym godności kościel- 
nej stopniu o to jedynie się starał się ś. p. Chel- 
kowski, aby zawdzięczyć Bogu jego łaski i schyłek 
nadwątlego juz chorobą i wiekiem Życia zakończyć 
szczęśliwie. Tak on właśnie myślał kiedy Opatrznoś 
wyższe gotowala mu przeznaczenie. Gdy bowiem 
tem on tylko był zajęty, kiedy każdy pomysł o obję- 
ciu wyższego w hierarchii stopnia największą bylby 
go napelnił obawą, Najprzewielebniejszy Arcypasterz, 
uwzględniając jego godne prawego kapłana pożycie,rze” 
telną pobożność i bogobojnosé, cnoty istotną w k4 
płanie stanowiące zeicte, mianował go Biskupem Suł- 
raganem tutejszej Archidyecezyi i wyjednał mu p? 
twierdzenia Ojca s.  Niezdołam opisać jak wielke 
na §. p. Chelkowskim uczyniła wrażenie pierwsza W!" 
domość o jego na tę godność wyniesieniu. Wśród 
drzenia i największego pomięszania, wśród smutku? 
wdzięczności ku Bogu, skłonił się nareszcie do przy jęCie 
tego urzędu, więcćj ważąc posłuszeństwo niż ofiary” 
Z pociechą dla Archidyecezyi i dla tych wszystkich, 
= = . . . 5 é . . ni e 

którzy enoty jego mieli sposobność poznać i umiel J | 

sk 

SZ 

by 
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należycie ocenić, konsekrowany został ś. p. Chelko- 
wski na dniu 15. Kwietnia 1833. Biskupem tytular- 
nym Trikomieńskim. Nowa ta i niespodziewana go- 
dność nietylko nie odmieniła go w niczem, ale owszem 
uświetniając jego cnoty, podała mu sposobność do 
przykladania się w większych obrębach do dobra 
wiernych chrystusowych tutejszéj archidyecezyi. Go- 
towy zawsze do duchownych posług gdzie i kiedy zo- 
stał zaproszony, sprawował ś. p. JW. Chelkowski Sa- 
krament Bierzmowania po wielu miejscach tutejszej 
archidyecezyi z wielkiem dla wiernych zbudowaniem. 
Nie długo atoli dozwolił mu Bóg cieszyć się tą go- 
dnością i kosztować słodyczy sumnienia, jaką obe- 
cne jego położenie mu przynosiło. Nadwatlone da- 
wniej już zdrowie częstszych coraz zaczęło nabawiać 
go słabości, a od początku tego lata nikło coraz 
widoczniéj. Oddając się w pokorze i uległości wy- 
rokom Najwyższego, niepominął zmarły w Bogu Bi- 
skup żadnych środków do jego odzyskania stu- 
Zacych, atoli, niestety! wszystko było daremnem. 
Viedział o tem najlepiej cierpiący i przygotował się 

wcześnie na śmierć, uważając wielkie swe w ostatnich 
dniach boleści jako doświadczenie, jako probę swej 
Wierności ku Bogu i wytrzymując je z wielką do po- 
ziwienia Gal ROR i oddaniem się na wolą 
. Szechmocnego. Wybiła nareszcie ostatnia dla ży- 

CIA jego godzina na dniu 30. z. m., w którym wśród 
gorących modłów przytomnych, kiedy właśnie nieod- 
stępny jego przyjaciel Wny JX. Kanonik Ritter roz-. 
począł śpiew Symeona:  »teraz wypuszczasz 
w pose sługę twojego Panie,« zasnął Ś, p. 
Biskup Chelkowski w roku życia 74 „snem smiertel- 
nym i rozstał się na zawsze z tym światem. 

Ten jest krótki rys życia zmarłego w Bogu Bi- 
skupa Chelkowskiego. Nie wielki, jak widzimy, byt 
Początkowo zakres działań, nad którómi on najwięk- 
174 część swojego wieku przepędził, ale niewątpimy 
ynajmnićj że w swem, jako pasterz parafii poło- 
Archiwum teologiczne, Rok IL. Poszyt TV. BS} 
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żeniu potrafił dopełnić obowiażków przykładnego ka- 

płana, i za to ręczy nam sąd najwyższej władzy ar- | 

chidyecezalnéj, która do tak wzniosłego w hierarchii 

wyniosła go stopnia; za to ręczy nam szacunek jakie- | 

go,doznawał zmarły Biskup od tych wszystkich, któ- | 

rzy mieli sposobność bliżej go poznać Krótki także 

był przeciąg czasu przez który jako Sufragan przy- 

sługiwał się tutejszej Archidyecezyi, ale i ten dość 

był długi, aby przyznać, że dopelnił warunku, który 

Paweł §. w liście swoim do żydów r. 7. w. 26. położył, 

dadajac po najwyższym kaplanie, aby był: świę- 

tym, niewinnym i niezmazanym; albo jak ten- | 
że Apostół wyraża się w swym liście do Tym. III. w. 
2., aby był nienagannych obyczajów, trze-_ 
źwym, ozdobionym cnotami, wstydliwym, 
goécinnym; aby, mówię, przyznać, że zmarły | 
w Bogu Biskup odpowiedział temu, czego po nim re- 
ligia i duchowne dobro Archidyecezyi wymagało. 
Działał on co mógł w powierzonym, sobie zakresie 
pracy duchownćj, a cnota, będąca jego działem, je- 
go bogobojność i ścisłe do swego stanu przywiązanie; 
jego ufność w Bogu i zdawanie się na jego wolę, czy- 
niły spokojnem jego sumnienie i szczęśliwóm jego Zy- 
cie. _ Błogo temu, kto tego doczekał się przy swym 
zgonie, kto wolny od wyrzutów sumnienia, pracując 
z powierzonymi sobie tałentami, cieszyć się może sam 
w sobie, że czynił co mógł i że odpowiedział swemu 
powołaniu! W tem słodkiem przekonaniu, ufamy 
w Bogu, zakończył ś. p. Biskup Chelkowski swe ży” 
cie, i niewątpimy, że wielkie miłosierdzie Boga daru- 
je mu, co z krewkości i ułomności, nieodstępnej czło” 
wiekowi, mógł uchybić ; w tem żegnamy się z nim PO 
raz ostatni, zachowując jego pamięć w blogosła- 
wieństwie. 

Szanowna familio zmarłego! Sprawiedliwy twoj 
smutek z straty tak godnego członka podzielamy wszy” 
scy. Jego cnota i przywiązanie braterskie, jego st 
łość w przyjaźni, jego rzetelność, sprawiedliwość: 
skromność i szczerość i nam także znane były. A 4 
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to właśnie, co w nim straciłaś, uważać nalezy — 
za zasługi, jakie on dla religii i ludzkości położył i 
jakie przygotowały mu szczęśliwą przyszłość. Pocie- 
szaj się, że zmarły twój krewny, cnotliwy w gruncie 
serca, stał się godnym potomkiem twych przodków, 
że daleki od przydawania sobie jakowego blasku 
z swego pochodzenia, poznał i dowiódł swem Życiem, 
ze za istotną zasługę to tylko poczytywał, co sam 
zdziałał dobrego, zdzialał zaś istotnie tyle, że życiem 
swojem uświetnił swe pochódżenie, swój zawód i 
swój zgon. Przyjmiej teraz po raz ostatni jego poże- 
gmanie; rozstajesz się z nim kiedy co do ciała więcej 
z tobą przestawać nie może, kiedy ściana wieczności 
przedzieliła go od ciebie, ale serca twoje, równie do 
niego, jak on do ciebie przywiązane; niechaj blogo- 
slawią jego pamięć i gorącemi modłami jednają mu 
nułosierdzie Najwyższego! To jest wszystko cżego on 
odtąd wymagać, czego spodziewać się od ciebie mo- 
że i czem ty sama święty związek jego przyjażni u- 
wiecznić zdolasz: 

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! Do grona 
tych których szanowałeś i kochałeś, należał ś. p. Bi- 
skup Chelkowski, wielki czego dowód dajesż dzisiaj, 
oddając zwłokom jego tę religijną przysługę. Ow 
święty węzeł przyjaźni, który łączył was za życia, 
nieskończył się z jego zgónem, ale pozostanie wie- 
cznym przez wzgląd na cel swój, ktorym było dobro 
Archidyecezyi 1 wiernych chtystusowych, przez 
wzgląd na dobre chęci i szacunek, jakim zmarły w Bo- 
gu Biskup ku tobie pałał i jakim starał się zawsze wy- 
wdzięczyć za względy , któremi go darować raczyłeś. 
Przyimij jego podziękowanie, które ci przez usta mo. 
je składa, i racz go zachować w dozgonnej pamięci 
jako szczerze do swćj dyecezyi przywiazanego kapła- 
na i Biskupa, który posłuszeństwo cenił nad wszystko 
I który w zaktesie swćj pracy, 0 ile ‘sity mu dozwala- 
ły, starał się pełnić twą wolę gdziekolwiek tego do- 
ro wiernych chrystusowych wymagało. > 
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Prześwietna Kapitulo Metropolitalna! Zgon zmar- 
łego w Bogu Biskupa obchodzi cię nader blisko, juz 
to, że twoim był członkiem, już że w posłudze apo- 
stolskiéj przykładał się do duchownego dobra wier- 
nych chrystusowych.  Zbytecznćm byłoby tu wszy- 
stko, cobym ku pochwale jego chciał powiedzieć, 
wiedząc, jak jawną ci być mogła jego cnota i jego do- 
bre chęci. Oboje szanowałaś w ś. p. Biskupie Chel- 
kowskim, i niewątpię, Ze co za życia było dla ciebie 
godnóm szacunku, to i po śmierci zdolne będzie za- 
chować w błogosławieństwie jego pamięć. Przyimiej 
uprzejmćm sercém jego ostatnie pożegnanie i policz 
imie jego do imion mężów, którzy byli twą chlubą i o- 
zdoba, do mężów prawych, którzy nie znali nic święt- 
szego, jak pełnić swe powinności w powierzonym so- 
bie obrębie. 

Po raz ostatni otaczasz i ty Szanowne Duchowień- 
stwo! zwłoki zgasłego Biskupa Chelkowskiego.  Jest- 
to ostatnia przysługa którą mu oddajesz, przysługa 
rządzona popędem szacunku i przywiązania jakie za 
jego życia do niego powzięłoś.  Szanowałoś w nim 
męża nieskażonego niczem, tak kiedy w szczupłym 
zakresie plebana, jak kiedy w obszernym zawodzie 
Biskupa sprawował posłanictwo Chrystusa. W Chel- 
kowskim powzięłoś wzór, jak lękać się należy dostoj- 
ności w kościele Chrystusowym, ijak, przyjąwszy je 
z posłuszeństwa, pełnić obowiązki swego powołania. 
On był dla ciebie ojcem, on przyjacielem bez obłu- 
dy, on nieznał coby ci odmówić można. Niewątpię, 
że te cnoty zmarłego ocenisz należycie i niepominiesz 
nic z tego, czego szacunek i przywiązanie po tobie 
wymagają. 

Po raz ostatni otaczacie i wy, wierny chrystuso- 
wi, zwłoki waszego Biskupa, waszego duchownego 
ojca! Wielu z pośród was zawdzięcza mu swój du- 
chowny postęp, odebrawszy z rąk jego Sakrament 
Bierzmowania; wielu winno mu jest pomoc i wsparcie 
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w potrzebie, bo bez wątpienia niegodny to tylko mógł 
być, dla którego ręka jego mniej hojną zdawać się 
mogła. Przyjmiejcie i wy jego ostatnie pożegnanie i 
i bierzcie przykład z jego bogobojności, pobożności 
ilitości jakimi i wam być należy; a lubo związek, 
jaki pomiędzy wami a nim zachodził, przez śmierć 
jego został zerwany, niechaj przezto nieustaje wasze 
ku niemu przywiązanie, wasza rzetelna wdzięczność. 
Proście Pana Zastępów, aby go przyjął do. swego 
królestwa i pomieścił w chwale niebieskiej. —. 

Boże! który sam tylko najlepićj oceniasz nasze: 
zasługi, przed którego obliczem ani nic złego bezkar- 
nie puszczoném, ani nic dobrego nie pozostaje bez 
zapowiedzianćj nagrody. Boże! przed którym niknie 
jako cień wszelki doczesny blask człowieka, a istotne 
zasługi sato te, które z, powierzonymi talentami po- 
lozyé zdołamy. Ty! który sam tylko najsprawie- 
dliwszym, jesteś sędzią tego, co dla ciebie i twej spra- 
wy działamy; który zapewniłeś nas, Że i kubek zi- 
mnej wody, podany w twoje imie pragniącemu, niepo- 
zostanie bez zasługi: wejrzyj dzisiaj na wiernego twe- 
go sługę okiem miłosierdzia i litości; daruj mu, prosi- 
my cię pokornie, czego przez krewkość i ułomność 
ludzką nie wypełnił według twej woli, okaż mu się - 
Ojcem pełnym miłosierdzia i policz go pomiędzy wy- 
branych twoich, pomiędzy tych, którym Zbawiciel 
nasz Jezus Chrystus, jako- pracującym w słowie i 
przykładzie, podwójną zapewnił nagrodę, pomiędzy 
tych nakoniec, którzy oglądać cię miają twarz w twarz. 
X wielbić wiecznie twój Majestat! 



— 508 — 

7. Stan obecny kościoła katolickiego 

w Konstantynopolu. 

(Wyjątek z doniesienia X. Hillereau, teraznicjszego Wikaryusza 

Apostolskiego w Turcyi, umieszczonego w trzecim poszycie roczni- 

ków Towarzysta rozkrzewiania wiary ś. za rok 1836.) 

»Liczba wiernych łacińskiego obrzędu, którzy obe- 

cnie mieszkają w Konstantynopolu, wynosi około 

10,000. Prócz tych znajduje się tamże, jak wiado- 
mo, wielu Ormian katolickich, jako też i kilka set 

chrześcian, połączonego syryjskiego, maronickiego 
i greckiego obrzędu, którzy nie są poddanymi Sułta- 
na. Duchowieństwo łacińskie składa się z 12 kapła- 

nów, z Lewanty, i z około 20 ponajwiększćj części 
europejskich Zakonnikow, reguły S. Franciszka i $. 
Dominika. Łazarzystów jest 8 ') i trzech braci laików: 
ci posiadają obecnie w Pera i Galacie 2 kollegia. Kla- 
sztory płci żeńskićj nie znajdują się w Stambule, jest 

atoli tamże około 30 panien, żyjących podług trzeciej 
reguły S, Dominika lub S. Franciszka. 

Kościołów należących do katolików łacińskich, 
jest wszystkich sześć, to jest: kościół parafialny 
S. Antoniego, położony na przedmieściu Pera, 20” 
stający pod opieką Francyi; kościoł Panny Mary} 

także parafialny, położony na temże samem przed” 
mieściu , zostający pod protekcją Austryi; kościół pa 
rafialny Ś. Piotra, położony na przedmieściu Galata 
zostający pod opieką Francyi; kościół S. Benedykta 
w którym Missyonarze Lazarysci odprawiają służbę 
bożą; kościół SS. Tróycy, który w roku 1831. spa 
lony, teraz do połowy jest odbudowany; a nakonie? 

kościoł $. Jerzego, należący do szpitala francuskiego: 

1) Sato missyonarze francuzcy, mający swé główne 

Kollegium w Paryżu. 
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Ostatni ten kościoł restaurował Ludwik XIV, obecnie 

atoli znacznej potrzebuje on znów reparacyi. Utrzy- 

manie jego nałeży całkiem do Patryarchalnego Apo- 

stolskiego Wikaryusza. ‘ 

Inna jeszcze szczególna okoliczność powiększa- 

jąca wielce wydatki katolickiemu duchowieństwu 

w Stambule jest ta, że powietrze morowe pomnaża 

tamże prawie corocznie liczbę sierot, któremi ducho- 

wieństwo i wierni opiekować się muszą, inaczej, nie- 

„mając o. nie starania, byłoby to postawić je. w konie- 

jczności szukania wsparcia u Turków. 1 heretyków, co 

z wielką tylko stratą dla wiernych katolickich mogłoby 

nastąpić. Jakoż zdarza się dość często, że. ubogie 

wdowy , które dla oszczędności najmują mieszkania u 

Turków, gdzie tańsze jest komorne, w razie, gdy 

zapłacić nie mogą, bywają zniewalane ustąpić im je- 

no z swych dzieci, „Aby więc temu zapobiedz do- 

kłada kościół tamtejszy wszelkiego starania 0 Za- 

pewnienie losu takowym nieszczęśliwym. 

Co. się. dotyczy. moralnego. stanu katolicyzmu 

w Stambule. wyznać potrzeba, ze lubo Turcy nie są 

w istocie tak obojętnymi na zasady religijne, jak nie- 

którzy pisarze. o nich utrzymują, prawda atoli jest, 

Że ich nienawiść ku chrześcianom znacznie się teraz 

zmniejszyła. Ustawy panującego Sultana, według 

których wszyscy mieszkąńcy jego Państwa za równych 

w obliczu prawa uważani być mają, sprowadziły pe- 

wną, lubo w niektórych względach ograniczoną, prze- 

cieź rzeczywiście istnącą tollerancyą. Jakoż wolno 

teraz jest obnosić Krzyż ś., który przez tak długi 

czas w stolicy Islamizmu nie był cierpiany , a co wię- 

cej, w zeszłym roku odprawiła się nawet po ulicach 

Konstantynopola publiczna processya z Sanciissimum, 

i dostrzegano wielkiego uszanowania ku temu obcho- 

dowi ze strony mieszkańców mahumetańskich. Tur- 

cy, Grecy, niewierni i kacerze zdawali się tak dalece 

zbudowanymi, że kto tego był świadkiem mógł 
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łsądzić, że żyje w wieku i mieście Konstantyna 
ielkiego. 

Ktoby znał Stambuł tylko z historyi kościelnćj i 
po raz pierwszy patrzał na niego, tegoby jego widok 
nabawił podziwienia i smutku. Nad zwyczajnemi bu- 
dynkami dają się widzieć bardzo bliskie siebie, mi- 
sterne, śpiczaste wieżyczki, otoczone jedną lub więcej 
galeryami, do których się wchodzi wewnątrz po 
wschodach. Te okrągłe wieżyczki są to tak zwane: 
minarety, stojące obok domów, do których scho- 
dzą się Muzulmani na modlitwę, a ich wysokość i 
liczba jest oznaką godności meczetu, do którego na- 
leżą. Pięć razy na dzień wchodzą Imani, czyli ka- 
płani machumetańscy na galerye minaretów i zwołują 
po arabsku Muzułmanów do modlitwy, obracając głos 
na cztery strony świata. Ze zaś minaretów takowych 
wielka jest liczba, a stąd stoją blisko siebie, przeto 
w niektórych czasach daje się słyszeć naraz około 
sto różnych i po większej części mocnych głosów. 
Zwolywanie to dzieje się o świcie, jeden raz przed 
południem, w samo południe, o połowie czasu mię- 
dzy południem i wieczorem, przy zachodzie słońca i 
w wieczór. Turcy nie rachują godzin tak jak my od 
północy do południa, ale od wschodu do zachodu 
słońca. Używają zaś kieszonkowych i ściennych ze- 
garów; niecierpiąc atoli dzwonów, nie mają zegarów 
wieżowych. W całym Konstantynopolu znajduje się 
jeden tylko zegar na wieży, położonćj w naszej czę- 
ści miasta, którego zaprowadzenie zawdzięczamy te- 
raźnieyszemu Sultanowi, gdyź on, pomimo uprze- 
dzeń Turków ku tego rodzaju nowości i ich krzyku, 
kazał go sprowadzić. Od kilku lat mamy także 
w naszych łacińskich, czyli jak tu nazywają, fran- 
końskich kościołach dzwony, w które dzwoni się po- 
dobnie jak po chrześciańskich krajach; atoli katolikom 
, heretykom , którzy są poddanymi Sultana, nie słu- 
zy ten przywilej. “Mato już tylko jest w Konstanty- 
nopolu religijnych pamiątek, a z pośród tych najważ- 



— oii — ż 

niejszą jest kościoł Ś. Zofii 7) i inny niegdyś pod ty- 
tułem Apostołów poświęcony, które dziś służą za 
meczety. Morowa zaraza, jako teź tysięczne zatru- 
dnienia nie dozwoliły. mi dotąd obejrzyć wszystkich 
osobliwości miasta, ale i oprócz tego, aby widzieć 
kościoły, które dziś na meczety są zamienione, po- 
trzeba szczególnego zezwolenia, do którego pozyska- 
nia od czasu mego tu pobytu nie miałem sposobności. 
Grecy i Ormianie mają tutaj dość wiele kościołów, 
atoli te nie wystawają nad zwyczajne domy, a prócz 
tego są niskie i nie mają Żadnego znaku, po którym 
poznać je można. Zamiast dzwonów używają oni de- 
ski albo sztuki żelaza, przez które dzwoniarze stara- 
Ją się niejako naśladować harmonią {dzwonow, atoli 
ton, który wydają, bardzo jest nie mily i można go 
słyszeć w malem tylko oddaleniu. Ktoby z obcych 
chciał poznać i zgłębić stan chrystyanizmu w| Stam- 
bule, znajdzie takowy, a przynajmnićj u tych, któ- 
rzy oderwali się od jedności kościoła, w tak uderza- 
Jącem służalstwie i poniżeniu, Że niepodobna aby 
hieuznał palea boskiego , karzącego dumę i zarozumia- 
łość wschodnich chrześcian, lubo zdaje się że oni na 
tem się nie poznawaja. 

—u——— 

*) Jak wiadomo, wystawił tęż świątynię Konstantyn 
W,  Wzruszona mocnem ziemi trzęsieniem, czego 
Ślady na niektórych częściach dotąd spostrzegać się 
ają, restaurowaną została przez Cesarza Justyniana, 
lięcćj niż piękność architektury zwraca na sie- 
ie uwagę kosztowność użytych do budowy materya- 
ów, między któremi odznaczała się mozaika, zdo- 
biąca kopułę. Gdy w r. 1756. zwiedzał ten kościół 
Baron Toll, widział jeszcze na podniebieniu po 
nad czterema filarami końce skrzydeł czterech Che- 
rubinów; atoli, niewiedzieć skąd przyszło na myśl 
Turkom, Ze kazali to podniebienie wyrzucić wa- 
pnem i dla tego nie można już dzisiaj dostrzedz ni- 
czego z owych kosztownych dzieł mozaiki, z któ- 
rych, gdy w upłynionym wieku przysłano do Wiednia 
niektóre ułamki, wyrznięto drogie kamienie rozmai- 
tćj farby, bardzo twarde i pięknego połysku, 
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Od czasu, jak teraźniejszy Sultan zniósł Jańcza- 
rów i skłonił się .do przyjęcia niektórych zwyczajów 

europejskich, okazują Turcy, a przynajmniej najzna- 

komitsi z pośród nich, dość wielką ku chrześcianom 

przychylność. _ Tej okoliczności winni jesteśmy że 

pod czas wielkiéjnocy roku przeszłego, mogliśmy 

w téj części miasta gdzie są nasze kościoły, odpra- 

wić bez żadnej przeszkody uroczystą processją z Naj- 

świętszym Sakramentem, a trzy takowe, przy odglo- 

sie muzyki, w uroczystość Bożego Ciała. Dotąd 

jednakże nie rozciąga się taż tollerancya o tyle, aby 

wolno było Machumetanom powrócić do religii chrze” 
ściańskiej, a ci nawet, którzy. zmuszeni byli przejść 

do Islamizmu, (co w dawniejszych czasach, gdzie Tur; 

cy poczytywali sobie za czyn święty wykradać dzied 

chrześciańskie, często się zdarzalo), nie mogą powró 
cić do swéj pierwiastkowej religii bez narażenia sid 
na niebespieczenstwo ; i dla tego też takowi muszą 28 

zwyczaj wynieść się z kraju zanim zamysł swój usku 

tecznią. Niedawno temu pewien takowy renegat, nić 

pamiętam z którego kraju, powróciwszy przed kilku 

nasty laty do jedności kościola, wyniosł się z Tul 

cyi. Gdy tyle już upłynęło cząsu, rozumiał że bę 

dzie mógł pokazać się w Konstantynopolu; atoli wy” 

siadłszy na ląd, spostrzegł, iż go poznano i chcianć 

go przytrzymać. Szczęściem że mu się udało ocali! 

się ucieczką i szukać przytułku w innym kraju, gdzi 

już żadnego nie było niebespieczeństwa, | Ztąd me 

gna się przekonać, że Turcy w ogólności nie są dot 
obojętnymi w swej religii; jakoż bardzo jeszcze rza i 

ko się zdarza, aby który zaniedbał zwyczajnych mój 

dlitw, i owszem tak są gorliwymi, że nic im w nid 

przeszkodzić, nie w tym religijnym obowiązku wstr7), 

mać ich nie zdoła. Nowsza Filozofia, która w nasze 
chrześciańskiej Europie tak wielki na wszystko wply" 

wywarła, nie zdołałą jeszcze wcisnąć się w massy 

du tureckiego. , 
Kościół Grecki liczy tu około § millionów d 

us” 

z-ktorych 5 millionów na Azyą a 3 milliony na Eu 
yO 

| 
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pe przypadają, w którćj to jednakże liczbie tylko pod. 
dani Porty są objęci a wyłączeni poddani rossyiscy. 
Naczelnikiem jego jest Arcybiskup konstantynopoli- 
tański, obierany przez pierwsze w kraju osoby i przez 
jednę część duchowieństwa; potwierdzenie zaś jego 
jest pozostawione Sultanowi. — Ponieważ zaś kaźdy 
nowy Arcybiskup obowiązany jest przy swej introni- 
zacyi zapłacić Rządowi 10,000 dukatów, przeto bar- 
dzo {pospolita jest rzeczą, że, tak kiedyś potężni 
Patryarchowie, często z urzędu swego składani i na 
wygnanie wskazywani bywają. Pod ten czas liczą ich 
trzech, którzy jeszcze żyją, ten zaś, który obecnie 
zarządza kościołem *) obrany został w roku zeszłym, 
za pomocą pozyskanych względów. Lubo Turcy na- 
zywają Konstantynopol Stambulem, i lubo chrze- 
ściańskie cesarstwo wschodnie nie exystuje więcej, 

- to przecież tutejsi Arcybiskupi greccy noszą dotąd ty- 
tył: »Arcybiskupów nowego Rzymu i eku- 
menicznych, czyli powszechnych Patryar- 
chów.« Posiadam akta z najnowszych czasów, 
w których tenże tytuł we wszystkich listach i pismach 
samego Petryarchy się znajduje. Patryarcha konstan- 
tynopolitański ma obok siebie kilku Arcybiskupów 
najznakomitszych biskupstw, jako to: Cezarei, Efezu 
i t. d. którzy składają jego radę; a oprócz tych ma je- 
szcze Biskupów chorowych| dla posługi kościołów 
w mieście i pobliższych wsiach, które, mówiąc po na- 
szemu, nie są czem więcej jak kościołami parafialny- 
mi. Rzeczonych Biskupów chorowych jest ta 12, 
którzy, jak mi się zdaje składani być mogą przez Pa- 
tryarchę z swego urzędu, i to tak, iZ według upodo- 
bania, podobnie jak po innych krajach wikaryuszów, 
zmieniać ich może. 

Ormian liczą w Stambule do 130,000,. w Prowin- 
cyach azyatyckich około pół milliona, w innych zaś 
en 

3 "W chwili gdy X. Hillerean to pisał, doniesiono mu, 
Że i ten z urzędu swego już złożony i inny obrany 
został. 
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częściach Państwa mała jest ich liczba. Jednego tylko. 
mają Biskupa w Konstantynopolu. Jego rada składa się 
z kilku Doktorówfczyli Teologów, do której aby być 
przyjętym, dosyć jest odpowiedzieć na jedno bardzo 
łatwe pytanie i ofiarować jakowy podarunek Examina- 

_ torowi. Ormianie zachowują te same posty co i Grecy, 
z tym jednak wyjątkiem: że Grecy nieużywają ani mię- 
sa, ani oliwy, ani potraw, mlecznych, wolno im atoli jeść 
tylerazy na dzień, ile im się podoba; Ormianie przeci- 
wnie, nie tylko nie używają wspomnionych pokarmów, 
ale nadto nie wolno im jeść przez przeciąg 12 godzin i 
dopiero gdy te upłyną, mogą jeść ile razy chcą. 
Kościoły Ormian utrzymywane bywają bardzo czy- 
sto; częstokroć myją je gębkami, a wchodząc do nich 
zdejmują Ormianie trzewiki i niosą je pod pachami, 
albo teź zostawiają je w szafie, stojacéj na ten 
jedynie koniec przy samych drzwiach kościoła, 
Podobnie jak Grecy udzielają Ormianie kommu- 
nią pod dwiema postaciami, z tą atoli różnicą, Ze u 
Greków podawana bywa łyżką, przeciwnie zaś Or- 
mianie maczają chleb w winie. Zapewniano mię, Że 
u Ormian i sami nawet wierni noszą w swych kołpa- 
kach (pokrycie głowy) kommunią, a przynajmniej 
pewną jest rzeczą, ze wszysczy ich duchowni pod- | 
czas podróży mają ją w słoykach obok oleju s. 
Od Ormian, o których tu mówiliśmy, rozróżnić po- 
trzeba Ormian katolickich, albowiem duchowieństwo 
ostatnich składa się z księży świeckich, wykształco- 
nych we Włoszech, i zakonników, którzy albo w We- 
necyi, albo w Wiedniu, albo nakoniee na górze Li- 
banon, gdzie posiadają klasztory , do stanu duchowne- 
go się usposobili. | Rządzcą ich jest jeden duchowny; 
któremu Porta nadaje tytuł Patryarchy, atoli przed 
emancypacyą zostawali ciż Ormianie pod duchownym 
styrem Łacińskiego Wikaryusza Apostolskiego. W o0- 
wym czasie ustanowiła Stolica Apostolska w Konstan- 
tynopolu Arcybiskupstwo dla Ormian i wzniesiony 
był także dla nich kościół na przedmieściu Galata, 4 
toli z czasem potrzeba będzie wystawić ich więcój n4 
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miejscach, gdzie liczba wiernych jest znaczna. _ Nie- 
dawno pozyskali oni to, że katolicy syryiscy, chal- 
dejscy, greccy, maronitey i inni pod względem 
swych cywilnych interessow z nimi połączeni zostali. 
Potrzeba to jednakże rozumieć tylko o istotnych in- 
teresach cywilnych, ponieważ w rzeczach ducho- 
wnych zostają wszyscy Katolicy, bez różnicy obrzędu, 
i z wyjęciem tylko samych Ormian, pod styrem Pa- 
tryarchalnego Apostolskiego Wikaryusza. Dawniéj 
zostawali wzwyż wspomnieni katolicy: w swych spra- 
wach cywilnych pod zarządem heretyckich obydwóch, 
to jest greckiego i ormiańskiego Patryarchów. W tej 
"okoliczności przyszło do rozprawy pomiędzy wspo- 
mnionymi Patryarchami i Arcybiskupem katolicko-or- 
miańskim ; rzecz wytoczyła się do Ministra tureckie- 
go, poczem sam Sułtan ją rozstrzygnął i w krótce. 
przez wydany firman nakazał to połączenie. Godna 
uwagi jest rzeczą, że kiedy w tymże sporze używali 
wspomnieni naczelnicy heretyków wszelkich zabie- 
gów, aby poróżnić między sobą Katolików, jeden z Mi- 
nistrów Sultana kazał sobie pokazać miejsca w Ewan- 
geliach, na których opiera się Prymat S. Piotra, aby 
mógł je czytać w tlomaczeniu tureckiem Pisma Ś., 
tore ma w swej bibliotece. Powodem zaś do tego 

połączenia Katolików azyatyckich prowincyi były za- 
pytania X. Hyssa, syryiskiego Biskupa w Mozul (da- 
wnej Niniwie), który przez X Coupperie nawrócony 
został do religii katolickiej. _ Prałat ten powrócił od 
czterech miesięcy z Rzymu do Konstantynopola i ma 
w krótce odjechać do swćj dyecezyi. « 



Rzeczy tyczące się Archidyecezyi 

gnieznieńskićj i poznańskiej. 

Statut Uriela Biskupa poznańskiego: 

de anno gratiae; 

wydany z przyzwoleniem Kapituły poznańskićj 

w roku 1482. 
Sse eR rete 

Licet statutum de anno gratiae dudum sit editum, 
non tamen est novum quod jura et constitutiones anti- 
quae enucleentur, innoventur neo definientur et emen- 

dentur, ut quae frequentius iterantur, fortius memo” 

riae infigantur. Nam et ille praeceptorum Legislator, 

praecepta in prioribus tribus libris,. scilicet: Ewodu 
Numerorum et Levitici sufficienter congesta non in 
utiliter in libro repetitionum innovavit ac iterando in* 
violabiliter observanda ac tanquam legem evangelican 
memoriter retinendam demonstravit. Esdras quoqué 
scriba in Zibro dierum regum, breviori compendio e4 
quae in quatuor libris regum erant deseripta, repetivil 
Pari modo Reverendissimus in Christo Pater et Domy 
nus Dominus Uriel Dei gratia Episcopus Posnaniensiś 
statutum de anno gratiae dudum, ut praemissum est 
conditum, ne longo temporis tractu in abolitionem de 
currat, salubri et bene digesto consilio fretus sui Ve 
nerabilis Capituli Generalis in ecclesia posnaniensi pt? 

festo Sancti Martini confessoris, sub anno a nativitat/ 

Domini millesimo quadringentesimo octuagesimo S6 
cundo celebrati, sancte et religiose cogitans, pro de 
functis, qui sunt in futura vita, ubi non est amplius lo” 
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cus neque tempus merendi aut demerendi, sed sola 
_ | retributio justa pro meritis aut demeritis in praesenti 
1 Vita gestis, sive bonum sive malum, praememoratum 

statutum de anno gratiae, quod non minus merito sta- 
tutam et lex aequitatis et justitiae potest nuncupari 
-enuncleando, dubia et quae videbantur gravia ad ae- 
quitatis modum recto justitiae hbramine innovavit, cor- 
rexit et emendavit, ut per hoc, omni aequitate sanata, 
unicuique reddatur quod suum est, ut videlicet de- 
functus de suis deservitis liberam habeat testandi fa- 
cultatem et per opera pietatis sentiat in poenis refrige- 
rium, successor quoque de suis deserviendis sentiat 
emolumentum et sui ac ministrorum ecclesiae condi- 
gnam habeat sustentationem. - Proinde Sua Reveren- 
dissima Paternitas una eum totius Capituli Generalis 
consilio et assensu statutum de anno gratiae sic statuit 

_ | mviolabiliter observandum: quod fructus et obventio- 
©! | hes omnium et singulorum beneficiorum ecelesiastico- 
U | rum sive curatorum vel non curatorum quibuscunque 
>” | nominibus censeantur in dioecesi posnaniensi consi- 
07 | stentium in hune modum inter defunctum et successo- 
0) | rem dividantur, quod juxta anni quadripartitam divi- 
di, Sionem, tres menses in qualibet parte anni computen- 
u” |tur, incipiendo annum a prima mensis Januarii, et 
PY | baec prima quarta contineat mensem Januarium, Fe- 
w” | bruarium et Martium, in secunda parte anni compute- 
ue | tur Aprilis, Majus et Junius, in tertia parte Julius, 
3 Augustus et September, in quarta October, Novem- 
vl |ber et December, per quas partes anni talis fiat divi- 
n) |sio, ut si quis in prima quarta anni circa finem mensis 
z Martii defunctus fuerit, habeat quartam partem omni- 
ial Um fructuum sui beneficii et non ante. Si vero in se- 
rd unda quarta anni ante ultimam Junii decesserit, ha- 
40 beat duas partes proventuum ejusdem benefici. Si 
tt Hi tertia parte anni circa finem Septembris obierit, ha- 
ge” eat tres partes fructaum sui beneficii. Ę Si vero m 
a6 quarta parte anni ante ultimam Decembris decesserit, 
lo” abeat omnes fructus sui beneficii ex integro et sic se- 

<undum hane distinctionem sine alicujus praejudicio 



obventiones beneficiorum compensabuntur et distri- 

buentur. Et quia indignum videtur benignum et saga- 

cissimum legislatorem a suae legis conditae praeroga- 

tiva, quam tam religiose, honeste et utiliter sancivit et 

constituit debere excludi, utque haec constitutio sicut 

est pro omni utilitate inducta, ita nullum praetereat, 
idcirco praefatus Reverendissimus in Christo Pater Do- 
minus Dominus Uriel Dei gratia Episcopus Posnanien- 
sis in praememorato Generali Capitulo, omnibus Prae- 

latis et Canonicis tunc congregatis ad id pie consen- 
tientibus, ordinaverat, statuerat et voluerat, ut eo ipso 

statuto quo clerici omnes cujuscunque conditionis gau- 
dere dabeśnć, et ipse praememoratus Reverendissi- 
mus in Christo Pater et Dominus Dominus Uriel ea- 
dem Dei gratia'Episcopus posnaniensis sui quoque suc- 
cessores Episcopi ecclesiae posnaniensis in perpetuum 
gaudere debeant et secundum praedicti statuti disposi- 
tionem, juxta superius expressatas, temperatas et 
quotas omnium proventuum suae mensae singulorum 
tanquam deservitorum, de quibus, ita, uti praemis- 

sum est, libere testari, ordinare et disponere poterint 
juxta arbitrium suae voluntatis, ne in eo, quo aliis sa” 
lubriter providerant Pontifices, qui caeteris dignitate 
praestant, conditionis quo ad praemissa videantur esse 

vilioris. Hoc igitur attento, praefatus Reverendissi- 
mus Dominus Uriel Episcopus posnaniensis et omnes 
Praelati et Canonici praefatae ecclesiae posnaniensis ca- 
pitulariter congregati ordinaverunt et statuerunt in per- 
petuum inviolabiliter observari voluerunt, ut sicut omnes 
et singuli Praelati et Canonici, tunc ad sonum campa” 
nae capitulariter congregati, de dicto statuto in manibus 
praefati Domini Episcopi juraverunt et corporale ju” 
ramentum unacum praefato Domino Uriele Episcopo 
tactis sacris scripturis praestiterunt, ita et omnes, et 

singuli Episcopi, Praelati et Canonici dictae Ecclesiae 
poznaniensis futuri circa suam receptionem et intron 

sationem super observatione dicti statuti ante intron 

sationem similiter corporale praestent juramentum © 

ad hoc praestandum sint adstricti, et jquod hoc statu- 
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‘tum specialiter cum statuto adaequationis praebenda- 
rum inter alia statuta hoc statutum specialiter et 
expresse inseratur, hoc etiam specialiter expresso, 
quod sede vacante Ecclesiae praefatae posnaniensis 
expensae moderate deducantur, quas circa conser- 
vationem gubernationem ac tenutam bonorm ecclesiae 
facere oportet juxta sacrorum canonum discretas mo- 
dificationes, et quod hoc statutum de anno gratiae 
non obstantibus quibuscunque forsitan dubiis aut con- 
trariis inviolabiter juxta praedictam ordinationem sub 
poena detestabilis reatus perjurii observetur. 

Potwierdzenie powyższego staluiu ze strony Inno* 
centego Papieża z roku 1487. 

Innocentius Episcopus servus servorum Dei. Ve- 
nerabilibus fratribus Archiepiscopo Gnesnensi et Vra- 
tislaviensi ac Lubucensi Episcopis salutem et apostoli- 
cam benedictionem. | Hodie a nobis emanarunt litte- 
rae tenoris subsequentis. / Innocentius Episcopus ser- 
vus servorum Dei. Ad futuram rei memoriam. © E.xi- 
gunt venerabilis fratris nostri Urielis Episeopi posna- 
niensis singularia merita ejusque ćrga nos et sedem a- 
postolicam probata devotio, ut ejus piis et honestis vo- 
tis benigne annuamus illisque favorem apostolicam li- 

_beraliter impendamus. Dudum siquidem felicis recor- 
dationis Sixto pp. III. praedecessori nostro pro parte 
dicti Urielis Episcopi expositum, quod olim ipse' Uriel 
Episcopus de -defunctis pie et religiose  recogitans, 
quodque in futora vita non erat amplius merendi vel 
demerendi locus, et propterea cupiens, quod ecclesia- 
sticae personae quecunque suae dioecesis posnaniensis 
de fructibus suorum beneficiorum ecclesiasticorum pro 
animarum stuarum salute disponere et eorum successo- 
tes aliquod etiam ex illis per aequam inter eos facien- 
dam */ divisionem  emolumentorum percipere  possent, 
matura super hoc cum dilectis filiis Capitulo ecclesiae 
posnaniensis deliberatione praehabita, de eorum con- 
silio et assensu statuerat et ordinaverat, quod fructus 
Archiwum teologiczne, Rok II. Poszyt IV. 34 



et obventiones omnium et singulorum bencticiorum e0- 
clesiasticorun curatorum et non curatorum, quibuscun- 
que nominibus censerentur, in dicta dioecesi consi- 
stentium inter defunctum et successorem sub certis mo- 
do et forma tunc expressis dividerentur, ac voluerat 
idem Episcopus, etiam cum consensu dicti Capituli, 
quod Successores sui Episcopi posnanienses praefacto 
statuto uti et gaudere ac de bonis praedictis testari et | 
disponere possent. Praefatus Sixtus praedecessor ad 
supplicationem Episcopi, et Capituli praedictorum sta- 
tutorum ordinationem et voluntatem praedicta ac omnia 
et singula in litteris desuper confectis contenta per suas 
litteras apostolica auctoritate approbavit et confirmavit, 
supplevitque omnes et singulos defectus si qui forsan 
intervenissent m eisdem, prout in eisdem litteris ple- 
nius continetur. ‘) Cum autem sicut exhibita nobis 
nuper pro parte dicti Urielis Episcopi petitio contine- 
bat juxta tenorem verborum statuti ordinationis et vo- 
luntatis hujusmodi, praefatus Uriel Episcopus in illis 
minime comprehendatur, sed de ejus successoribus 
duntaxat intelligi videantur, pro parte ipsius Urielis 
Episcopi nobis fuit humiliter suppliatum, ut ne ipso 
statuta ordinatione et voluntate praedictis exclusus re- 
maneat, sibi super hoc opportune providere de beni- 
gnitate apostolica dignaremur. Nos igitur ipsius Urie- 
lis Episcopi commoditati in hac parte consulere cupien- 
tes, ipsumque Urielem Episcopum a quibuscunque ex- 
communicationis, suspensionis et interdicti ac aliis ec- 
clesiasticis sententiis censuris et poenis a jure vel ab 
homine quavis occasione vel causa latis, in quibus 
quomodolibet innodatus existit ad effectum praesen- 
tium duntaxat consequendum harum serie absolventes 
et absolutum fore censentes, hujusmodi supplication- 
bus inclinati; auctoritate apostolica tenore praesentium 
decernimus, et eidem Urieli Episcopo concendimus, 
quod ipse Uriel Episcopus statuto, ordinatione et vo- 

1) Dokwientu tego w atchiwum Kapituły paznańskićj 
Zaduego niemasz śladu. 

m
 

m
e
 
a
 
m
 
m
 

j
m
 

[
5
 

a
d
 
„
m
 
j
a
j
 
a
 k
a
j
 
u
j
 
j
e
d
n
 

m
j
:
 
wa
ma
ó 

AM
 

e
e
 
e
e
 
m
 
Y
O
 

P
M
 
l
u
a
 
P
r
 
p
ó
.
 |

ez
ad
"f
ym
 
T
y
 
m
j
 

e
e
 
P
P
 e
s
 e

e 
o 
ka
ma
 
ta

d 
ę 
j
o
m
 



I 
—
 
o
t
 
w
 
w
.
 

m
 
w
 
W
 

e
w
 

w
e
 

w
m
 
w
 

w
e
 

luntate praedictis uti libere et licite valeat, quodque 
ipse sub illis comprehendatur et illa etiam de eo intel- 
ligi debeant in omnibus et per omnia, perinde ac si in 
illis nominatus, expressus et inclusus fuisset, non ob- 
stantibus praemissis ac constitutionibus et ordinationi- 
bus apostolicis caeterisque contrariis quibuscunque. 
Nulli ergo omnino hominum liceat hanc paginam no- 
strae absolutionis, constitutionis et concessionis infrin- 
gere vel ei ausu temerario contraire. Si quis autem 
hoc attentare praesumpserit, indignationem omnipoten- 
tis Dei ac beatorum Petri et Pauli Apostolorum ejus 
se noverit incursurum. Datum Romae apud Sanctum 
Petrum anno Incarnationis dominicae millesimo qua- 
dringentesimo octuagesimo septimo, pridie. Non. Au- 
gusti, Pontificatus nostri anno tertio. Quo circa di 
scretioni vestrae per apostolica scripta mandamus, 
quatenus vos vel duo aut unus vestrum per vos vel alium 
seu alios nostras praeinsertas ac ipsius Praedecessoris 
litteras praedictas ubi et quando expediens fuerit ac 
quotiens super hoc fueritis requisiti, solemniter publi- 
cantes ac eisdem Urieli Episcopo et ejus successori- 
bus ac aliis clericis testantibus et disponentibus in 
praemissis, efficacis defensionis praesidio assistentes, 
faciatis auctoritate nostra ordinationes et dispositiones 
tam Urielis Episcopi quam successorum et aliorum 
praedictorum in eorum testamentis et ultimis volunta- 
tibus faciendas inviolabiter observari, contradictores 
per censuram ecclesiasticam, appellatione postposita, 
cumpescendo, non obstantibus omnibus supradictis, 
aut si aliquibus communiter vel divisim ab apostolica 
sit sede indultum quod interdici suspendi vel excom- 
municari non possint, per litteras apostolicas non fa- 
cientes plenam et expressam ac de verbo ad verbum 
de indulto hujusmodi mentionem. Datum Romae 
apud Sanctum Petrum anno Incarnationis dominicae 
millesimo quadringentesimo octuagesimo septimo, Pri- 
die Non, Augusti Pontificatus nostri anno tertio. 

(L. S.) 
RNA NE 

34* 



III. 

Literatura teologiczna, kronika Ar- 

chidyecezyi gnieźnieńskićj i po- 

znańskićj, doniesienia zagraniczne 

i rozmaitości. 

1. Literatura teologiczna. 

ears 

W roku bieżącym wyszły z druku następujące godne 
polecenia dzieła: | 

| 
„Der Primat bes Papfieś in allen chriftliden Sabrbundere 

ten” von Dr. Mothenfee, nach feinem Robe herausgegeben gon | 
Dr. Raf und Dr. Weif. 2 tomy, w Moguncyi. 

} 

$witifche Darftellung der Harefen und der orthodoxen Doginaz | 
tifchen Qauptrichtungen in ihrer genetifchen Bilbung und Ent | 
widelung vom Standpunfte des RKatholizismus aus; von Hile | 
gers, Sonn. Dotąd ukończona dopiero część pierwsza1iomu, 

Betradjtungen iber die fonutfglichen Evangelien des RKir= 
enjabres, von Dr, Sohann Baytift v. Hirfcher 1 Theil. (O- 
bejmuje ewangelie od adwentu do wiclkiéj nocy). ie 
bingen. 

U Aderholca w Wrocławiu wyszedł co tylko z dru- 
ku i można go dostać po wszystkich księgarniach, kate- 
chizm rzymski: »Catechismus Romanus ex decreto $. Con- 
cilii Tridentini et Pii V. P. M. jussu editus, Editio nova 
ad editionem principem Manutianam anni 1566. accuratis- 
Sime expressa. Praemissae sunt notitiae ad historiam hu- 
jus operis pertinentes, 8, maj.« cena 1 Tal, 4 sgr. 



2
4
 

W = Lipsku drukują obecnie:  »Corpus juris canoni- 
ei edit. A. Ł. Richteri.« Dotąd wyszedł tom pierwszy, 
obejmujący VI. fascykułów i kosztuje 3 Tal. 16 dgr., do 
miesiąca Listopada r. b. miał juz być ukończony fascykuł 
dziewiąty, zawierający Decrefalia Grzegorza 1X. Fascy- 
ły od VI. do VIII. kosztują 1 Tal. 

W miesiącu Październiku r. b. w Wircburgu wyszło 
z druku dzieło pod tytułem: »fehrbudy der Katechetif« wy- 
dane przez Dr. A. Millera, Kanonika w temże mieście, 
in 8, maj. obejmuje 12 arkuszy. Cena 18 dgr. 

W Monachium pracuje X. Dr. Ireneusz Haid nad 
dziełem pod tytułem: „Die gefammte fatbolifche Lehre in ih: 
rem Z3ufammenhange vorgetragen in Ratechefen an der Metro: 
politanpfarrtirche U. £. Frau in Minchen« Dotąd wyszedł 
tom pierwszy obejmujący naukę o wierze, stronnic 344 
zajmujący i kosztuje 1 Tal. Nastapié jeszcze mają czte- 
ry tomy, tworzące całość tego dzieła. Tom drugi ma o- 
bejmować naukę o nadziei i modlitwie pańskićj, 
trzeci: o miłości i przykazaniach boskich, czwar- 
ty: o Sakramentach, piąty: o sprawiedliwości 
chrześciańskićj, i 'do tego dodany ma być ogólny re- 
rejestr. Każdy tom wydawany będzie w przeciągu od 2 
do 3 miesięcy. 

Znany zaszczytnie z dzieła swojego: ade primatu ro- 
mani Poutifeis ejusque juribus« X. Augustyn de Roskoviny 
(Metropol. ecclesiae Agriensis Canonicus Augustae Aulae 
et Palatii Caes, Reg. Capellanus ad honor etc.) wydaje 
teraz dzieło pod tytułem: de matrimonio. in Ecelesia eatho- 
lica; wyszedł dotąd tom Ł. traktujący: de połesłate eccle- 
siue legislativa circa matrimonium; cum adprobatione reveren- 
dis, Ordinarii. Cena 12 dgr.  €zęść druga ma wyisé 
w pierwszych miesiącach roku przyszłego. 

Najnowszego niemieckiego tłómaczenia Tomasza a 
Kempis: o naśladowaniu Jezusa Chrystusa, wraz 
z dołączonemi do niego modlitwami, obejmującego 13 ar- 
kuszy, dostać można u Aderholca w Wrocławiu za nad- 
Zwyczajnie niską cenę 3 dgr. 
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U Franciszka Varrentrapp w Frankforcie n. M. wy- 
chodzić będzie od nowego roku pod redakcyą Dr. Juliu- 
sza Hoeninghaus gazeta kościelna: Ratholijde Kirdengeitung, 
Znany zaszczytnie z swego do kościoła przywiązania 
rzeczony autor zamierzył sobie donosić w tejże ga- 
zecie o wszelkich wydarzeniach w całym kościele kato- 
lickim i innych religijnych wyznaniach, a mianowicie o 
ile ostatnie interessowaé mogą katolika. Obfite źródła, 
z których będzie czerpał, jak równie dych prawdziwie 
katolicki autora, każą się spodziewać, że gazeta jego 

odpowie wszelkiemu oczekiwaniu publiczności kato- 
lickiéj. Co tydzień wyidą dwa nummera w wielkim 

formacie ćwierćarkuszowym, do których przy końcu ka- 
żdego miesiąca dodana będzie okładka z rejestrem. Opła- 
ta całoroczna wynosić będzie 5 Tal. Odbieraé zaś bę- 
dzie ją można przez księgarnie co tydzień, lub według 
życzenia, co miesiąc. 

W ciągu przyszłego roku drnkowaé będą w Wircburgu 
po drugi raz dzieło pod tytułem: Sericon ded Sirchenrechte 
und der rómijchzłatholifchen Liturgie, in Beziehung auf erftered 
mit fteter Micficht auf die neueften Concordate, pabfilichen Um= 
fhreibungóbullen und bie befonderen Berhaltniffe der Fathol. 
Kirche in den verfchiedenen beutfchen Staaten, von Dr. Undreas 
Miller Domtapitular zu Wirzhurg, in 5 Banden, Dzieło 
to wyjdzie w 15—18 poszytach, które co trzy tygodnie 
będą wydawane, tak, iż w ciągu r. 1838. całe wydane zo- 
stanie. Każdy poszyt, zawierający 10 arkuszy, kosztować 
będzie 15 sbgr.  Duchowieństwu, posiadającemu język 

niemiecki, polecamy toż dzieło jako pod względem pra- 
wa kanonicznego i liturgii wielce pożyteczne. 

W Austryi ogłoszono drukiem w r. b. dzieło: Urfprunge 

Uufieben, Gróge, SQerrfehaft, Berfall und jebige Suftande 
famnmtlicher Mónchó: und Klofierfrauen=Drben im Orient ud 

HOecident in KL. Banden, $ maj, Cena około 6 Tal, 
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2. Kronika Archidyecezyi gnieźnieńskiej 

i poznańskiej. 

a) Na dniu 20. Września r. b. rozstał się z tym Swia- 
tem X. Paweł Witkowicz, Emeryt, zamieszkujący w Bu- 
ku. Urodzony był w Grodzisku dnia 7. Listopada 1751. 

Początkowo zwiedzał szkoły pojezuickie w Wscho- 

wie, w których, ukończywszy retorykę, udał się do kla- 

sztoru XX, Cystersów w r. 1774  Wyświęcony na sub- 
dyakona i presbytera w roku następnym przez ś. p. Wła- 

dysława Jana Walknowskiego, Suffragana, zabawiwszy 
czas niejaki w klasztorze, otrzymał przez instytucyą alta- 
ryą literacką w Buku dnia 19. Października 1788., gdzie 
też aż do r. 1835., to jest dopokąd niezostał emerytowa- 
nym, sprawował obowiązki duchowne, 

by (Z gazety poznańskiej za r. b Nro. 238,) »Z oko- 

licy miasta Wrześni z dnia 5. Października. W dniu 

wczorajszym obchodzoną była w. okolicy naszćj uro- 
czystość do rzadko wydarzających się należąca. Szanowny 
JX. Antoni Kozłowicz, Proboszcz w Biechowie, spędzi- 

wszy 50 lat nieskażonego życia, stanowi i powołaniu du- 
chownemu poświęconego, ponawiał śluby / świętćj 
wierze przodków przed pół wiekiem złożone i wier- 
nie dochowane. Licznie zgromadzone duchowieństwo 

w połączeniu z również licznym zbiorem osób wszeł- 

kiego stanu, ubiegalo się w okazywaniu czcigodnemu 
starcowi powszechnćj miłości i poważania, na jakie sobie 
zasłużyć zdołał.  Rozczulające dowody © powszechnem 
zamiłowaniu, Jubilatowi w ofierze przynoszone, tudzież 
odebrane z strony wysoko cenionego Kollegium sądowe- 

go w Wrześni i ezcigodnego tegoż Sądu naczelnika czułe 

i szczere Życzenia, stały się dla sędziwego weterana, 

nagrodę położonych zasług w własnóm przekonaniu znaj- 
dującego, największóm i prawdziwém zadowolnieniem.« 

€) W dniu 9. Października nastąpiło: otwarcie nowe- 
go biegu naukowego w tutejszém Gimnozyum Ś. Maryi 
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Magdaleny. Mszą § celebrował w. kościele tegoż nazwi- 
"ska JX, Prabucki, Dr. Fil. i w nićj zarazem obcho- 
dził prymicye swego kapłaństwa. To połączenie uroczy- 
stości szkolnćj z uroczystością kościelną, nie mogło nie 

być budujacém rokującóm najlepsze nadzieje dla przy- 
tomnćj młodzieży. Po zakończeniu się tejże uroczysto- 
ści, udali się wszyscy przytomni do sali gimnazyalnćj, 

gdzie po przemowie, mianćj przez W. Kanonika Dr. Bu- 
sława, jako Królewskiego Radzeę szkolnego, i wprowa- 
dzeniu nowo przybyłych Professorów PP Spillera i Janusko- 
wkiego, miał szaaowny Prymicyant mowę w jezyku ła- 

cińskim do kształcącćj się tutaj młodzieży, wystawiając 

jej, jak ścisłym jest obowiązek łączenie nauki z prawdzi- 
we religijnością. Tenże sam objął zarząd alumnatu u- 
tworzonego przy tutejszém Gimnazyum dla młodzieży 
chcącćj poświęcić się stanowi duchownemu, w miejsce 

szanownego ze wszech miar JX. Kidaszewskiego, który 
nieco wpierw powołany był przez JW. Arcypasterza na 
Subregensa seminarium duchownego w Gnieźnie. Wspo- 
mniony JX. Professor Prabucki mianowany cotylko został 
przez Wysokie Królewskie Ministerium wyższym nau- 

ezycielem (Dberlehrer). 

Rzeczony alumanat liczy obecnie 42 alumnów a ko- 
szła jego utrzymania wynoszą rocznie 3600 Tal. Każdy 
alumn, który tu przyjęty zostaje, ma wolny stół, świa- 
to, opał i wolne od wszelkićj opłaty nauki w Gimna- 
zyum. Natomiast zaś obowięzuje się, pomiędzy innemi, 
przy wstąpieniu stąd - wynagrodzić te  dobrodziej- 
stwa, gdyby zamiar poświęcenia się stanowi duchowne- 
mu odmienił, albo gdyby przez niepilność, naganne oby- 
czaje, lub dla braku potrzebnćj kwalihkacyi dal sam po- 
wód do swegó z alumnatu oddalenia. — Jak niewątpie- 
my że wiadomość powyższa nie będzie obojętną dla tego, 

* któremu i nader na teraz dotkliwy brak duchowieństwa 
w obydwóch Archidyecezyach i potrzeba gruntownego 
pod ten Czas iisposobienia w kapłanie dostatecznie są zna- 
ne; tak nie możemy tu nie dodać, że urządzenie alumna* 

tów w Poznaniu i Trzemesznie zdolne jest. zupełnie od- 

powiedzieć słusznemu pod tym względem oczekiwaniu. 
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| Pożądaną atoli. wielce byłoby rzeczą, żeby szanowni rządzcy 
kościołów obydwóch archidyecezyi zechcieli dokładać 
z swćj strony starania, aby kształcącym się po szkołach 
elementarnych młodzieńcom, rokującym dobre ze strony 

| moralności i talentów naukowych nadzieje, już przez za- 
;chęcanie, już przez czynną pomoc, ułatwiać dalsze: się 
kształcenie, zktérémby przyjęci do Gimnazyum, z wielką dla 
swych rodziców i krewnych ulgą mogli także być przyję- 

|ci do alumnatu. 'Tym sposobem nie jeden utalentowany 
młodzieniec, który częstokroć dla przesądów lub ubó- 
stwą rodziców, opuściwszy szkoły, zakopie, że tak po- 

| wiem swe zdolności, miałby najlepszą porę do dalszego się 
kształcenia i przysłużenia się w czasie swoim religii i 
jludzkości, a same też instytuta widziałyby się sowicie 
(Wynagrodzóne za swą pieczołowiiość, sposobiąc kościot 
łowi kapłanów, którzyby z czystemi chęciami i poswie- 

| teniem chwycili się tego stanu i jednali mu przez swe 
rzetelne dla religii zasługi szacunek i wziętość. 

d) Na dniu 3. Grudnia r. b. rozstał się z tym Swia- 
ltem X. Antoni Leporowski, Pleban w Kwilezu. 
| Był on urodzouy w mieście Środzie dnia 10, Czerwca 
r. 1797, Początkowe swe wykształcenie odebrał w szko: 

3 le elementarnćj tamtejszéj, tudzież w istniejącym tamże 
Pod ów czas klasztorze dominikańskiem, * późnićj zaś od- 

3 | dany był do szkoły biskupiej w Poznaniu, w którćj aż 
do roku 1815 sposobił się do stauu duchownego. Przy- 
jety w tymże roku. do-seminarium, otrzymał. w latach 
1818 i 1819 subdyakonat i dyakonat z rąk é. p. Tymoteu- 
sza (Gorzeńskiego Biskupa poznańskiego, presbyterat „zaś 
w. dniu 11, Czerwca 1820. w Lędzie z rąk Opata i Bi. 
skupa. żn.pazt. .$, p. Bartłomieja „Antoniego Raczyńskiego, 
Od dnia -4. Lipca-1820,. sprawował. obowiązki Wikaryu- 
Sza w, Obiezierzu przez 2 lata, po :których, przeniesiony 
da. Srody. na kanonią „przy. tamiejszćj Kollegiacie, zosta- 
wał tamże aż. do. m 1831., w którym przeniósł się na 
plebana do Kwilcza, gdzie też Życie swoje, w: skutek su- 
chot, zakończył. 910 

e) W tymże samym dniu dokonał życia X, Antoni 
Berchert, Kommendarz kościoła parafialnego W Ru- 
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chocicach, pod Grodziskiem. Urodził się w r. 1797 dnia, 

45. Lipca w mieście Buku, gdzie też odebraw szy począ- 

tki naukowe, oddany został do szkoły biskupićj w Po- 

znaniu. Z dniem 4. Września rozpoczął swój dochowny 

zawód. W latach 1822 i 1825. odebrał wszystkie świę- 

cenia z rąk & p. Biskupa Siemieńskiego. Opuściwszy 

semenarium sprawował obowiązki wikaryusza przy ko- 

ściele w Kamionnie przez lat cztery, poczem przeniósł 

się do Dąbrówki, wsi położonćj w dekanacie zbąszyń- 

skim, na plebana, a ztąd po odrezygnowaniu tejże pleba- 

nii przeniół się na Kommendarza do Ruchocic w r. £834. 

f) W dniu 3. Października odbyła się Kongregacya 

dekanalna dekanatu kostrzyńskiego pod przewodnictwem 

JX. Dziekana Lewandowskiego. Chwalebna dążność, 

jaką odznacza się ten dekanat, daje się i tym razem spo- 

strzegać w rozprawach, które przy tej okoliczności były 

czytane, i rokuje dobre nadzieje co do większych corań 

postępów. I tak JX. Cwoydziński czytał polskie wypra- 

cowanie: „o towarzystwie wstrzemięźliwości i jego ko- 

rzyściache; JX. Gnietczyński: »o obowiązkach plebana, 

rozpoczynającego swe urzędowaniec; JX. Bodziański czy- 

tal w językn łacińskim: »o Sakramencie Chrztu.« Oprócz 

tego naradzano się nad rozmaitymi przedmiotami, będą- 

cymi w związku z powołaniem pasterskićm. | 

g) Na dniu 11. Grudnia przeniósł się do wieczności, 

tknięty paraliżem, X. Józef Szmitkowki, Proboszcź 

w Zaniemyślu. Pochodził on z tego samego miasta, gdzie 

w dniu 4. Listopada 1777. r. się uredził. Początkowo 

kształcił się w domu rodzicielskim, skąd oddamy d0 

Gimnazyum poznańskiego, przeszedł aż do piątćj kłassy: 

Do, semenarium duchownego wstąpił w dniu 25. Wrze” 

śnia 1796. Mniejsze i wyższe święceuia odebrał w rok’ 

4800 z rąk Ś. p. Biskupa Suffragana Mattego. Od swego 

wyświęcenia aż do roku #802 był Kommendarzem przy 

kościele w Winnćjgórze, odtąd: zaś Kommendarze™ 

a potem Proboszczem w Zaniemyślu, gdzie zostawał 3% 

do swćj śmierci. j 
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hy) W dniu 12. Grudnia odbyła się w mieście ' Sre- 
dzie Kongregacya duchowieństwa Dekanatu tegoż nazwi- 
ska pod przewodnictwem JX. Dziekana Rybickiego. Po 
ukończeniu zwykłego nabożeństwa, na które zeszła się 
znączna liczba wiernych tak z miasta jako i jego okolie, tu- 
dzież po kazaniu, mianćm przez JX. Dyniewicza, Pleba- 

na w Nietrzanowie, przystąpili zgromadzeni duchowni do 
obrad dekanalnych, które poprzedziła przemowa »O obo. 
wiązkach pasterzy dusze, miana przez rzeczonego 
Dziekana, w końcu zaś rozbierano traktat teologiczny 
de poenitentia. 

i) Jak nieprzyjemno jest Redakcyi Archiwum teologi- 
cznego, że dla zaszłych okoliczności, musiała się nieco o0- 
puźnić z drukiem niniejszego poszytu, tak z drugićj stro- 
ny miło jéj jest, ze za poleceniem JW. Arcypasterza te- 
Taz już donieść może o tegorocznym wypadku co do za- 
dań teologicznych, które przez tegoż JW. Arcypasterza 
na rok bieżący do opracowania były wyznaczone. Pier- 
Wsze z nich, mające za przedmiot kongregacye dekanalne, 
rozwiązał w języku łacińskim JX. Franke, Dziekan deka- 
natu zbąszyńskiego; na drugie, w materyi; o przykłada- 
niu się Duchownego do dobra szkółek perafialnych, od- 
powiedział JX. Dyniewicz, Pleban w Lubaszu. Oby- 
dwaj zgłębili materye, w których pisali, i odpowiedzieli 
oczekiwaniu JW. Arcypasterza, który ceniąc wysoko do- 
bre chęci i przykładną pilność autorów, wyznaczone tym 
końcem honorarium właściwe każdemu z nich, obak u- 
Przejmego listu, chętnie doręczyć raczył i upoważnił Re_ 
dakcyą do umieszszenia tych rozpraw w przyszłych po- 
Szytach tegoż pisma. Zadanią na rok przyszły umieścimy 
w następującym poszycie, 

k) Archidyecezya poznańska liczy obecnie 496,878 ka- 
tolików. Oprócz wyższego duchowieństwa i czterech 
Professorów w Seminarium duchowném, ma 326 Probo- 
Szezéw i Plebanów, 95 Wikaryuszów, 13 Emerytów, 12 
Demerytów, 10 Xiciy w Kongregacyi XX, Filipinów w 
Gostyniu, 21 Zakonników z zniesionych klasztorów, 9 
panien w klasztorze Szarych sióstr w Poznaniu i 6 za- 
onnie zniesionych klasztorów. 



I) W przeciągu roku 1837. uczyniono w obwodzie mm) ] 

Regencyi Poznańskićj czternaście w ogóle zapisów na celejtenc 
pobożne i dobroczynne, z których każdy pojedyńczo ni-Dni: 
żój lub wyżej nad 50 "Tal. wynosił. | Wszystkie razemdyai 
wzięte czynią summę 5064 Tal. 5 sgr. a pomiędzy tymiEme 
najważniejsze są summy, które na korzyść tutejszego 
instytutu Szarych siostr przeznaczono. 1 tak własci- 
ciel dóbr Ur. Chryzostom Niegolewski z Bytynia zapisał 

mu rocznej renty 100 Tal. na utrzymywanie jednego łóż- 

ka dla chorych, na czas dopókąd tenże instytut będzie 
istniał "© Grafina Prowidencya Mielżyńska zapisała legat) 
4000 Tal, których procent ma być użyty na dcad 
ubogich. i chorych 

m) (nadesłano) NV edlug wykazu rubrycelli Archidyecezyi 

gmieznienskićj umarło tamże w 1537 r. 13. Duchownych: 

ajdnia 18.Stycznia AdamMarecki, Pleban w Wronczynie, 

licząc łat 49. b) Dnia 12. Lutego, Marcin Nowrocki, 

Pleban w Lenariowicach, licząc lat 64. c) Dnia 4. Mar- 
ea, Stanisław Omyński, członek zgromadzenia Kano- 

ników regularnych lateraneńskich, Pleban w Wilatowie; 

liezac lat 68: dy) Dnia 18. Marca, Ludwik Formański, 

Dziekan i Proboszcz w Mroczy, licząc lat 70, e) Dnia 

3. Kwietnia Sebastyan Rolewicz, Prebendarz i Wi- 
karyusz*w' Kłecku, licząc lat 70. /) Dnia 9. Maja, Wa 

lenty Domaradzki, pleban w Kobiernie, lat 82 li- 

czący. gy Dnia 15. Maja, Jan Cieslicki lat 62 liczący: 

Był on rodem z Niechanowa pod Gnieznem; chodził do 

| szkół u OO. Reformatów Pakości; wyświęcił sig 

w Seminarium Gnieznińskićwm, zkąd posłany na Wikaryu- 

sza do “Wagrowea, został tam wkrótce proboszczeny 

który urząd przez lat 35 pilnie sprawował. Przygoto 

wal’ się do wieczności przykładiie i, po trzechdniow dj 

febrze nerwowćj, oddał Bogu ducha. 4) W Sierpniu Mi 

ehał Piotrowicz, Dysan w Seminarium Gnieżnii: 

skióm. ży) Dnia 4 Września, Polikarp Schiitz, zakoni 

$. Franciszka, wikaryusz w 'Fursku, 55 lat liczący. k) 

Dnia 43. Września, Henryk Radycki, Wikaryus? 

woZdunach: dopiero łat 27 mający. 2) Dnia 20. Pazdzier 

nika, Wojciech A kary Emeryt w Witkowie 
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dziem) Dnia 11. Listopada, Bartołomi Kaszyński, Peni- 
celejtencyarz Archikatedralny Gniezniński, lat 67 liczący, n) 
ni-Dnia 28, Listopada, Kajetan Kisieleski były Gwar- 

żemmidyan OO, Franciszkanów w Inowrocławiu, a na ostatku ymi Emeryt w Gnieznie, licząc lat 83, 
ego 
sci- 
isał 
łóż- NA ae ż laid 4. Doniesienia ZAŚFARICZNE. 

gat 

nek 

| Z Rzymu. Według doniesienia Gazety kościelnej, 
zyi Wychodzącćj w Aszaffenburgu, ' wydała Kongregacya 
ch: | ndexu następujące postanowienie: »Kongrecya otrzy ie, Mawszy doniesienie, Że po wielu miejscach bywa druko: 
ki, Wane Pismo S, w językach krajowych, nieprzestrzegając 
ar-| Przepisów, jakie w tym względzie istnieją, i gdy przeto 
10-| Obawiać się należy, aby ludzie złośliwi, których liczba 
je,| W czasach. obecnych nader jest wielka, nie nadużywali 
ki|*łowa bożego do rozszerzania błędów; poczytała za po- nia|trzebę przypomnieć też przepisy, oświadczając zarazem, vad że tłómaczenia Pisma 6. na języki krajowe nie są dozwo- 
sd lone, jeżeli wpierw przez Stolicę Apostolską nie zostaną 
1i-|*Pprobowane, albo jéZeli nie będą miały objaśnień, wyje- 
cy: tych z Ojców ŚŚ. lub innych katolickich pisarzy, niepo- 
do| ejrzanych w prawowierności (zob. Deeret. Congreg. in: 
się icis z dnia 15, Czerwca 1757); a oprócz. tego ściśle je- we] Zcze przestrzegać należy postanowienia, objętego w Ree 
my] SUle IV. Indexu ksiąg zakazanych, i co późnićj 
g:|Przez Klemensa VIII. w tćj materyi postanowione 
„ej| *ostało.« 

[i Hiszpania. Piszą z Madrytu pod dniem 24, Czsrwea: | >Pokassowano reguły klasztorne, rozrzucajg mury ich 
ni | Smachów, a kiedy zakonnicy i zakonnice umierają z gto- 
4)| du, Występuje Minister finansów z wnioskiem, ażeby 
sh wszelkie dziesięciny zabrać na skarb, a księży, którzy 
w *yjąc dotychczas z tychże dziesięcin, służyli kościołowi, 
lo Porobi¢ „sług -kraju i świeckich urzędników. i postawić 
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ich na żołdzie, który z publicznego skarbu ma im być 

wypłacany. Ten sam wniosek powtórzył deputowany 

Polo. Kiedy jednakże przedłożono go połączonym Kom- 

missyom prawodawsta, finansów i spraw kościelnych, tak 

niejednostajne były zdania ich członków, że pośród 27 

deputowanych było tylko 14, którzy za zniesieniem dzie- 

sięcin się oświadczyli, dwóch niegłosowało wcale, a re- 

szta wyjawiła swe zdania w dwóch] oddzielnych przed- 

stawieniach. Pierwsze z nich, na które przystał zupeł- 

nie Minister finansów,  przedłożono do rozpoznania 

Kortezom. Jego treść jest następująca: że daniny dziesię- 

cin i prymicyów uważać się mają za zniesione; — że 

wszelkie dobra do duchowieństwa świeckiego i kościo- 

łów należące wzięte być mają za własność narodo- 

wa, duchowieństwo zaś ma być opłacane ze skarbu pu* 

blicznego. Dochód z tychże ofiar obrócony ma być 

w części na upasażenie duchowieństwa, a coby jeszcze bra 

kowało, składane być ma przez kraj pod tytułem: po” 

datku służby bożćj. Też dobra duchowne mają co” 

rocznie w szóstćj części, i to począwszy od r. 1840. być 

sprzedawane; a natomiast rzeczony podatek w tymże 537 

mym. stósunku będzie się powiększał — Ci z pośród 0- 

sób świeckich, którzy zdołają udowodnić swe prawa do 

dziesięcin, odbierać będą stósowną ilość pieniężną 2 do- 

chodów podatku. — Trudności na jakie w zastósowaniu 

tego prawa natrafiano, stały się powodem do nowego 

projektu, który przedłożono Kortezom, według którego 

kościół w Hiszpanii inną całkiem ma przybrać postać, za 

mianowicie chcą, aby dawne dyecezye były zniesione * 

aby nastąpiło nowe ich ograniczenie; aby prawo patro” 

natu wyłącznie saméj tylko służyło koronie, i aby stolica 

Prymasa Hiszpanii została z Toledo przeniesioną do Nar 

drytu i t. p. 

Także donoszono 2 Madrytu pod dniem 1. Grudnia 

że mieszkańcy jego użalają się pod ten czas wielce na 1% 

bunki, jakie w okolicach, a nawet i w samym Madryci% 

się wydarzają, dodając; że wychyliwszy się krokiem 

z domu, natrafia się na gromady żebraków, którzy 

w wielklch iłumach biegną za każdym. „Dotąd; mów! 
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jedno ztych doniesień, ludzie zostający bez chleba, otrzy- 
mywali go w klasztorach, teraz żebrać go muszą po uli- 

cach; z takich zaś żebraków robią się złodzieje, a z zło- 
dziei, rabusie.« 

Portugalia, Piszą z Lizbony, że w prawie zasadni- 
ezém Królestwa portugalskiego, przyjętóm przez Korte- 
zów, przepisano przysięgę, którą przy swóm na tron 

wstępie ma wykonać każdy rządzca Królestwa, w nastę- 
pujących słowach: »Przysięgam, że religią rzymsko-kato- 
licką i apostolską i nienaruszoność królestwa utrzymam, 
jako też, że konstytucyą ludu portugalskiego i prawa Kró- 
lestwa zachować każę i że szczególnićj starać się będę 
jdziałać dla dobra ludu.« 

Z Francyi. Wielka dla religii i moralności przysługę 
przynosi obecnie w Paryżu Towarzystwo Ś. Fran- 
ciszka de Regis. Cel jego jedyny jest w swym ro- 
dzaju. Wiadomo, że w Paryżu tak wielka rodzi się li- 
|czba dzieci nieprawego łoża, że corocznie ilość ich jest 
kieledye6 trzecią częścią wszystkich urodzonych, Wiele 
albowiem jest takich rodziców, którzy nie będąc ani w 
obliczu kościoła, ani stósownie do praw cywilnych 
z sobą zaslubionymi, przez swe niemoralne Życie sta- 
ja się zakałem dla kraju. Aby więc temu złemu zapo- 
biedz, zawiązało się przed dziesięciu około latami towa- 
tzystwo, złożone z gorliwych chrześcian, tak duchowne- 
go jako i wiejskiego stanu i położyło sobie za cel wy- 
szukiwać w tóm ludnóm mieście obłąkane owe pary w za- 
miarze skłonienia ich do zawarcia ślubów małżeńskich, 
których wszelkie koszta podejmuje towarzystwo. Insty- 
lut ten, odpowiadający zupełnie duchowi katolicyzmu, 
jwydał juz najzbawienniejsze owoce. Około 4000 mał- 
leństyy przyszło tym sposobem do skutku, a tak kilka 
ysięcy dzieci odebrane juz zostały przez wla- 
nych rodziców z domów podrzutków. Wiele także zna- 
zniejszych miast we Francyi idzie za przykładem Paryża, 
ltak w Lyonie, Marsylii, Bordeaux, Rouen i Awenionie 
jhaja podobne towarzystwa się zawiązać. Nawet z Bru- 
eli proszono już o udzielenie sobie statutów tej instytu- 

| 
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cyi, i tu bowiem znaleźli się tacy, którzy na téj drodz | 
pragną przysłużyć się religii i ludzkości. | 

Arcybiskup w Besancgon zaprosił do siebie w ; 
bieżącym Biskupa z Annecy, aby w czasie tegorocznyc | 
rekollekcyi jego duchowieństwa, miewał do niego prze 
mowy religiyne. Pomimo 'wiek podeszły i częste zapź 
dania na zdrowiu przyjął gorliwy Biskup to zaproszeni 
i rozpoczęto ćwiczenia duchowne 11. a ukończono 4: 
Kwietnia. Odprawialo je zaś 186 kapłanów, a opróc 
tych ugęszczali na nie duchowni z miasta i z pc | 
bliższych okolic, z którychto ostatnich przybywało wiel | 
i tym końcem, aby zasięgnąć rady w swych wątpliwe | 

ściach; a tak w ogóle liczba mających w nich udział ke | 
łanów doszła do 300. Mowy miane przez rzeczoneg 

Biskupa były następującćj treści: o potrzebie ćwiczeń du 
chownych — o oziembłości ku religii — o ważność 
zbawienia — o śmierci — o sądzie — o wierze — o g¢ 

dności stanu kapłańskigo — o mszy ś. — o_ pacierzac 
kapłańskich — o dobrym przykładzie — o pokorze - 
6 zgadzaniu się kapłanów pomiędzy sobą — o gorliwo 

Sci w powołaniu it. p. Zadna z tych mów nie pozo 
stała bez wielkiego dla słuchających pożytku, szczególnie 
zaś mowa o gorliwości w powołaniu kapłańskićm tal 
była budującą, że wszyscy przytomni zalewali się łzam 
Korzyści tych ćwiczeń były istotnie bardzo wielkie. Oby 
dwaj Biskupi mieszkali przez cały ten czas w seminarium 
Sam Arcybiskup znajdywał się na wszystkich konfereń 
cyach, odmawiał pacierze kaplańskie, czynił rachunel 

sumnienia z przytomnymi, tudzież miewal codziennii 

dla nich mszą ś. 

W sam dzień Poczęcia N. M. P. r. b. zawiązał 
się w Castre nowa Kongregacya, założona przez po 
bożną jedną pannę, pochodzącą z najznakomitszćj famili 
tego miasta. Celem jej jest poświęcić się służbie bożej 
opatrywaniu ubogich. | Trzy panienki przyjęły w tyn 
dniu suknię zakonną, a ceremonią ich postrzyżyn odpra 

wit sam Arcybiskup z Albi.  Wspomnione panny wpre 
wadzone były w uroczystćj processyi do kościoła. Kor 
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gregacya ta będżie nosiła nazwisko: Niepokalanego 

Poczęcia. Przełożona jej Emilia Villoneuve przy- 

jęła imie Maryi. Całe miasto miało radosny udział w tój 

uroczystości, upatrując w tym instytucie wielką podporę 

w posłudze dla więźniów i chorych, 'w uczeniu dziecii 
wspieraniu ubogich. Donoszacy o tem dodaje jeszcze te 
słowa: „wielu sądzi, że religia katolicka we Francyi u- 
pada coraz bardzićj, lecz możnaż to powiedzieć o kraju, 

w którym dla posługi cierpiącćj ludzkości jedno po dru- 

giém zawięzuje się towarzystwo? Jeżeli zaś obumarła 

ona w sercach wielu, lekceważących swą doczesną i wie= 

czną szczęśliwość, to natomiast żyje w więcćj nierówynie 

sercach z zupełnóm wylaniem się na wszystko dobre. 

Tak było zawsze na Świecie, a więc i tu zasłósować 

można owe słowa Ewangelii: wielu jest wezwanych 
ałe mało wybranych. 

Okólnik ministerialny, według którego mają być po 
klasztorach ustanowieni świeccy ekonomi, sprawił po 

całćj Francyi wielkie oburzenie. Łatwo bowiem jest wy- 
stawić sobie nieprzyjemne skutki, jakie stąd dla zakon- 
ników lub zakonnic wyniknąć mogą. Wprawdzie nie- 

które klasztory, z obawy, zastósowały się do tego urzą- 

dzenia, atoli Augustynianki w Aucerre, utrzymujące 

szpital, oświadczyły, że tegoż samego dnia, w którym 

„pokaże się takowy ekonom w klasztorze, opuszczą wszy- 

stkie jego mury. Jakoż już przygotowane były do wy- 

jazdu; a tak zezwolono nareszcie aby rzeczy w dawnym 
stanie pozostały, ile że Arcybiskup w Sens dał już był 

tymże zakonnicom pozwolenie do odjazdu, oświadczając, 

ze gdy opuszczą szpitał, nie przyimie żadnych zakon- 

nic, ktéreby w ich miejsce przysłano. 

Kościół, tak zwany, francuzko-katolicki we Fran- 

cyi, o którym donosiły pisma publiczne, zaczyna zwólna 

upadać. I tak donoszono % Paryża pod dniem 6. Lipca, 

że Prefekt policyi kazał zamknąć lokal, w którym X. A n-, 

Gou, naczelnik tego kościoła, przeciągał swe mowy aż 

Po godzinie 6. wieczornej. Podobny los spotkał lokal, 

w. którym prawił X. Laverdet, z powodu, że sąd wer- 

' salski uznał, iż zaręczona prawem wolność religijna nie 

Archiwum. teologiczne, Rok II. Poszyt IV. 
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może być rozciągnioną co do służby bożćj (cultus), przez 
kościół ten zaprowadzonćj, Obecnie donoszą jeszcze, że 
zwolennik tego kościoła X. Baudoin wyrzekł się jego 
błędów i chce teraz w zupełnem usunięciu od świata 
przepędzić swe Życie na pokucie. Jakoż przed wynie- 
sieniem się z Paryża ogłosił on następującą odezwę: 
«WW chwili, kiedy na zawsze zerwałem wszelkie związki 
z zgubną sektą X. Chatel, poczytuję sobie za obowią- 
zek, który winien jestem kościołowi, Biskupowi i wła- 
snemu mómu sumieniu, oświadczyć publicznie, że wy- 
przysięgam się wszelkiego udziału w nauce. rozsiewanćj 
przez kościół francuzko-katolicki, Przejęty największą 
boleścią, żem kiedy należał do liczby jego członków, 
jego apostołów klamstwa, udaję się na miejsce pokuty, a- 
bym opłakiwał nieszczęście, do jakiego, należąc do téjsekty, 
dawałem powód, W końcu wyznaje X. Baudoin, że spra- 
wując Sakrament chrztu miał zawsze w myśli chrzcić 
według przepisów i intencyi kościoła katolickiego, czego 
X. Chatel nieprzestrzega, a przypisując łasce boskićj swe 
nawrócenie i dodając pełne zbudowania słowa, oświad- 
czył, Że jest jego zamiarem, aby jego wyrzeczenie się 
tych błędów wszędzie było rozgłoszone, Oświadczenie 
to nosi datę: 17. Września r, b, i jest przez niego same- 
go podpisane, 

2 Anglii, Donosza. że duchowny presbyteryański 
wLondonderry, niejaki Crybbace, zostal tamie areszto- 
wany z powodu, że w kazaniach swoich powstawał przeciw- 
ko zwierzchnictwu króla w rzeczach religijnych. Teraz 
pisał on do Lorda Leitnanta w Irlandyi, zaręczając, Ze 
jest wprawdzie wiernym J. K, M. i posłusznym wszel- 
kim prawom; atoli, że jako protestancki dyssenter niemo- 
Ze uznać iunćj głowy kościoła, jak samego Chrytusa, i 
że obstaje zatém, aby biskupi i niższe duchowieństwo 
przez lud byli obierani, jakto zachowuje kościół pres- 
byteryański w Szkocyi. Nakoniec dodał, że też same za- 
sady juź dawnićj ogłaszał w swych mowach, lecz gdy 
zapowiedział iż w tymże przedmiocie mieć będzie kaza- 
nie w niadzielę w tak zwanym Diamond - Square, aresztowany został pod, pretextem jakoby zgwałcił sab- 
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bat, Poezém miano żądać od niego piśmiennego zarę - 
czenia Że nie będzie nigdy miewał mów na ulicach pu- 
blicznych, i że gdy tego uczynić się wzbraniał z przyczy- 
ny, iż toby niezgadzało się z jego urzędem kaznodziej- 
skim, uczyniono mu zarzut jakoby był powiedział, iż 
Król nie jest głową kościoła i z tego powodu osadzony 
został w więzieniu. Nakoniec prosi Lorda aby bronił je- 
60 sprawy, jako sprawy samćj religii, Do tćj prośby do- 
4czono petycję podpisaną przez wielu mieszkańców Lon- 
dondery. 

Dzisiejszy stan kościoła katolickiego w Irlandyi jest 
następujący. Kraj ten posiada 4 Arcybiskupstwa i 23 bi- 
skupstw. Oprócz 27 Biskupów, 300 Dignitarzy, czyli 

Wikaryuszów Jeneralnych, Dziekanów i Archidiakonów, 
liczy 960 do 970 Plebanów, około. 1500 Wikaryuszów i 
500 Zakonników, którzyto ostatni służą ku pomocy du- 
chowieństwu parahalnemu. Klasztory irlandzkie należą 
do rozmaitych reguł; i tak, znajdują się tu Dominikani, 
Franciszkani, Kapucyni, Augustynianie, Karmelici trzewicz- 
kowi i bosi, oraz Jezuici _ Niedawno „założyli tu także 
klasztor Trapiści. Cała Irlandya dzieli się na 4 prowin- 
cye ate są: Ulster, Leinster, Munster i Konnaught, a kate- 
dry Arcybiskupów znajdują się w Armagh, w Dublinie, 
Kashel i Tuam. Armagh ma 8 Sulraganów, Dublin 3, 
Kashel i Tuam po sześciu. Arcybiskup w Armagh nosi 
tytuł Prymasa całćj Irlandyi, zaś Arcybiskup w Du- 

blinie tytułowany bywa tylko Prymasem Irlandyi. 
Katedra ostatniego dla wielkiej liczby katolików uważana 
jest za najznakomitszą, Miasto Dublin posiada 9 kości 
łów parafialnych, 7 klasztorów męskich i 10 żeński 
Arcybiskup tamtejszy jest także rządzcą parafii pod 
łem N. M. P. i ma czterech Wikaryuszów ku pom 
Obecnie jest nim, mianowany w r. 1809. Bis! 

w Hierapolis, Daniel Murraj. Corocznie odprawi 

w tćj archidyecezyi tak zwane Konferencye, r 
rych duchowieństwo naradza się 'w interesach k 

nych, a nadto każdemu duchownemu ułatwione są wszel- 

„kie środki do odprawiania w ścisłem ustroniu corocznie 
eśmiodniowych ćwiczeń religijnych. see i aakladow 

13) 
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dobroczynności jest tutaj znaczna liczba, a każda z nich 
utrzymuje się z składek. Dawnićj kaplice katolickie w An- 
glii i Irlandii były bardzo małe i stały za prywatnemi do- 
mami, atoli od ezasu, jak katolicy większej używają wol- 
ności, starają się oni o kościoły, któreby i godności swe- 
go przeznaczenia i potrzebie powiększającćj się liczby 
wiernych, odpowiadały. 1 tak w ostatnich latach posta- 
wiono wkrótce po sobie kilka wspaniałych kościołów. 
Do nich należy kościół katedralny w Dublinie, którego 
budowa rozpoczęta była w r. 1816. i nie jest zupełnie dotąd 
ukończoną. Jego nawa ma 150 stóp długości. Po prawej 
stronie kościoła znajduje się rezydencya Arcybiskupa i 
domy duchowieństwa archikatedralnego, | Kościoł ten 
poświęcony został dnia 14, Listopada 1834. Teraźniejszy 
kościół parafialny pod tytulem Ś. Andrzeja, rozpoczęty 
był w r. 1832. Jest on wystawiony w formie rzymskie- 
go krzyża i ma długości 160 stóp. W roku 1835 rozpo- 
częto budowę nowego kościoła pod tytułem Ś. Pawła i 
ta postępuje szybko, Kościół Ś. Piotra, który zaczęto bu- 
dować w r. 1823, jest kościołem filialnym parafii tego na- 
zwiska. Jest on tylko 68 stóp długi i dla tego ma być o 
50 stóp rozprzestrzeniony i ozdobiony wieżą. W dolnéj 
części kościoła znajdują się izby szkólne dla 'chłopców i 
dziewcząt, a pod zakrystyą urządzone są pomieszkania 
dla księży, w jednéj zaś izbie jest mała biblioteka, z któ- 
rój każdy ubogi może pożyczać książek. Kościóły Ś. Mi- 
chała i $. Jana wystawione były z dobrowolnych ofiar 
w r. 1815. KoSciot Ś. Mikołaja jest juź w środku zupel- 
nie wykończony i ma 125 stóp długości a 41 szerokości. 
Wszystkie żaś też kościoły powstały z dobrowolnych 
składek tak majętnych, którzy znacznych na ten cel nie 
szczędzili wydatków, jako i ubogich, którzy i ostatek nieśli 
w. ofierze. : | 

Z Bawaryi.  Donoszą z Łichstadt, iż na dniu 13. 
Marca r. b. nastąpił uroczysty wprowad, potwierdzone- 
6° przez Stolicę Ś, Biskupa eichstadzkiego, Karola Augu- 
sta Grafa Reisach, który poświęcenie swoje z rąk same- 
go Papieża odebrał. Udawszy się tenże z domu, do pro- 
bostyya katedralnego należącego, w którym po swym 
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z Rzymu powrocie zamieszkiwał, do kościoła pojezuickie- 
go, miał na sobie tak zwaną cappam magnam, kapucę na 
głowie, a na niej zielony pielgrzymski kapelusz. ‘Tam 

stąd w uroczystej processyi wprowadzony był do kościo- 
ła katedralnego Ś. Wilibalda, gdzie intronizacya jego 

w zwyczajny sposób nastąpiła. Późniejsze doniesienia od- 
dają temuż Biskupowi pochwałę dla jego wielkiéj gorli- 
wości z jaką Sprawuje swe urzędowanie. Jest on wzo- 
rem dla wszystkiego duchowieństwa swćj dyecezyi, gdy 
nietyłko prawi kazania, ilekroć czas mu pozwala, ale 
nadto w każde święto i niedzielę siedzi w konfessyonale 
i słucha spowiedzi, W miesiącach Sierpniu i Wrześniu 
r. b. miewał kazania co wieczór przez 30 dni w kościele 
katedralnym i urządził toż nabożeństwo na sposób mis- 
syi, dając zarazem sposobność duchowieństwu do odpra- 
wiania ćwiezeń religijnych, na wzór rekollekcyi. 

Donoszą z Arcybiskupstwa freiburskiego na 
dniu 1. Grudnia r. b. że Kapituła w Stilingen pisała 
do swego Arcybiskupa, prosząc go, aby zwołał wkrótce 
synod. Na to oświadczył się Arcybiskup w téj treści: 
»Bądźcie WPanowie przekonani, że chęci moje są naj- 
lepsze, i Że jak in thesi przyznaję, że Synody kościelne 
wielkie przynieść. mogą pożytki, tak równie przekonany 
jestem, że in praxi nieprzynoszą one tak wiele dobrego, 
jak się „zwykło po nich spodziewać. Jeżeli bowiem 
chcemy zastanowić się rzetelnie nad celem tej instytucyi, 
znajdziemy, że w obecnym stanie naszego kościoła, w po- 
łudniowćj stronie Niemiec, jest ona zbyteczną.  Posia- 
damy rytuał, który, jako dzieło ludzkie, lubo. niejest 
wolen od pomniejszych błędów, to przecie podług zda- 
nia światłych Teologéw przyznać należy, że jest odpo- 
wiednim dla naszych czasów. Wazgledem nowego kate- 
chizmu rozpoczęto istotnie narady w konferencyach pa- 
sterskich po archidyecezyi, co, gdyby pozostawione było 
Synodowi, nieotrzymaloby pożądanego skutku. Nad 
książką, obejmującą nabożne śpiewy, która dla całćj słu- 
żyć ma archidyecezyi, już także pracują; rewizya jednak- 
se jej ze strony duchowieństwa całej. archidyecezyi tém 
MNIEJ jest potrzebną, ile że pieśni w nićj objęte, po naj- 
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większćj części wzięte są 2 podobnćj książki, zaprowa- 
dzonćj w biskupstwie konstancyeńskićm i z najlepszych te- 
go rodzaju dzieł nowszych. Trudności, jakie zachodzą 
co do zaprowadzenia ogólnego urządzenia  nabożeńswa, 
ułatwią się przez to, że podobne urządzenie, wydane 
dla biskupstwa rottenburgskiego, będące już w druku, u- 
dzielone zostanie każdemu Dziekanowi naszćj archidyece- 
zyi. Mam was zaś, Szanowni Duchowni, za nader roz- 
tropnych, abym mógł sądzić, że Życzycie sobie Synodu 
szczególnićj dla tego, aby znieść bezżeństwo w waszym 
stanie, Mam was za nader przezornych, abym mógł 
wnosić, Ze Zadacie mieć Synod kościelny w formie Sej- 
mu lub zgromadzenia protestanckiego, Sam nawet prze- 
pis Soboru trydenckiego, jak uważa światły kanonista 
Stauter; nie jest zupełnie w obecnych czasach. dla nas 
stósowny. A teraz pytam się WWPanów: do czego 
Synody? Zaufajcie waszemu Arcypasterzowi i jego Se- 
natowi! Staraniem naszém będzie zaspokajać wszelkie 
słuszne Życzenia szanownych współpracowników, niepo- 
trzebując przedłożonego nam środka, który i tak już przez 
kilka Sejmów został odrzucony. Moje wizyty plebaniów 
i kościołów odkryją rany, które w miłości, atoli nieugię- 
cie, będę się starał zagoić,« Rippoltsau 10. Sierpnia 1837, 

Z dustryi. NW krótce oczekują tutaj obsadzenia wa- 
kujacéj w Gran od sześciu lat Stolicy arcybiskupićj i Pry- 
masa Węgier. Jako kandydatów wymieniają Xięcia 
Schwarzenberg, Arcybiskupa w Salcburgu, i Biskupów 
w Waicen, Grafa Nadasdy, tudzież w Finfkirchen, Bi- 
skupa Kopatsy. 

Także i do Pragi sprowadzono teraz tak zwane: sza- 
re siostry, czyli siostry miłosierdzia. Pracują one przy 
instytucie przeznaczonym dla doroslych pozbawionych wzro- 
ku osób, założonym przez zmarłego Profess. Filozofii Aloy- 
zego Klar. Tenże miał za życia swego oświadczyć, że 
jego było zamiarem, aby rzeczony instytut oddać, o ile 
się da jak najpredzéj, pod zarząd sióstr tćj wielce użyte- 
cznćj reguły. Chęci jego zostały tym sposobem ziszczo- 
ne, - a „tak liczą obecnie Czechy 18 reguł klasztornych, 
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które posiadają, Sądzą oraz Ze na wsparciach i kandy- 
datkach niebędzie im tu zbywało, ile że młode czeszki 
skłonne mają być do tćj religijnćj posługi. Tak, kiedy 
w konwencie tamtejszym Elżbietanek umarły niedawno 
cztery Zakonnice, zaraz niedługo potém dwie panienki 
wykonały professyą a trzy. przyjęły suknie zakonne. 
2 Ameryki, Niejaki Samuel Frey , wyznania mojżeszowego, 

pochodzący z Niemiec, który w Anglii przeszedł do religii 
ewangielickićj, wydaje teraz w Nowym Yorku pismo 
miesięczne dla żydów, pod tytułem: The jewish Intelli- 
gencer A monthly publication. _ Pomiędzy ‘umieszczanymi 
w niém dotąd artykulami zasługuje na uwagę jeden, 
w którym stara się okazać: Że Indyanie, mieszkają- 
cy w Ameryce północnćj, są potomkami dwu- 
nastu pokoleń izraelskich. Twierdzenie to nie 
jest pierwszém; już bowiem William Penn pisał o rodowi- 
tych Pensylwańczykach, że dopókąd jeszcze obyczaje ich 
przez przestawanie z europejezykami nie doznały zadnéj 
zmiany, postrzegał po ich twarzach i sposobie mówie- 
nia wiele wyłaśności, dowodzących ich pochodzenia od 
hebrajczyków, co szezególnićj u dzieci postrzegać było 
można. To samo utrzymywał James Adair, który ‘jako 
kupiec mieszkał przez 40 lat pomiędzy Indyanami i pisał ich 
historyę. Także missy onarz Dr. JonathanEdwards znalazł u nich 
wielkie podobieństwo do żydów amianowicie w ich takzwa- 
nych: miejscach ucieczki, świętach i ofiarach. Ma- 
ja oni według jego twierdzenia podanie o jednym: »wiel- 
kim duchu« (Bogu). Ich święta, ich dni uroczyste, urzą- 
dzone są według liczby siedm; i tak rachują na 7 nocy, 
7 księżyców, 7 lat it p. Także mają pewien rodzaj 
arki, obejmującej wielką jakowąś tajemnicę, którą tylko 
święci, Czyli wybrani, nosić mogą, i tę w czasie 
wojny z sobą zabierają.  Szczególnićj atoli daje się spo- 
strzegać to podobieństwo w mowie tychże Indyan z mo- 
wą hebrajską. Nie mają w nićj bowiem żadnych przed- 
imków, natomiast zaś wielką ilość prehxów i sufhxów, 
a nawet w wielu wyrazach podobieństwo to zbyt jest 
Widoeznem, aby 6 prawdzie tego twierdzenia można po- 
Wątpiewać, lubo cała historya tego. ludu i jego do Ame- 

~ 
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ryki przejście pozostanie zapewne na zawsze zagadką, 
jaka nieda się rozwiązać, 

Z Afryki. Katolicy mieszkający na Przylądku dobrej 
nadziei, teraźniejszćj posiadłości angielskićj, zależeli dotąd 
od Wikaryusza Apostolskiego, mieszkającego na wyspie 
Ś. Maurycego. ‘Le jednakże odległość obydwóch miejse 
wynosi około 1000 godzin (500 mil), wszelka przeto kom- 
munikacya nader była trudną i katolicy tamtejsi całkiem 
prawie byli opuszczeni. Zdaje się, że Arcybiskup Du- 
bliński podczas swego ostatniego pobytu w Rzymie, 
zwrócił na to uwage Stolicy papieskićj, która, w porozu- 
mieniu z Rządem angielskim, ustanowiła oddzielnego Wi- 

karyusza Apostolskiego dla wszystkich posiadłości angiel- 
skich w potudniowéj Afryce. Katolicy mieszkają tam 
w rozproszeniu, atoli na samym Przylądku jest ich zna- 
czna liczba, ile Że miasto to jest dawne i służy za rezy- 
dencyą władz krajowych. Tym Apostolskim Wikaryuszem 
został X. Dr. Griffith, mieszkający przy kościele S, An- 
drzeja w Dublinie, noszący tytuł Biskupa paleopolitaiskiego. 

Z doniesienia X. Pacyfika missyonarza w Chinach, 
datowanego z Korei dowiadu "my się, że pomimo okro- 
pnych prześladowań, jakich doznali katolicy w Japonii, 
niezdołano ich dotąd wygubić doszczętnie. »W roku 
1825 — są słowa tego doniesienia — pisał Cesarz japoń- 
ski do Króla w Korei, zawiadomiając go, że sześciu 

z jego poddanych, wyznawających Jezusa, uciekło z jego 
kraju na małym statku, dodając, Że jeżeli przybyli do je- 
go kraju, prosi, aby mu byli odesłani. Pomiędzy Koreą 
a Japonią mała tylko jest odległość; rządzcy obudwóch 
posyłają sobie co trzy lata podarunki. 300 Japończyków 
i podobna ilość Koreanów trzymają straż na wybrzeżach 
tych krajów, aby zapobiegać wszelkiem zakłóceniom, jakieby 
pomiędzy obustronnymi mieszkańcami zachodzić mogly.« 

Indye wschodnie. % listu pisanego z Kalkuty na dniu 
22, Kwietnia r. z. przez X. Morć, jezuitę, dowiadujemy się 
o położeniu tamtejszćj missyi katolickiéj, Liczba prącu- 
jących w nićj missyonarzy jest nader szczupła aby dogo- 
dzić powiększającćj się coraz potrzebie, Katęchizmy mie- 

we
”



p
n
a
 

Z
 
Z
E
 

m
 

we
” 

— 543 — 

wane bywają w angielskim, portugalskim i bengalskim 
języku, słuchanie zaś spowiedzi dzieje *się w rozmaitych, a częstokroć, dla przybywających rozmaitych cudzoziem- 
«ców i w siedmiu językach. Posługa duchowna wielce tu jest utrudzoną, juź dla tego że nawracający się nie ma ja żadnego oświecenia, już, że, przestawając z lu- dem bałwochwalczym, przyjmują od niego wiele przesą- dów i występków. Pomiędzy środkami, jakimi na popra- 
wę tych ludów działają ci Missyonarze, wymienia X. Mo- 
rć założenie szkoły dla ubegich dzieci, która dotąd 200 
uczni już liczyła; dla wyższćj zaś klassy mieszkańców za- łożono kollegium pod tytułem: Kołlegium Ś. Xawe- 
rego, które także ma już 56 uczni, a z liczby tych jest 10 Pensyonaryuszów, którzy będąc katolikami, mieszkają w kollegium, ci zaś, którzy nie mieszkają w kollegium, _ ' należą do różnych wyznań. Fundusze jakie posiada ten instytut są bardzo mierne, prócz zasiłków albowiem, któ- rych wówczas oczekiwano z Europy, posiada on dom, darowany sobie przez pewnego Ormianina. Pewna Pa- ni z Portugalii opędzała wszelkie koszta jego utrzymania przez sześć miesięcy ciągle, inna zaś, księżniczka, nawró- cona z mahumedanizmu, darowała mu znaczną summę w tym -celu, aby z niéj utrzymywano trzech  uczni chcących poświęcić się stanowi duchownemu. Kościół tamtejszy jest dotąd bardzo ubogi i zbywa mu na wszel- kich ozdobach, 

W = dalszym ciągu tegoż listu opisuje X. Moré sposób, w jaki bałwochalcy w Kalkucie oddają cześć swym boż- kom, mianowicie przy obchodzie poświęconym czci bo- gini Kalli, który, jako uroczystość pokuty, w ciągu całe- go roku jest najważniejszym. W pierwszy dzień téj uro- czystości tak wielka była liczba ciekawych, iż niemożna było dostrzedz tych, którzy ćwiczeniom pokutnym się oddawali, drugiego atoli i trzeciego dnia widzieć było można po różnych miejscach, a szczególmićj po rogach ulic, ludzi, którzy przebiwszy sobie język długą szyną żelazą, j zawiesiwszy ją na nim, tańczyli stósownie da taktu Przygrywającćj muzyki, Inni zadawali sobie głębo- kie Tany po bokach i na plecach, przez które przeciąga- 
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gano węże znacznćj długości, aby się wiły około ciała. 

Następujący zas sposób jest jeszcze okropniejszy. Brano 

pewien gatunek woza, na którym przytwierdzone były 

drągi około 30 stóp wysoko leżące, Na końcach tych 

drągów ;znajdowały się kółka, |przez które przechodziły 
dość grube powrozy, a na każdym z nich umocowane 

były cztery żelazne haki, Te haki spuszczają aż do ziemi 
a wtenczas ten, który temu rodzajowi pokuty ma chęć 

się oddać, kładzie się na ziemię do góry plecami, Dwóch 

męszczyn wbija mu te haki w grzbiet, a to gdy nastąpi, 

wcięgają go do góry i tak wisi w powietrzu przez ćwierć 

lub pół godziny, bełkocąc niektóre wyrazy, wydając ję- 
ki jako znak swćj skruchy i śpiewając pochwalne hymny 
dla bogini Kalli. Inni jeszcze każą sobie wbić dwa tylko 
haki, drugie zaś dwa utwierdzić w mocnéj przepasce, 

atoli mało jest takich, którzyby zyczyli sobie mieć tę ul- 
gę. Dziwując się X, Morć nad tą odwagą Indyan, któ- 
rych opisuje jako bardzo lękliwych, twierdząc, Że jeden 

Europejczyk, podniósłszy do góry kij, całe gromady In- 
dyan rozpłoszyć może, dodaje, że zgłębiwszy rzecz bli- 
żćj, poznał, że nie istotna pokuta jest przyczyną tego po- 
święcenia, ale raczćj, że ludzie ci, należąc do najniźszćj 
klassy, dają się do tego skłonić za pieniądze, które im 

majętni dla swćj w te dni rozrywki tym końcem udzie- 

lają, a oraz i dla pozyskania jałmuźny od widzów. Słu- 
sznie tu zastósować można słowa łacińskiego poety: 

vess Quid non morialia pectora cogis, auri sacra 
fames! 

4. Rozmaitos ci. 

© katakumback w BMzymie. 

Dla uzupełnienia podanćj w jednym z dawniejszych 

naszego pisma: poszytówy. wiadomości o katakumbach, u- 
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mieszczamy tu jeszcze nast : ępujący artykuł, wyjęty z pi- sma francuzkiego Puniverse religieux. »Katakumbami na- zywają w. Egipcie wszelkie podziemne sklepienia, wy- drążenia w skałach i groty, służące do zachowania bal- samowanych ciał ludzkich. Wyraz ten złożony jest z dwóch greckich wyrazów xara (pod) i xuufoq (skle- pienie, otwór), Takie sklepienia czyli pieczary podziemne znajdują się także i wy innych krajach a szczególniej w Rzy- 
mie, Tu schodzili się pierwiastkowi chrześcianie na religijne 
obchody. i do odprawiania służby bożćj; tu chowali swych męczenników, aby: ich ukryć przed  prześladówcami, 
którzy, począwszy od Nerona aż do Dyoklecyana, starali się zniweczyć. kościół Chrystusa. Główne wniście do tychże pieczar rzymskich znajduje się w kościele Ś. Se- bastyana męczennika, leżącego o podal miasta na drodze do Neapolu. Stąd ciągną się one blisko ćwierć mili nie- mieckićj pod samym Rzymem, przedstawiając oczom ga- lerye o dwóch i nawet trzech piętrach, pomniejsze ko- mórki i sale, połączone z sobą przez ganki,  Jestto nie- zmierna praca, jaką kiedy wykonali ludzie, i dla tego domyślić się można, że one już przed czasami chrze- ścian były założone, i że ci tylko z nich korzystali i je rozprzestrzenili, 

Juz od czasów Cycerona, 
podkopywano okolice Rzymu po 
bywając kamienie i inne materyały do budowy pałaców i miasta potrzebnych. Do tej niebezpiecznćj i zarazem niewolniczej Pracy zmuszano późnićj chrześcian, jak to widzimy z aktów męczenników. Wiele bowiem płasko- rzeźb, jakie odkrywają w tych katakumbach, przedsta- wiają błogosławionych sług bożych, chylących się pod ciężarem piasku, który w worach wynosili i trzymających narzędzia potrzebne do tćj pracy. Obez 
tajnemi drogami tych pieczar, uciekali on 
prześladowań wraz z swymi braćmi, ukrywając się w tych, Które były próżne, i do których nikt nie wchodził, a nawet . kopali sobie inne po miejscach osobnych, w przestrzeniach należących do jednej familii, obierając takie zwłaszczą miejsca gdzie dla pijasczystego gruniu, łatwiejszą i pręd- 

jak on sam świadczy, 
wielu miejscach wydo- 

nani, z ciemnością i 
i do nich w czasach 
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sza była praca, skąd też poszło nazwisko arenae (pia- 
sek) cryptae arenariae (tajemne doły piaskowe), które 
także nadawano katakumbom W miarę, jak pomnażająca 
się liczba chrześcian powiększała nienawiść swych prze- 
śladowców, rozprzestrzeniał się także podziemny Rzym 
chrześciański pod Rzymem Cesarzów i balwoehwalezych 
posągów i był obrazem niewidzialnćj siły, która całą po- 
tęgę bałwochwalstwa nieznacznie podkopywała. 

Katakumby służyły także zamiast kościołów i cmen- 

tarzów. Pomiędzy starożytnemi ustawami pierwiastko- 
wych Papieży, znajdujemy ustawę Klemensa, w której 
mówi: »schodźcie się na cmentarze (właściwie 

miejsca zaśnięcia) aby odczytywać księgi święte i 

śpiewać hymny za zmarłych męczenników:« Ol- 

tarze i kielichy, jakie znajdywano w katakumbach, świad- 

czą także, że w nich sprawowano święte ofiary. Z po- 

śród innych Papieży, którzy, ukryci w tych ciemnych 

pieczarach, zarządzali kościołem, byli, według świa- 

dectw aktów męczenników: Ś. Kalixt, Urban, Poncyan, 

Anterus, Korneliusz, Stefan i Syxtus. Aby zaś ukryć przed 

zajadłością katów święte szczątki rycerzy wiary chrystu- 

sowćj, wyszukiwali pierwiastkowi chrześcianie najgłęb- 

sze i najciemniejsze dla nich kryjówki; poganie al- 

bowiem niezaprzestając częstokroć na zadanych im. mę- 

czarniach, posuwali złość swoję aż do tego stopnia, że 

ciała zamordowanych pozostawiali bez pochowania, aby 

się stawały pastwą drapieżnych zwierząt. „W czasie 

świąt Bachusa, świadczy Tertulian, wyrzucana 

ciała chrześcian z ich grobowych zakątków i 

przytułku śmierci i pastwiono się nad szczątka- 

mi, nie maj ącemi nawet ciała, 

„W młodości mojćj, pisze Ś. Hieronim, kiedym 

uczył się w Rzymie, miałem zwyczaj co nie- 

dziela odwiedzać groby Apostołów i Męczenni- 

ków. W towarzystwie kilku rówienników, 

którzy podzielali mé w tóm upodobanie, pw 

suczaligémy się z radośeią w ciemne pieczary, 

przechodząc galerye, których ściany po każdćj 

stronie wielką ilość ciał obejmowały. W tem- 
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to zwiedzaniu katakumbów, którem święty ten mąż sta- rał się umocnić naprzeciw ponętom lubieżnego Rzymu, czerpał on zapewne jeszcze i owe wrażenia, których o- wocem były jego wzniosłe slowa o sądzie ostatecznym i o zmartwychwstaniu cial. Tu zapewne po raz pierwszy usłyszał on trąbę Archanioła, którćj przerażliwe echo ścigało go aż do groty Betleemu. Na tych podziemnych cmentarzach, które z zieleniejącymi się w czasach naszych: grobami Żadnego nie mają podobieństwa, prócz przezna- czenia, które im jest wspólne, nie znajdywało się nic Ży- wego, ani ptak ani roślina, coby zapatrującemu się na nie, pogrążonemu w wzniosłych myślach i przypo- mnieniach , jakowe sprawić mogło roztargnienie. 
Na kaidéj stronie tych galeryów znajdują się głębo- kie niże, wykute w twardych ścianach, w których ciała umarłych spoczywają a w niektórych miejscach naliczyć można po pięć lub sześć rzędów takowych niżów, Otwór każdej niży zawalony jest kamieniem, wsadzonym na wapno, na kamieniu zaś znajduje się napis i symbola, oznaczające zmarłego i jego zasługi dla wiary chrystuso- wćj położone, Urządzenie to ma niejakie podobieństwo do grobów familiów pogańskich, nazwanych: columbaria, (gołębniki), gdyż istotnie wielka ilość i skład niżówy (/0- culi) w których stawiano urny członków familii, wyzżwó- leńców i niewolników, miały do nich niejakie podobień- stwo. Zwyczaj palenia ciał, który istniał u balwochwal- czych Rzymian, a który za czasów Antoninów, dla bra- ku drzewa został zaniechany, nie był przyjęty przez Chrześcian, Podobnie jak i ludy pierwiastkowe, a mia- nowicie Patryarchowie, chowali oni ciała swych braci w całości do ziemi, szanując w ich szczątkach podobień- stwo Boga, którego duchem były ożywione, i sam tyl- ko czas miat sprawdzić na nich wyrok boski: proch jesteś i w proch się obrócisz! i to dzieje się tutaj najwidoczniej, »Frudną byłoby rzeczą wyo- razić sobie dokładnie (pisze pewien podróżny, któ- ty był przy wielu odkopywaniach takowych katakum- bów) te szczątki ciał ludzkich, będących bliskie- MI zupełnego zniyyeczenia. Pociąg białego 



— 548 — 

prochu, niknącego za lekkiem dmuchnieniem, 

sam tylko jest śładem, gdzie takowe ciało le- 

żało.* 

Wiernym, którzy dla swych rzadkich cnót i przez 

swą chwalebną śmierć byli ozdobą kościoła i w wielkim 

u niego zostawali szacunku, robiono osobne groby; wy- 

kuwano w ścianach niże, znane pod używanym u pisa- 

rzy kościelnych nazwiskiem: monumenta arcuata (sklepione 

grobowce), W takowe wpuszczano skrzynki z relikwi- 

ami albo trumny, obejmujące ciała męczenników. Ka- 

miei utwierdzony w takowéj niży służył za ołtarz do 

odprawiania świętćj ofiary, a plac przed nim zostawiony 

był niejeko kaplicą do którćj schodzili się wierni, aby 

wzywać przyczynienia tych, którzy w swćj do niebies
kićj 

krainy podróży ich wyprzedzili. Niekiedy znów dl
a pocho- 

wania znakomitego męczennika wykuwano osobną. kata- 

kumbę, bądź na samym tym placu, gdzie poniósł śmierć 

męczeńską, bądź na gruncie, który jego był własnością, 

bądź nakoniec pod domem, w którym za Życia zamie- 

szkiwał, i takowe sklepienia grobowe, poświęcone 

szacunkiem wiernych, zamieniano na tak zwane: orato- 

ria. Za wzór takowych służyć może oratorium katakum
- 

by S. Agniszki za murami (extra muros), ktérymto 

wyrazem oznaczono wszystko, co było położone za mu- 

rami Rzymu. Na okół rzeczonego oratorium znajdują 

się sklepione groby, (monumenta arcuata), sł
użące zamiast 

ołtarzy, aw głębi jego stoi krzesło biskupie; dwa filary 

utrzymują podniebienie, zrobione w formie krzyża, któ- 

re okrywa całe to miejsce.  Jestto raczćj formalny ko- 

ściół, opatrzony we wszystko, co istotnie do kościoł
a należy, | 

jakoto kamień (portażyl) i tron biskupi. Wierni mieli u- 

podobanie w zdobieniu tych świętych miejsce malaturami | 
i sztukami rzeźbiarstwa. 

Kiedy po trzystu latach swej wytrwałości dla 

wiary Chrystusa wolno było chrześcianom odprawiać 

nabożeństwo publicznie, i kiedy kościoł, _ podobnie 

jak jego niebieski Oblubieniec, powstał z tryumfcm 
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z swego grobowca, zwiedzano jeszcze katakumby, już to 
udając się do nich w processyach w dni męczenników, 
już dla przygotowania się w nich przez modlitwę i bo- 
gomyślność do godnego obchodu uroczystych świąt w ich 
wigilie. Atoli od środka wieku XII, aż do czasóyy 
Syxtusa V. Papieża (ur. 1524., umarł 1590.) poszły one 
'w zapomnienie, a przynajmnićj mało je odwiedzano. 
Wielki ten Papież, pamiętny z restauracyi wielu już 
w ruinach leżących budowli i przywrócenia porządku 
w rozmaitych względach, niezaniedbał korzystać z dro- 
gich dla kościoła Chrystusowego skarbów, jakie te ciemne 
pieczary zamykały, Nakazał przeto. ich odkopywanie, 
które aż do nowszych czasów, a szczególnićj pod Piu- 
sem VI. kontynuowano. Temu przedsięwzięciu zawdzię- 
cza wiele kościołów swe relikwie, zaś, tak zwane Mu- 
zeum chrześciańskie Watykanu, wielką liczbę swych 
kosztownych starożytności. Klemens VIII, (um. 1592.) 
wydał postanowienie ściągające się do postępowania przy takowem odkopywaniu.  Przeznaczeni na ten cel robo- tnicy zostają pod bezpośrednim zarządem i dozorem je= dnego Prałata, i, co na uwagę zasługuje, opłacani bywa- ją z kassy, do którćj wpływają taxy za dyspensy mat- 
żeńskie, Dochowane dotąd akta Męczenników i dzieła 
starożytnych Pisarzy kościelnych są pierwszą wskazówką przy przedsiębranych śledztwach, i przestrzegają, aby podania ich byłysprawdzone napisami isymbolami, jakie na grobach tych widzieć się dają. Autentyczność znalezio= nych relikwii, stwierdza się położeniem ich katakumbów, 
albowiem od pierwiastkowych po odzyskanćj wolności czasach, to jest od wieku IV. i V., budowali wierni chrystusowi szczególnićj na tych miejscach swe kościoły, gdzie w głębi ziemi zna A . jdywały się groby, opatrzone w napisy, 1 podziemne miejsca modlitwy (oratoria). Wchód do tych sklepień znajdywał się wewnątrz tako- wych kościołów , które niejeko były szczytem „wszystkie= go. Nazywano je także w yznaniami (confessiones), przez wzgląd na to, że obejmowały szczątki świętych ryce- Tzy, którzy w dniach prześladowania nie lękali się wy- znać Chrystusa. Do takowych kościołówy liczyć można 
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w Rzymie kościoły, czyli wyznania, Ś. Praxeda, 

S$. Pudencyanny, S. Agniszki, S. Cyprysna, 

S. Sebastyana i kilku innych, . a najsłayyni: szy 

z nich jest kościół Ś. Piotra. Jak wiadomo został 

on ńa krzyż przybity w r. 67. za panowania Nerona Ce- 

sarza. Uczeń jego, czwarty z kolei następca §. An let, 

kazał na miejscu, gdzie tenże wraz z innymi stał sę 0- 

fiarą pierwszego prześladowania, i gdzie był pochowvany, 

postawić mały kościół. _ W miejsce tego skromnego ora- 

torium kazał Konstantyn W. wystawić wspaniałą bazyli- 

kę, poświęconą czci tego naczelnika Apostołów, okrywa- 

jącą jego relikwie, a nad temiż wznosi się dzisiaj ko- 

ścioł §, Piotra, będący chlubą dla Rzymu i podziwie- 

niem dla całego świata chrześciańskiego. Główny ołtarz, 

zbudowany w samym środku tak zwanćj nawy, (navis) 

i krzyża, stoi właśnie nad wyznaniem (confessio), czy= 

li nad grobem tego Apostoła. _Do niego schodzi się po 

pięknych nader wschodach; w samym zaś podziemnym 

kościele téj świętćj groty pali się dniem i nocą 400 śre- 

brnych lamp. Cokolwiek dotąd pięknego wydały kun- 

szta, zdobi dziś miejsce, 'w którem spoczywają S$. Piotr 

i Paweł, otoczeni szczątkami Męczenników, którzy po- 

szli za ich przykładem. „Tu, mówi Ś, Jan Chryzostoma, 

pod tym porfirowym grobowcem, zachowane. 

są przed niszczącą wszystko śmiercią ciała 

ŚŚ. Piotrai Pawła. Rzymie! nie dla twych bo- 

gactw, nie dla twćj starożytności, nie 
dla twéj 

wielkościi czynów jacię podziwiam, ale dl
a te- 

go, że w twoich murach opowiadał Piotr Ś. 

Ewangelią, że w tobie Paweł Ś. wkrótce przed 

swą śmiercią pisał swój nieśmiertelny list do 

Rzymian! Czyż możecie bez największego 

wzruszenia wystawić sobie ów zachwycający 

widok, jakiego będzie świadkiem Rzym, kie- 

dy Ś. Piotr i $. Paweł powstaną w mgnieniu 

oka z swych grobów, aby śpieszyć w obłokach 

naprzeciw Panu Zastępów? = 
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